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J P is .n o  ZIEMIANIN wychodzi Igo każdego m ie­
siąca w poszylach około sześciu  arkuszy. Może 
być zapisywane na wszystkich urzędach poczto­
wych i w znaczniejszych księgarniach. — Cena 
w prenum eracie półrocznej talarów tr z y , a za 
granicą z podwyższoną ceną w miarę odległości 
poi to pocztow ego; korespondeneye nadsełają 
się f r a n c o  pod adresem : Drukarnia N. Kamień­
skiego i  Spółki w Poznaniu, albo pod adresem : 
Wolmewicza w Dcmbiczu p o d  Środą i  Wojciecha 
Lipskiego w Lewkowie p o d  Osivowetti,
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j / j  największą gorliwością rzucili się niemal wszy­

scy rólnicy W. Ks. Poznańskiego w r. 1844. i 45. 
do zawiązania towarzystw agronomicznych; nie- 
ledwie tóż w każdym powiecie zostało założonóm  
s t o w a r z y s z e n i e .  — Na waJnóm zgromadzeniu, 
w Poznaniu odbytem, wybraną została Dyrekcya 
Centralna. —  Nieszczęśliwe ostatnie lata sparali­
żowały wszystko, Dyrekcya centralna nie uzyskała 
potwierdzenia rządow ego; nie była więc w stanie 
rozminąć swój działalności; towarzystwa powia­
tow e, nie mając władzy pośredniczój, ani kon- 
centrującój je z sobą, ostygły w swym zapale 
pierwotnym; zresztą zobojętnienie ogólne, oraz 
inne stosunki, doprowadziły do tego, że prócz 
kilku towarzystw powiatowych, które w niemie­
ckim języku wyłącznie pracują, wszystkie towa-
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rzystwa upadły. — Przed kilku laty wyehodził 
w Lesznie: „Przewodnik rolniczo-przemysłowy;“  
przestał wychodzić nie dla braku prenum erato­
rów i współpracowników, ale dla tego, że z za ­
wiązaniem się towarzystw agronomicznych miało 
wychodzić pismo nowe, pod redakcyą Dyrekcyi 
centralnój. — Tak więc niepomyślny jeden wy­
padek stał się wielu następnych złych skutków 
przyczyną. —  Kiedy prawie w każdym powiecie 
w Niemczech, Francy i, Belgii, Anglii, a nawet 
i w niemieckiej części Austryi, wychodzi pismo 
agronomiczne, przemysłowe, lub handlowe, kiedy 
w ościennych krajach na blisko 50,000 mieszkań­
ców, przypada więcej, jak jedno pismo, w Księ­
stwie Poznańskiem, tój części Polski, która pod 
względem wyrozumowanego rólnictwa, na naj­
wyższym szczeblu stać powinna, — która mając 
najwięcój ułatwioną gposobność nauczania się, 
lak przez książki obce, zwiedzanie zgromadzeń 
zagranicznych, jako i naoczne oglądanie gospo­
darstw, — nie wychodzi od lat kilku żadne pi­
smo, poświęcone rolnictwu lub przemysłowi. — 
Nie mamy żadnego organu naszych zdań gospo­
darskich, nie mamy sposobności udzielania sobie 
wzajemnych rad i ich rozświetlania; ginie więc 
marnie niejedna myśl błoga, niejedno drogo 
okupione doświadczenie. Przeszło półtora m i­
liona mieszkańców, rachując Prusy Zachodnie 
i Szląsk, nie ma w sw un ojczystym języku pi­
sma, z ktoregoby mogli się pouczać podług no-
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wych lepszych sp o so b ó w  uprawiać z iem ię. Jak 

w szystkie sztuki i u m ieję tn o śc i ,  tak tóż i rólni-  

ctw o nie do opisania szybkim rozwija się kro­
k iem , co  chwila n o w e dośw iadczenia , now e p o ­
mysły.

W szystk ie nauki przyrodzone , dawniój tylko 
cząstkow o i to czasem  dla zabawki naw et zastó -  

sow yw ane do ro ln ictw a, dzisiaj g łów nie  na ro l­
nictwie, i dla n iego  się  udoskonalają. — Dzisiaj 

ju ż  nie m oże  ślepa rutyna prowadzić rolnika, — 
obudził s ię  do najw yższego stopnia duch speku­
la c j i ,  m echaniczne  aż do n iedaw nego je s z c z e  
czasu  zatrudnienia rolnika, których pokolen ie  j e ­
dno drugie pouczało, zmieniły się  dzisiaj w fo­

rem ną i p ostęp ow ą naukę. — W  rolnictwie są  

pew n e zasady, pew ne i n iezbite axiomata, z któ­

rych przez lo iczne rozum ow ania ,  wnioski i za  

p o m o cą  nauk przyrodzonych, wystawiona została  

ściś le  naukowa i umiejętna budowa gospodarstw  

rolnych. Porównajmy gospodarstwa nasze z g o ­
spodarstwem w Belgii, Anglii, N iem czech; jakże  

daleko za niemi jesteśmy, jakże nam wiele bra­
kuje, aby się  do nich zbliżyć. — Uczyniliśmy  

i u nas wielki postęp , ale postęp zaw sze wolny  

w stosunku do innych krajów. — Chcąc s ię  o b e ­

znać z dośw iadczeniam i o b c y c h , musimy prze­
czytać stosy  k s ią g  w obcych językach; czytamy  

w ie le  rzeczy, które się  u nas zastosow ać  nie da- 

dzą; wydajemy nie m ało na o b ce  dzieła p ien ię ­
dzy, skutki jednak z tych wszystk ich  usiłowań są



często szkodliwe; gdyż obce wyobrażenia, obce  
dążności i działania pod rodzimóm n ieb em , nie 
zaw sze dadzą się  aklim atyzow ać; trzeba w ięc  
dośw iadczenie, w innych krajach zrobione, i u nas 
powtórzyć, na naszój ziem i sprawdzić. To prze­
chodzi siły pojedyńczych osób . Dopókąd m ieć  
nie będziem y pism czasow ych, lub dopókąd sto­
warzyszenia nasze czynnćm i być nie zaczną, —  
skutek pomyślny lub niepomyślny jakiego do­
świadczenia, będzie nauką dła tego tylko, który 
je  wykonał, a najwięcej jeżeli przez ustne udzie­
len ie znajomym stanie się  w łasnością osób kilku 

lub kilkunastu. — Potrzebny nam w ięc jest ko­
niecznie organ, przez którybyśmy sobie naw za­
jem  udzielać mogli własne dośw iadczenia, od­
krycia, pomysły, doświadczenia o b c e , o ile do 
naszych gospodarstw z korzyścią zaprowadzone  
być m ogą. Najspieszniejszym środkiem do tego  
wszystkiego byłyby towarzystwa pojedyncze po­
wiatowe pod jedną władzą centralną, pismo przez 
władze te wydawane i zgromadzenia w alne; w i­
dząc jednak, że środki te pod obecnem i okoli­
cznościam i nie wprowadzają się w życie, powziął 
już z początkiem roku przeszłego, jeden z reda­
ktorów teraźniejszych, myśl wydawania pisma ni­
niejszego poszyta mi.

Wypadki, które przez dwa ostatnie lata tak 
szybko po sobie następowały, wstrzymały wyko­
nanie. — Dopiero teraz podpisani porozum ieli 
i połączyli się  do wspólnój pracy redagowania
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ZIEMIANINA. Wezwaliśmy znanych nam częścią 
osobiście, częścią tylko przez relacyą, jako gor­
liwych rolników, do wspólpracowniclwa; nazwi­
ska szanownych Obywateli, którzy nam już przy­
rzekli wspierać pracami przedsięwzięcia nasze, 
— lub późnićj to oświadczą, —  w oddzielnym 
wykazie wymienione będą.

Tylko w nadziei tak dzielnej pomocy wzięli­
śmy się słabemi siłami do pracy, a jeżeli ona 
błogi wywrze wpływ na rolnictwo, na ten ka­
mień węgielny szczęścia krajowego, nie my, lecz 
szanowni współpracownicy, dobrze się krajowi 
zasłużą.

P o z n a ń ,  dnia 15. listopada 1849.

fAfmki lYnjcte*h.
WIoAzitniere Wolniewłc«.

Pismo projektowane, nie będąc z natury swój 
wyłącznie teoretyczne, nie będzie także miało 
podziału ścislo-systematycznego, ani tóż niemoże 
mieścić w sobie rozpraw o jednój pomocniczej 
umiejętności specyalnie i obszernie traktujących; 
str/.edz się jednakże musimy samychże empiry­
cznych rozprawek bez żadnych zasad, ani opar­
cia na nauce. — Jak zadaniem naszego pisma 
nie będzie oddawać się badaniom ściśle teorety­
cznym, tak również nie możemy żywić owego 
nieszczęsnego w rolnictwie rozbratu empiryi z te - 
oryą, który jest tylko skutkiem niedojrzałych wyo­
brażeń. — Starajmy s ię ,  aby pismo nasze było 
właśnie ogniwem, pośrednikiem między umiejęt-
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nośc ią  i praktyką, dopełnieniem naszych n a u k o ­
wych w ia dom ośc i , objaśnieniem zdarzeń w g o ­
spodarstwie za t ra f  i czysty przypadek pospol ic ie  
uważanych i re lacyą z wszystkich nowych odkryć 
i dzieł. — Zwykły podział agronomicznych pism 
je s t  następny :  1) Rolnictwo;  2) Ekonomia;  3) Ily- 
giena ludzka, Chów zwierząt  i W e te r y n a r y a ; 4) 
Ogrodownictwo,  Leśnictwo i Botanika;  5) T e c h ­
nika i Chemia zastosowana;  6) Budownictwo, In- 
żynierya i Mechanika; 7) Przemysłowe,  handlowe 
i statystyczne wiadomości ;  8) Przegląd literacki 
o dz iełach,  tyczących się agronomii  i nauk p o ­
mocniczych. —  Nie możemy się t rzymać ściśle 
tego podziału,  s tarać się jednak  będziemy, żeby 
żaden z tych wydziałów nie był pominięty w ciągu 
pó ł rocza;  — przytem będziemy mieli na uwadze,  
żeby rolnictwo praktyczne,  najwięcej  nas obcho­
dzące,  na jobszerniej  było t r a k t o w a n e ; — relacye 
z posiedzeń towarzystw r ó l n i c z y c h  będą  miały 
także pierwszeństwo.

ZIEMIANIN wychodzić będzie  w miesięcznych 
poszylach po sześć arkuszy in 8vo, Igo  każdego 
mies iąca ;  nakładem redakcyi,  a drukiem N. Ka­
mieńskiego i Spółki. — P r e n u m e ra t ę  pół roczną 
3 tal. na pó lroku ,  a 6 na rok ,  przyjmować będą  
urzędy pocz towe w kraju i za g ran ic ą ,  — oraz 
wszystkie znaczniejsze polskie księgarnie.  Roz- 
przedaż dla księgarni zagranicznych wziąla na 
siebie tutejsza księgarnia J. K. Żupańskiego.



O u ż y ź n ie n iu  z iem i.

3® icm ia, ten ogromny warsztat do wydawania najużyte­
czniejszych płodów, potrzebuje, jak wiadomo, dwóch z na- 
szćj strony czynników, mianowicie w  naszym klimacie już 
roślinowaniu nieprzyjaznym; a tómi są: uprawa, czyli 
skruszenie powierzchownćj warstwy i użyźnienie jój, czyli 
p o g n ó j .  * )—  Lubo przez uprawę także się ziemia uiy*

*) W  różnych pismach gospodarskich różnych używają nazw 
w miejsce prostego i pewnie w całej Polsce znanego wyrazu 
8 n ó j; przez jakiś fałszywy wstyd salonowy rozumieją, że to nie­
przyzwoite wyrażenie i używają w jego  miejsce: n a w ó z ,  a  w nie- 

torych nawet okolicach Polski i w pismach gospodarskich: risum 
tenealis! ■— s te r k o  r y z a c y  a! — Takie sromanie się (żenowanie 
się) uważam za niestosowne dla każdego, lem bardziej dla gospo- 

arza, który gję co ązjel5 widuje z tym najszacowniejszym produ­
ktem; nadając niu zaś wyszukaną, zagraniczną nazw ę, okrywają 
się gospodarze nietylko śmiesznością, ale ściągają na siebie podej. 
rżenie, ze gospodarują z balkonów, lub w bibliotece. W  naszej 
prowincyi najwięcej używany jes t wyraz m ie r z w a ,  m ie r z w ie ­
n i e ;  jestto wyraz doskonały, słowiański; jednakże w  niektórych 
okolicach Polski całkiem jest nieużywany i niezrozumiały; nazy­
wać przeto będę: w stajniach, oborze, owczarni, w podwórzu itd.; 
odchody zwierzęce, zmięszane z podścialetu, g n o j e m ; gnój zaś
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znia, bo działanie pow ietrza ciepła i wilgoci jest na upra- 
w nćj ziemi daleko mocniejsze, jak na nicupraw nej, jednakże 
rośliny w iększą przyw ięzują w agę do pognoju, aniżeli do 
upraw y, a to  z tćj przyczyny, że pognój obydwie funk- 
cye razem  dopełnia, t. j. up raw nia i użyźnia. —  O tym 
w ięc najcelniejszym czynniku w  róln ictw ie, zdaje mi się, 
nnjw łaściw iej w  pierwszym artykule rozpraw iać; zacznij­
my jednakże od w yśw iecenia p raw d , które nam nauka 
w  tym  w zględzie podaje, a skończmy na praktycznych 
sposobach zastosowania tychże. —  Chcąc cokolwiek w n i­
knąć w  istotę rzeczy, zgłębić zasady i w ytknąć sobie pe­
w ien system użyźnienia ziemi, zasięgnąć nam trzeba w ia­
domości, jakie nam w  tym względzie chemia podaje. —  
Gospodarze praktyczni, zwykli uw ażać całe zastosowanie 
chemii do ro ln ictw a jako naukow e baw idełka, do niczego 
nie prow adzące, a L i e b i g a  m etodę i różne kompozycye 
pognoju, przez niego i przez innych chem ików  zrobione, 
jako szarla tanerye, na k tóre nie w arto  w ydaw ać p ienię­
dzy. —  Jakkolw iek może być w  tern uw ażaniu  nieco 
praw dy, i ja  bynajmniój nie myślę bezw zględnie staw ać 
w  obronie wszystkich tych nowych metod i w ynalezio­
nych m ixtur, zamierzam jednakże gospodarzom o tćm  po­
w ątpiew ającym  wykazać, jak ścisły zw iązek istniejo między 
roln ictw em  i chem ią; oraz przytoczyć przykłady praktyczne 
i korzystne sztucznych, chemicznych pognojów, które nie 
z laboratoryów  uczonych przeniosły się do gospodarstwa, 
ale które są niejako instynktowym  wynalazkiem  prostych 
rolników , najmniejszej nauki nie mających.

Ziemia rodzajna, lubo jest rozm aitego gatunku w  nor­
malnym stan ie , składać się jednak  musi z pewnych czę-

na pole w y w ie z io n y ,  czyli  p o łożon y  pod rośliny, p o g n o j e m .  —  
Obstaję za  w yrazem  g n ó j :  raz dla tego, że  najw łaściw iej  pocho­
dząc od s ło w a  g n i ć ,  oznacza  j e g o  w ła sn o ś ć ;  powtóre, że  w szelk ie  
pochodne od tego mamy n azw y;  ja k o  to: g n o j ó w k a ,  płyn o d ­
chodzący z gnoju; — g n o j o w i s k o ,  miejsce, w  którem się  składa  
gnój;  —  g n o j o w i c a ,  d ó ł ,  do którego ścieka gnojów ka;  —  p o ­
g n a j )  gnój pod rośliny naw iez iony .  N a w ó z  zaś niech oznacza  
w sze lk ie  inne nawożenie  pola ,  jako  to: stawiarką (szlamem), utar­
g ie m ,  gliną, kompostem ltd., dodając przymiotnik: n a w ó z  marglo- 
w y ,  torfowy, sz lam ow y, itj.



-  3 -

ści piasku, gliny, w apna i z ciał zwierzęcych lub roślin­
nych w  rozkładzie, czyli w  przegniciu się znajdujących; 
jcstto  rozbiór ziemi dostateczny dla gospodarza, lecz che­
mia znajduje dla rolnika: 1) krzemionkę (w piasku, żw i­
rze i kam ieniach); 2) w apno, rów nież w  piasku i kamy­
czkach; 3) w ęglan w apna w  drobnym py le; 4) węglan 
inagnezyi; 5) g linę: 6) siarczan w apna; 7) fosforan w a­
pna; 8) inne sole, rozpuszczalne w  drobnych cząstkach; 
9) organiczne szczątki w  przegniciu; 10) hum us, czyli 
kwas hum usow y; 11) saletroród; 12) niedokwas żelaza; 
13) niedokwas m anganczu; 14) nareszcie inne cząstki 
nieorganiczne, rólnika nie obchodzące. —  W  ogólności, 
uczeni rolnicy dzielą nawozy na trzy w ielkie oddziały:

I. klasa, nawozy m ineralne;
II. klasa, nawozy organiczne;

111. klasa, nawozy mineralno-organiczne.
Nawozy m ineralne dzielą się na dw ie klasy: 1) na

zmieniające natu rę  g ru n tu , i 2) na rozpuszczalne, a zatćm 
nie mogące być przez rośliny w ciągnięte i przetraw ione 
(asymilijowane). —  Do pierwszej klassy liczę te  nawozy, 
które przez zmięszanie się z ziemią rodzajną działają na 
w egetacyą, ponieważ natu rę  tćj ziemi zmieniają. Te 
ciała są zwykle w cale , albo bardzo mało rozpuszczalne, 
nie działają przeto w prost na roślinę, ale tylko na grunt, 
zmieniając jego pow ierzchnią, czyli skorupę, powiększając 
jego spojność, lub rozkruszając go ; nadając m u w iększą 
w łasność napojenia się w o d ą , lub siłą przyciągania w il­
goci; tak samo u ła tw iają przystęp pow ietrzu  i c iep łu ; 
działają w ięc p o ś r e d n i o  na roślinow an ie; —  takićm i 
nawozami, zmieniająeemi g ru n t, są : p i a s e k ,  g l i n a  z w y ­
k ł a ,  g l i n a  p r z e p a l a n a ,  m a r g i e l .

D ruga klasa naw ozów  m ineralnych, rozpuszczalnych, 
w ięećj działa na same rośliny, jak na ziem ię; rośliny bo­
wiem je w ciągają  w  siebie i przetraw iają, albo służą one 
do tern spioszniejszego rozkładu w  przegniciu będących 
ciał, które roślinom służą za pokarm. Takićmi są: gips, 
w apno, popiół i różne sole.

Nawozy organiczne dzielą się : a), na zw ierzęce, b) 
wcgetalne, czyli roślinne; c) mięszane, czyli na zwykłe
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nasze gnoje. Nawozy organiczne są najskuteczniejsze, bo 
pochodząc z tych samych pierw iastków , co rośliny, to  jest 
z kw asorodu, w odorodu i z w ęg la , czyli z w ęglorodu 
(carbone , K ohlenstoff), całkowicie zamieniają się na po­
karm  i substancyą roślin. P rócz tego mają także w pływ  
mechaniczny na grun t wzruszając go , robiąc go przystę­
pniejszym na działanie pow ietrza, na w pływ  ciepła i na 
przyciąganie wilgoci.

Trzecia klasa naw ozów  mineralno-organicznych mieści 
w  sobie najwięcej kom postów, sztucznie m ięszanych; p ro­
szków  naw ozow ych, z siłą skoncentrow aną: płynów , łu ­
gów, albo gnojów ek, zapraw nych różnem i substancjam i. 
D o rzędu tych naw ozów  należą: 1) kości palone; 2) ko­
ści m ielone; 3) k rew ; 4) odchody ludzkie, zamienione na 
pudretę, czyli na proszek niesm rodliw y; 5) komposty ró ­
żne z w ielką ilością ziem i; 6) komposty chemiczne skon­
centrow ane; 7) torfy; 8) b ło to  u lic zn e ; 9) gnojówki (ługi, 
płyny), zapraw ne solami, lub kwasami mineralnemi.

Rzuciwszy ten  ogólny szkic naw ozów , zastanówmy 
się nad ich w p ły w em , tak na roślinow anie, jak na zmie­
nienie natury gruntu . —  Ogólne zdanie gospodarzy jest, 
Że dobry gnój pow inien w iele saletry zaw ierać. W  sa­
mym jednakże gnoju mało jest saletry zaw artej, i w iele 
innych soli daleko silniśj ziemię użyźn ia ją , jak  saletra. 
.,—  P od nazwiskiem soli rozumiemy, jak wiadom o, pe­
w ne połączenie zasad (pierwiastków) z kwasami. Zasady 
te, które najważniejszy w pływ  na rolę w yw ierają  i w  zie­
mi się znajdują, są : ])  po taż , alkali, pow stające z m etalu 
potassium  (calium), i z kw asorodu , które najgłówniejszą 
część popiołu drzewnego stanow i; 2) soda (natrum), która 
najgłówniejszy skład kuchennej soli i m ydła stanow i; 3) 
am m oniak, który w  stajniach, oborach i wychodkach jako 
gaz ulotny nasze pow onienie tak mocno uderza; 4) glina, 
piasek, w apno i margiel, z których w  największćj części 
ziem ia, przez nas u p raw ian a , się składa, i niedokwasy 
miedzi i żelaza w  mnićj znacznych znajdujące się czę­
ściach. Kwasy, k tóre się z tymi zasadami łączą, najw a­
żniejsze dla rólnika, są n as tęp n e : naprzód kw as w ęglowy, 
który się z wszystkich ferm entujących płynów  i z Wszyst-
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kich  gnijących ciał, jako  gaz w ydziela . D alej kw as siar- 
czanny, k tó rego  w o d n ik , czyli p łyn  w itryo lem  zo w iem y ; 
k w as sa le trow y , kw as solny, ćzyli ch lorow y (Salzsiiure); 
i nareszcie  kw as fosforyczny, k tó ry  z w apnem  połączony, 
g łów ny  skład  w szelk ich  kości stanow i. —• W szystk ie  ga­
tu n k i naszój ziem i zaw ie ra ją  po łączen ia , czyli kom binacye 
k w asu  w ęg lo w eg o ; w apno , znajdu je  się w  ziem i, n ap e ł­
n ione je s t kw asem  w ęg lo w y m , a  w ypalan ie  w ap n a  na
tćm  zależy, że z kam ien ia  w ap iennego , przez rozpalan ie  
go, w ypędzony  byw a kw as w ęg low y , ta k , że ziem ia w a ­
p ienna  pozostaje sam a czysta i p rzen ik liw a.

O trzym ujem y sole przez po łączen ie  k w asó w  z w ym ie- 
n ionem i zasadam i; i ta k ,  n a lew ając  kw as siarczanny  na 
sodę, po w sta je  z te j m ięszaniny sól laxu jąca, zw ana  sia r­
czan sody, czyli sól G laubera . Z lew ając  kw asem  siarcza- 
nym  w ap n o , u tw orzym y  z tegoż gips, czyli s ia .czan  w apna . 
—  K to  w ięc  chce g ipsow ać, a nie m a w  bliskości gipsu, 
m oże użyć w a p n a , n a lew ając  go kw asem  siarczannym ;
albo, co jeszcze tan ie j, użyć m argiel w ęg ie lny  n a  ten  sam 
cel, z lew ając  go kw asem  siarczannym . K w as siarczanny 
łączy  się jeszcze z g liną i form uje razem  z siarczanem
po tażu  a łu n ;  łączy  się z żelazem  i fo rm uje  siarczan  że­
laza prosty , czyli w itry o l zielony, używ any  do sztucznych 
pogno jów  i stanow iący  część sk ład o w ą n iek tó rych  to rfó w  
i p o p io łó w ; —  prócz tego  kw as siarczanny, k tó ry  w ch o ­
dzi do ty lu  kom binacyi, a  p rze to  g ra  w ażn ą  ro lę  w  n a ­
w ozach  sz tu czn y ch , używ any  je s t także  do w szelkich  
oczyszczań w  rozm aitych  fab rykach ; odchody p rze to  od 
tych  fab rykatów  s łużą  w szędzie , gdzie tak o w e istn ieją , za 
n aw ó z ; kw as siarczanny łączy  się także  z m iedzią, czyli 
raczćj i  n iedokw asem  m ie d z i, i tw o rzy  siarczan m iedzi, 
czy i w itry o l n ieb iesk i, (der b lauc  V i t r i o l ,  K u p f e r v i -  
t r i o  , daw nie j G a l l i z e n s t e i n  zw any), k tó ry  s łu ż y 'd o  
zap raw ian ia  pszenicy do s ie w u , zabezpieczając tak o w ą  od 
m urzanki.

Takim  sposobem  in n e  kw asy, łącząc  się z zasadam i 
(niedokw asam i), form ują różne so le; tak  np. z po łączen ia  
kw asu  salefrow ego  i p o ta ż u , zw ykła sa le tra ; nasza kuchenna 
sol po w sta je  z kw asu  ch lorow ego w  p o łączen iu  z so d ą ;

Tom I. o



dla tego sól w  chemii zowie się solpik sody; - p  ęo po­
spolicie na m urach w ystępującą sól nazyw ają saletrą, nic 
je s t saletrą, tylko w apnem , w  połączeniu z kwasem  sa­
letrowym . Takie w ięc sole d a l e k o  m o c -n ió j działają 
n a  życie i w zrost roślin , jak same p ierw iastk i, lub za­
sady; gdyż rośliny lepićj i ła tw ićj takow e sol© w  siebie 
w ciągają i asymiłjują, czyli przyswajają sobie, albo raczśj, 
po prostu  mówiąc, lepićj je  traw ią. Im  w i ę c ś j  przeto
podobnych soli m ierzw a zaw iera, tó m  j e s t  l e p s z ą .  __
Nie wszystkie sole rów no działają, nie wszystkie dobry 
w pływ  na rośliny w yw ierają; —  najlepiej i najogólniej 
w pływ a na wszystkie pożytecznie am  m o n ia k .  Rozwija 
on się i pow staje jako bardzo ulotny g az , wszędzie, gdzie 
tylko roślinne, lub zwierzęce części w  zgnieliznę przecho­
dzą, najmocnićj w yradza się z odchodów zwierzęcych, 
z gnoju i uryny. Możemy bez przesady za pew ne przy- 
.ąc, że przy naszćm niedbałem  obchodzeniu się z gnojem, 
połow a ammoniaku bezużytecznie ulatuje. Tak np. świeży 
gnój koński, podług chemicznego rozb ioru , zaw iera w  pe- 
wnój ilości dwadzieścia siedm procentu am m oniaku, a ta 
sama ilość gnoju po upłynieniu pól roku , ledwo dzięsięć 
procentów  zaw iera. W praw dzie utrzym uje L i e b i g ,  te  
ten  ulotniony ammoniak bynajmnićj nic ginie, gdyż łączy 
się on w  pow ietrzu z kwasem w ęglowym  i przez deszcz 
znów  ziemi napow rót je s t sprow adzony; i tym sposobem 
tłum aczy różne w  rólnictw ie zjawiska-, n. p .: dla czego 
ugór w yjałowiony znów  może mierny przynieść urodzaj ? 
—  dla tćj samćj przyczyny p i e r w s z y  d e s z c z  po dłu- 
gićj suszy je st zawsze najżyzniejszy, bo najwięcój am mo­
niaku ziemi napow rót sprow adza; —  deszcz zaś trw ający 
długo, urodzajności szkodzi, ponieważ zaw arte w  ziemi 
sole rozpław ia i unosi takow e w  niziny, gdzie już rośli­
nom na nic się nie przydadzą, uchodząc do w ód bieżą­
cych. Tak może uczony chemik rozum ować o u lotnieniu 
am moniaku, czyli o zbytnićm przegniciu i w yw ietrzeniu  
gnoju, ale tak nie pow inien rozum ow ać gospodarz, który 
abnegacyi i miłości ludzkości nie może do tego stopnia 
posuwać, aby jego gnój w ietrzał i u lo tn iał się dla dobra 
okolicy, ponieważ ulotniony z jego gnoju ammohiak nie-
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koniecznie na jego rolę przez pierwszy deszcz napow rót 
sprowadzony będzie, ale tak dobrze ńa rolę sąsiadów, jak 
i odleglejszych pól. Z u lotnienia am moniaku tłóm aczyć 
można rów nie marznięcie gnoju , jako tćż słabe działanie 
wyw ietrzałego, spalonego, przeleżałego i suchego gnoju. 
—  W idzinły przeto, że najw iększą sztuką w  pomnożeniu 
mierzwy nie tylko jś s t  produkow anie w ielkićj massy, ale 
produkow anie takiego gnoju , któryby najwięcćj części sa- 
letrzanych i innych soli zaw ierał, a z któregoby się naj5- 
mnićj am moniaku ulotniło. —  Z tego widzimy, że możne 
z korzyścią do pognoju używ ać takich kw asów , które się 
łącząc z alkaliami, i zamieniając je  w  sole, zabezpieczają 
takow e od ulotnienia, i zachow ują je  w  stałym , a zw ią­
zanym stanie.

P opió ł także, jak  wiadom o, użyźnia rośliny przez po­
taż w  nim zaw arty, rów nie sam przez się, jak przez po­
łączenie się z innemi Solami. —  D la tego ług  i mydliny 
nicpowinny się, tak jak u  nas, byle gdzie w ylew ać, ale 
odciek ich pow inien być tak urządzony, żebv ściekały 
albo w  dół od gnojówki, albo żeby wsiąkły w  kom post, 
przy wielkich praniach, które się w  dw orach pańskich 
odbyw ają, przedm iot ten  nie jest małej wagi. Popiół 
w yługow any skutkuje jeszcze bardzo dobrze na użyźnie­
nie ziemi mocnćj i k w aśn e j; czasem naw et widoczniejszy 
spraw ia skutek , jak popiół suchy; zaw iera bowiem  jeszcze 
w ęglan i fosforan w apna, sole rozpuszczalne, które rośli- 
now aniu sprzyjają. —  Kości mielone dają mocny pognój, 
który najskuteczniśj działa na grun t suchy, daleko mnićj 
na 8fun t w ilgotny i kw aśny; użycie kości na pognój jest 
b ezm ie rn ie  drog ie; a jednakże w  N iem czech, w e Francyi 
i w  Anglii bardzo rozpow szechnione, co dowodzi o jego 
s u eczności; gdyż nie w ydaw anoby napróżno pieniędzy 
w  ra ja ch , gdzie niezm iernie w artość pieniędzy ceftić 
um ieją. Centnar kości mielonych kosztuje 12  do 1 4  zł. 
pol-s.; używ ają zaś na morgę m agdeburską 4  do 5  cent., 
a zatćm naw iezienie kośćmi jednćj morgi kosztuje 8  do 
10  tal. W apno samo nadzwyczaj także używ ane jest 
w  tych krajach, jako naw óz; podług doniesień gospodar­
skich z różnych krajów , przypada co rok w e Francyi na
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morgę trzy szefie, w  Niemczech 5  do 6  szefli, a w  A n­
glii 2 0  do 3 0  szelli w apna na m orgę; u  nas, ponieważ 
m ało mamy kopalni wapna, zastąpić je  może margiel w a­
pienny i glinka w apienna. —  Częstokroć samym kwasem 
siarczannym , zielonym lub niebieskim w itryo lem , bardzo 
rozw odnionym , możnaby zastąpić n a w ó z ; i nie wyliczył­
bym tak prędko wszystkich m ateryi i c ia ł, k tóre nam 
natu ra  tak hojnie i tak na podoręczu wszędzie rozrzuciła 
ku użyźnieniu tćj powierzchniej w arstw y ziemi, która nas 
ma w yżyw ić; zdaje się, iż nam tylko sięgnąć po ta ­
kow e należy, że nam tylko nagromadzić takow e potrzeba 
z jednego miejsca na drugie, aby wzm ocnić ziem ię, na 
którój codzień stąpam y i pracujemy. —  Nie było tćź 
moim zamiarem podać tu  wykończony naukow y trak ta t 
o wszelkich ciałach użyźniających ziemię, lub w zm agają­
cych roślinow anie; rzuciłćm  tylko szkic dorywczy tego 
wszystkiego, co pow inno nam być dokładnie, jak abeca­
dło, w  rolnictw ie dziś znane. Przekonany je stem , że 
publiczność, obeznana z chemią ro ln iczą , nic nowego 
w  tym artykule nie w yczyta; ale zdaje mi się, te  w ia­
domości te  nie są dostatecznie rozpow szechnione, i że 
należało zw rócić na nie uw agę gospodarzy, bo skądże to  
pochodzi, że w  naszych gospodarstwach prócz odchodów 
zw ierzęcych, wszelkie inne nawozy nader mało są uży­
w ane? — M ineralne nawozy całkiem u  nas są zanied­
bane , ta k , iż zdaje się , jakoby postęp nauki żadnego 
u  nas w  tym względzie nie w yw arł w p ły w u ; gdy prze­
ciw nie wszędzie, gdzie się rolnictw o podniosło, rozpo­
w szechnienie tak m ateryalnych, jako tćż wszelkich innych 
surogatów  m ierzwy, na rów ni z postępem nauki niezm ier­
nie w zrosło. —  Zarzuty, które naszem u gospodarstwu 
w  tym względzie uczynić należy, oznaczyć można w  na­
stępnych trzech punktach ;

1) Zaniedbanie naw ozów  m ineralnych, oraz wszelkich 
surogatów , bądź pojedynczych, bądź składanych;

2 niedbałe obchodzenie się z zwykłym gnojem zw ie­
rzęcym , ta k , iż podpada zm arnow aniu i osła­
bieniu;

3) nieużywanie gnojówki, czyli płynnego nawozu.
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P ie rw szy  z tych  p u n k tó w  dotknęliśm y ju ż  pow yżćj, 
d rug i za rzu t często ju ż  w  daw niejszych pism ach gospo­
darskich  p o w ta rzan o ; zdaje się je d n a k , że bez sk u tk u ; 
bo w  istocie obchodzenie  się nasze z gnojem  d o tą d , je s t 
jed n o  z najgorszych. Z w ykle w ynosim y gnój z obór pod­
czas d ług ićj zim y na p o d w ó rz e , n ie  m ając urządzonych  
d o łó w  do zb ieran ia  g n o jó w k i, k tó rą  p ierw szy  deszcz sp łu ­
k u je  i unosi w  n iep o trzeb n e  m iejsca ; lub  tóż rozrzucam y 
gnój na  p o lu , n ie  m ogąc go p rzyorać, w ystaw iony  w  zi­
m ie na m ró z , na rozstaj i w szelk ie  zm iany p o w ie trza , 
n ie ty lko  w ie trze je , ale pow ódź rozsta jow a, unosząc z sobą 
części gnojne, n ie  w siąka  bynajm nićj w  zm arzłą  p o w ie rz ­
ch n ią  z iem i, ale przegonicam i unosi tak o w e do bieżącój 
w ody , szczęśc iem , jeże li na łąk i się  roz lew ającej. W  Je­
cie, podczas u p a łó w  i najd łuższych  dni, zdarza się w idzieć  
spłazy  n iem ałe , o k ry te  w y sch n ię ty m , ro zrzuconym , a n ie- 
przyoranym  gnojem . W  zim ie rów n ież  zły sposób w  m a­
łych  kupkach  zostaw iać g n ó j; kupki tak ie  ła tw o  p rzem a­
rz a ją , a na p o w ie trzu  zim nćm  i przy  tak  w ielk ićj po ­
w ierzch n i, jak ą  kupki s ta n o w ią , tćm  w iększa  ilość am m o- 
m ak u  się u la tn ia . ■—  N a naszych podw órzach  najczęściej 
gnój je s t w  rozw lek łych  kupach  n ie reg u la rn y ch , gdzie są 
doły i w zn iosłości, a zatćm  pow iększona p o w ierzchn ia  na 
dzia łan ie  pow ie trza  je s t w y staw io n a ; św in ie  tak ie  kupy 
ryją> proszczaki całkiem  się w  n ie  zagrzebu ją , d rob iazg  d rap ie  
i rozrzuca  gnój, szukając z ia rn ek , bydło  go p rzydep tu je , 
a  n iezad ługo  grzyby  zaczynają na n im  w yrastać . —  A by 

w szystk im  stra tom  zap o b ied z , n ic  u  nas gospodarz 
^ ,e  ®zyn i; ten  sam  gospodarz , k tó ry  w szystk ićm i innćm i 
sro  anii p rzez  pow iększenie  in w en ta rza , przez zakupyw a­
n ie  s omy lub  paszy, przez in n e  kosztow ne sposoby tak  
u si n ic o pow iększenie  gnoju  się stara . N ajlepsza rzecz 
gnoj z o ory p ro s to  pod  p łu g  w y w o z ić ; je s tto  s ta ra  i a r- 
cyzbaw ienna zasada, ale p on iew aż  to  u  nas podczas zimy 
przez 4  do 5  m iesięcy n ie  da się usku teczn ić , a często- 

roc i w  locie zdarzają  się przeszkody, n ie  dozw alające 
natychm iastow ego p rzyoran ia , jak  n. p. podczas siew u  ja ­
rzyny, podczas w ie lk ich  żn iw , podczas w ie lk ić j suszy ; —  
™ jednym  przypadku  n ie  ma czasu w ozić m ierzw y, w  d ru -

2*
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gim nie możnaby jć j dosyć głęboko p rzyorać; a zatćm  albo 
leżeć musi w  oborze, albo musi być w yrzucana na pod­
wórze. Gnój zaś za długo i za wysoko w  oborze i staj­
niach trzym amy, nie może służyć zdrow iu zw ierząt; —  
rów nież się w  zbyt wysokićj i ubitej w arstw ie m arnuje 
i pali, albowiem odwilżająca uryna już go w  spodnićj 
w arstw ie nie dochodzi; koniecznością je s t przeto w  w ielu 
razach wynosić gnój na podw órze, ale trzeba to  takim 
robić sposdbem, aby gnój najmnićj był w ystawiony na 
u tra tę  swych użyźniających części. Sposób ten  w  połu­
dniowych Niem czech, w  W yrtem bergii i w  Szwajcaryi 
używany, jest nestępny: kupy gnoju , w  regularny czw o­
robok ułożone, tw orzą sześćścian wysokości zwykle 3  do 
4  stóp, a szerokości dow olnej; ściany mają jakby ple­
cione, tak starannie jedna w arstw a na drugą się zaw ija; 
kupy takie byw ają zakładane w  miejscu osłonionóm bu ­
dynkiem lub drzewam i, aby ciągły skw ar ich niewypalał, 
albo, co jeszcze lepiej, pod dachem szopy, um yślnie na to 
w ystaw ionćj, częstokroć z trzech stron otaczają te  kupy 
ściany z kamieni w ym urow ane; spód zaś, wybrukowany 
w ielkićm i, płaskiemi kam ieniam i, pow inien mieć spadek 
do dołu od gnojówki, gdzie jest albo studzienka wycem- 
brow ana, zk tórój się czerpie gnojówka i korytkiem posu­
wanym na gnój rozlew a, albo tćż pompa na ten użytek 
służy. W' Belgii trzym ają ile możności najdłużej w  obo­
rach gnój do 5 stóp wysokości; posypują go często gi­
psem , przez co zapobiegają ulotnianiu gazów ; a zatćm 
i smrodliwy w yziew  się zmiejsza, i bydłu nic je s t szko­
dliwy, i gnój swej siły nie traci; —  albowiem zaw arty 
w  gipsie kwas siarczanny wydziela się z g ip su , ta k , że 
z gipsu robi się znów  wapno, a kw as siarczanny łączy 
się z ammoniakiem i tw orzy sól s ta łą ; takim sposobem 
eała saletra i cała siła gnoju je st zachowana. —  Równy 
skutek jak gips, w yw iera kwas siarczanny, płynny, bardzo 
roztworzony, bardzo rozwodniony, co także najlepszy jest 
sposób na odjęcie wychodkowe smrodu. —  R ów nie jak 
kwas siarczanny, działa także kwas solny, który jest w iele 
wńszy od kwasu siarczannego; —  rów ny skutek jak  gips, 
tyew iara zielony w itry d , czyli siarczan żelaza; prócz tego
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hum us kwaśny, torf, glina przepalona, lub mąka ceglanna, 
mają względem w yw ięzującego się ammoniaku zachow a­
nie kw asow e, czyli mogą ammoniak zatrzymywać.

Hazzi, w  swojćm dziele o gnoju i o naw ozach, mó­
w i: „zobacz gnojowisko na wiejskiem podw órzu , a po­
znasz po niem aż do najmniejszego szczegółu gospodarza, 
stan jego bydła, roli i łą k , jego rozum i pilność; słowem 
przekonasz się o całćm jego gospodarstwie, bogactwio lub 
biedzie.*

Zastosowawszy ten  w yrok do sądu , jaki mamy w y­
dać o gospodarstwie w  Polsce , przyznać musietny, iż 
naw et w  dobrych gospodarstwach u  nas przedm iot ten 
niezmiernie je s t zaniedbany. —  Zbieranie gnojówki, czyli 
płynnego gnoju , który Szw erc nazw ał: spirytusem gnojo­
w ym , przygotowanym z gnoju i uryny, napojem dla ro ­
ślin , podobnie jak wódka i piwo dla ludzi; —  rów nież 
skrapianie ról i łąk gnojem płynnym jest u nas tak w y­
jątkow o, używ ane, iż jeżeli przypadkowo w  podróży to 
nam się w idzieć zdarza, bądźmy pew ni, że to  jest go­
spodarstw o osiadłego Niemca (lub tak zwanego Holendra). 
A jednakże przez gnój płynny niezm iernie się powiększa 
żywność pól i łą k , jak tego mamy jasne i niezaprzeczone 
dowody w  Belgii, Holandyi, Szwajcaryi i w  południowych 
Niemczech. Tam nie ograniczają się jedynie na mokrzu 
czyli urynie bydlęcej, ale przez przepłókiw anie słomiastego 
gnoju powiększają niezmiernie ilość gnojów ki; a naw et 
w  w iciu wzorowych gospodarstw ach, jak n. p. w  Hohen- 
le im , używ ają stale spłukiwania odchodów od bydła za- 
unast podściału. Mylą się ci, mówi Szwerc, którzy są- 

Zą’. Snoj taki przepłukany nic w iele lepszym jest od 
gnoju słom iastego; nasze zdanie (to jest Szw er/a) o gno­
jów ce jest następne: 1) nawóz zyskuje na ilości, nie tra ­
cąc na w artości; 2) w  użyciu łączą się dw ie korzyści: 
w ybór płynnego lub stałego naw ozu w edług okoliczności; 
.}) możemy bez zwłoki dopomódz roślinom zasłabłym ; 4) 
prędzej w raca kapitał nawozowy przy gnojówce, jak przy 
mych rodzajach naw ozu (okoliczność ta pow inna nas naj­
więcej zająć); 5) jestto  jedyny nawóz na łąki i koniczyny, 
S z i e  n i c  n ie  g i n i e ,  a dolana woda, jako woda sama,
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nie jest bez korzyści, za tym przewodnikiem dostają się 
natychmiast części pożywne do korzonków, a zatóm roz­
dział gnoju i połączenie się jego części użyźniających 
z ziemią jest bezpośrednie, równie rozdzielone i tak ści­
słe, jak nie może być przy gnoju stałym; 6) kto role 
i łąki w  bliskości gospodarskich budynków posiada, nic 
powinien się ani chwilę namyślać nad zaprowadzeniem 
fabrykacji gnojówki; nie doradzam tyle, gdzie grunta są 
więcćj oddalone dla długiego i trudnego przewozu.

Chemia zaś nas uczy, że uryna jest odchodem zwje- 
rzęcj-m najbogatszym w  sole; uryna trawożernych bydląt 
jest bardzo obfita w  węglany, szczególniej tćż przeżuwa­
jących bydląt (rogatego bydła i owiec); uryna końska za­
wiera daleko więcćj azotu, a najwięcćj ludzka.

W  urynie znajduje się materya stała, u re u m  zwana,, 
która jest charakterystycznym pierwiastkiem uryny; z po­
między wszystkich ciał organicznych zawiera ona najwię­
cćj azotu, odznacza s ię 'ła tw ym  rozkładem na kwas wę­
glany i ammoniak pod wpływem w ielu rozmaitych okoli­
czności. Zamiana ta następuje przez samo roztworzenie, 
uryny wodą, nawet przez dłuższe przechowywanie tćjżcy 
gdy gnić zaczyna. — Uryny ludzi żyjących w  miastach’ 
gdzie najpospolitszym jest pokar mięsny, są w  azot bo­
gatsze, niż odchody mieszkańców wsi, więcćj pokarmów 
roślinnych używających. We wszystkich tćż miastach na 
zachodzie, w  południowych Niemczech, w  Holandyi, Szwaj- 
caryi, Belgii i brancyi, zbierają troskliw ie i usilnie urynę 
ludzką; —  w  Belgii pozwalano dawniej darmo wywozić, 
mianowicie w  rękodzielniach kilkadziesiąt lub kilkaset lu ­
dzi zatrudniających, odchody ludzie i u rynę; dziś płacą 
za beczkę uryny, około 200  kwart pruskich zajmującą,
5 do 6 franków, czyli 8 do 10 złotych połs^  (U nas
w  Polsce jeszcze beczkę piwa płacą po tć j samćj cenie, 
jak w  Belgii urynę).

Uryna w  stanie świeżym jest za ostra do polewania 
roślin; powinna odbyć fermentacją: albo złączona z zie­
m ią, albo roztworzona wodą; aby zapobiedz ulotnieniu 
soli ammoniakalnych należy dodać do uryny albo siarczanu 
żelaza, cz jli w itryolu zielonego, albo rozwodnionego kwasu
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siarczannego; jedna lub dw ie kw arty kw asu siarczannego 
do 1 0 0  kw art uryny jest dostatecznym zaprawieniem  do 
w strzym ania ulotniających części. Tak zaprawnćj gnojó­
w ki 2 0  beczek (a 2 0 0  kwart) liczą na jeden mórg p ru ­
ski, to  je s t jako w yrów nyw ające 1 0  wozom dobrego, 
stajennego gnoju; koszta zaś produkcyi, oraz koszta wy- 
W’ozu takićj gnojówki są nierów nie m n i e j s z e  u  n a s  
jak koszta produkcyj 1 0  w ozów  stajennego gnoju. —  To 
tóż w  krajach wyżćj wspom nianych nie poprzestają na 
samćj gnojówce, uzyskanćj, jak wyżój pow iedziałem , z sa- 
mój uryny zw ierząt i z przepłókiw ania całego stałego 
gnoju , ale tw orzą rozm aite mięszaniny, nazw ane ługam i, 
(po francuzku l e s s i v e ,  o u  p i i r i n ,  —  w  południow ych 
Niemczech G ii 11 e, L a u g e ,  S o t t e ) ;  pogiołem , gipsem, 
niegaszonym w ap n e m , sadzami i różnćm i innćmi substan- 
cyami podsycane. Najwięcćj nas jednak uderzać powinno, 
ie  w  dw óch różnych okolicach dw óch p r o s t y c h  w i e ­
ś n i a k ó w ,  b e z  ż a d n ć j  n a u k i ,  stali się wynalazcami 
gnojówki roślinnćj, w yrów nyw ającćj w  skutkach gnojówce 
zwiorzęcćj. —  W  środkowój Francyi, J a u f f r e t ,  miesz­
kający w  okolicy ubogićj w  pastw iska i w  bydło, pow ziął 
myśl fabrykowania gnojówki z przegnicia roślin , a naj- 
w ięcćj z nieużytecznych kw asów , jako to  z traw  błotnych, 
łabuzia, trzciny, sitowia, w rzosów , pokrzyw, ostów  czyli 
bodiaków  i t. p. Takie chw asty gnoił i zapraw iał tem ił 
w odę, a dodaw ał do tego inne ciała, w strzym ujące u lo ­
tnienie gazów, rozwijających się podczas gnicia roślin; 
albo dodając dd tćj gnojówki takie odchody i sole, któ- 
r J ch przegniłe rośliny nie zaw ierały w  sobie, a które tą 
potrzebne, aby gnojówka była użyźniająca ziemię i w zm a­
gająca roślinowanie. Tym sposobem zastąpił brak gnoju 
zwierzęcego w  swojej okolicy, a oprócz tego zw róeił 
pierwszy, na wynalazek gnojówki sztueznćj, uw agę agrono­
m ów  uczonych , którzy potw ierdzili użyteczność tego po­
m ysłu, i dzisiaj żadne dzieło, traktujące o naw ozach, ni» 
może pominąć milczeniem gnojówki Jauffreta (Engrais oo 
lessive de Jauffret). broszurce, którą Jauffret w y­
da ł, utrzym uje o n , iż n j0 potrzeba stale trzymać się 
przep isu , przoz niogo podanego, ani składu gnojówki przez
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niego fabrykowanej; »*» każda okolica może takie rośliny 
do tćj gnojówki używać, które obficie się tam znajdują, 
a których na coś lepszego użyć hie można, tak , że same 
rośliny nic nie kosztują, jak tylko pracę ich sprzątania. 

Dodać zaś zaleca takie substancye i Sole, które w tćj 
okolicy są najłatwiejsze do nabycia i najtańsze, a które 
jednak zastąpić mogą w roślinach do gnojówki użytych 
b¥hk pierwiastków, potrzebnych do użyźnienia ziemi i do 
popędzenia roślinowania.

Przepis gnojówki (czyli ługu), ptzez niego fabrykowa­
nej, jest następny:

Na łOOO funtów roślin zielonych, albo na 500 funt, 
roślin ufechłych, słomy lub igliwia, dobrać należy:

200 funtów mielonego gipsu,
100 funt. gnoju końskiego, bydlęcego, lub ludzkiego, 
40 funt. wapna niegaszonego,
25 funt. popiołu,
Vs funt- soli kuchennćj,
Vj funt. saletry.

Zamiast 100 funtów gnoju stałego, można dodać ty­
leż jakiejkolwiek uryny; zaprawić zaś możha tą mięsza- 
niną taką ilość wody, żeby cała masa powyżćj oznaczona 
stanowiła V i0 część, a woda »/ló . Trzeba mieć do tego 
urządzony dół wycembrowany, a poprzednio posiekać lub 
pokrajać rośliny i ułatwić ich rozkład przez dodanie nie­
gaszonego wapna przed wrzuceniem takowydh w dół, na­
pełniony wodą; po wrzuceniu zaś roślin, gdy są na pół 
przegniłe, w wodę, dodają się natychmiast inne substan­
cje, powyżćj wymienione.

Tak samo w innćj całkiem okolicy, bo W Śzwdjcaryi, 
w kantonie Zurich, wieśniak jeden wpadł Ha podobny 
pomysł wynalezienia gnojówki roślinnej. Nazywał się on 
D a n d l i k e r  i mieszka we wsi HombrCchtikoń, niedaleko 
zurichowskiego jeziora. — Dandiiker, posiadając od wielu 
lat małe gospodarstwo, nie trzymał bydła, tylko kilka koni 
do obrobienia gruntu, i kilka krów dla mleka; zakładał 
jednakże trawniki, sposobem szwajcarskiego gospodarstwa, 
t. j. po oźminie sprzątał w następnym roku siano, a ni© 
potrzebując go dla własnego inwentarza, sprzedawał ta-
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kowe, co przy wysokiej cenie siana największy zysk przy­
nosi w gospodarstwie, mogącem się obyć bez paszy, a za- 
tćm bez gnoju. Sprzątał prócz tego część pola obsianą 
zbożem latowem i w arzyw em ,—> gnoju nie kupował, — 
a miał dobry urodzaj, tak w  w arzyw ie, jak w  zbożu, 
a prócz tego wielką ilość siana sprzedawał; —  słowem, 
gospodarstwo jego było przez wiele lat zagadką dla są­
siadów, aż nareszcie dowiedziano się, czćm zastępuje po- 
gnój. Rozeszła się sława tego sztucznego naw ozu; wnet 
uczcńsi gospodarze i chemicy zjeżdżać poczęli, ażeby się 
naocznie o tćm przekonać, i namówili Randlikera, ażeby 
sposób ten , jako swój wynalazek, przedawał pod sekre­
tem za bardzo nizką cenę 2  florenów ziirichskich, około 
7 >/2 zł. pols. — Przekonawszy się o składzie tćj gno­
jówki i o jej skuteczności, zredagowali mu wykład i przepis 
jćj preparowania w  takiej formie, jaką tu  poniżej w tłu ­
maczeniu podaję;

S/*o«obff robienia gnojówki.
S p o s ó b  I.:

1200  garncy wody, czyli 4 0  beczek (4 ,000  szwajcar­
skich miar (Maass).

Zielonych roślin, lub traw , 5 centnarów, czyli mała 
dwukonna fura.

Kwasu siarczannego, koncentrowanego 4  funty.

S p o s ó b  II.:

l  aka sama ilość wody, zielonych roślin i kwasu siar- 
rzannego, jak pod N>em I ,  * dodatkiem:

^°li kuchąnnćj 4  funtów. i

Sp,qs.ółł HI,:
Wody i, zielonych roślin zawsze ta sama ilość:
Kwasu solnego (Salz&ąune) 4  funty.

S p q s ó b  i y . :

Wody i zielonych roślin ilość taka, jak pod Nr. I.
Kwasu siarczannego 4  funty.
Kwasu solnego 4  fu*ty.
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S p o s ó b  V . :

W ody i zielonych roślin zawsze tę  samą ilość. 
Niegaszonego w apna 2 funty.
Saletry surow ej 1 0  łu tów .
K w asu  solnego 3  funty.

Biorą się do przysposobienia tćj gnojówki różne ziel­
ska, chw asty od pelen ia , lub traw y  na siano niezdatne, 
lub tćż łęciny od kartofli zielone, lub odchody od w a­
rzyw ; ułożyć je  trzeba w  kupę stożkową, k tórą po kilku 
d n ia ch , gdy się kupa w ew nątrz  zagrzeje, p rzew rócić n a ­
leży, aby zew nętrzne w arstw y w  w ew nątrz  się dostały. 
Gdy mocne zagrzanie nastąpi i rośliny już zieloną farbę 
na żółtą zamienią, w rzuca się ta masa w  w ycem browany 
dół, napełnia się ten  dół w odą podług przepisanćj ilości 
i przymięszac zaraz należy którykolw iek z przepisanych 
kw asów , lub soli. W  tygodniu dw a lub trzy razy trzeba 
dobrze tę  gnojów kę pomięszać (uryny albo odcieku z gnoju 
ani odrobiny w  tej gnojów ce nie m asz, nie u trzym uje je ­
dnak D andliker, aby nie m iała wzm ocnić i pomnożyć siły 
tć j gnojówki, owszem tak uryna, jak pomyje kuchni: my­
dliny i ługow iny, bardzo się dobrze tu ta j dadzą zastoso­
w ać); —  po dw óch lub czterech tygodniach, co tak od 
tem peratury , jak od przegnicia roślin zależy, można tę  
gnojów kę użyć do polania ró l, lub łąk. —  P rzy  piątćj 
m etodzie zaraz do przesypania roślin w  stożek ułożonych, 
używ a się niegaszone w apno, co przyspiesza ich rozkład; 
saletra, sól i kw as solny dopiero do w ody domięszać na­
leży. W  braku zielonych roślin można suche traw y, su ­
che liście i igliw ie w  ten sam sposob na płynny naw óz 
zam ieniać, suche rośliny trzeba zwilżyć gnojów ką przed 
w rzuceniem  do dołu  i niegaszonem  w apnem  przesypać 
dla przyspieszenia ich przegniciu ; —  czasem jednak ie  
dw a m iesiące czekać potrzeba na zupełne ich przegnicie 
w  dole. Lecz najlepićj używ ać roślin w  żyw ym , zielo­
nym stan ie ; wszystkie grube traw y, osty, bodiaki, pokrzy­
wy, łopiany, podbiały, łabuzie, sitowie, trzc inę; wszystkie
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zielska zyskane przy pełciu warzyn, odchody od rzepy,

wsz Ttk ĆWikły’ łęciny kartoflanne, poty są zielone, to 
wszys °  da się u^y,; \iez najmniejszego kosztu dla go-

cić irf a’ Ijr( ĉz pracy nagromadzenia tych roślin. Zwró- 
i t ł ^  Ua na uw agę należy, iż im pożywniejszych 
sil Uf̂ SẐ c.k Sl? gnojówki używa roślin, tćm tłustsza, 

nicjsza i skuteczniejsza stanie się gnojówka. —  Ta ro 
s inna gnojówka może być i w  innych proporCyach wody, 
os m i kwasów robiona, jak są te, któreśmy powyżej po 

(a  i . można n. p. mniej wody użyć i zrobić ją w ięcćj 
s oneentrowaną; co szczególniej zastósować należy w  ta- 

nn razie, jeżeli tę gnojówkę gdzieś daleko w ozić trzeba, 
a tam się woda do jej roztworzenia znajduje. Również 
używać można tej gnojówki do polewania kompostów  
przynajmniej raz w  tydzień; założyć przeto kupę kom­
postu należy jak najbliżej dołu z zap raw n ą  już gnojówką.
—  Zwykła mierzwa zwierzęca, ułożona w  porządną kupę 
regularnie powinna być zlewaną tąż gnojówką, przez co 
utrzymuje s.ę w  sile, zapobiega się paleniu suchemu, do- 
( aj^c j ‘j wilgoci, i ile traci nieuchronnie przez wyniesie- 
me z obory i rozkładanie, tyle a można m ówić w ięcćj, 
zys uje przez polewanie tą gnojówką własności ziemię 
użyźniających. Najważnićj trzeba się tego chronić, aby 
odciek z gnoju się niem arnował, ale żeby w  gnojowicę 
o >cę rowaną ściek ał: a tak roślinna gnojówka, pomięszana 
z zwierzęcą, może najskuteczniej działać.

Gnojówka roślinna najlepićj da się użyć na sztuczne 
4 i, czyli, jak w  płodozmianie, na pole obsiane koniczyną 

• trawami, na suche, samorodne łąki, na trawniki, i t. d.
-  uebart szwajcarski, mający 4 0 ,0 0 0  stóp kwradrato-

1 W  niorgi magdeburskićj, potrzeba na naszą 
,n,ar‘ “ 0  beczek (po 3 0  garncy) gnojówki, a zatćm na 
morgę magd. J 2 0  do 1 2 5  beczek, czyli na 1 1/2 pręta 
[_J 1 eczka. Gnojówka ta rozwozi się albo w  beczkach 
z przeta lem lub korytkiem przedziurawionćm, w  tyle za- 
wicszonćm , zrasza rolę na szerokość w oza; w  Szwajcaryi 
powszechniej używane jest wylewanie gnojówki w  poto- 

* > rzędem w  odstępach na długość staja ustawione; —  
nic robotnik małem wiadrem, osadzonem na długim

Tom i.



drążku nabiera gnojówkę, jak łyżką, i rozlew a raz przy 
razie, W ypróżniw szy potoczki, posuw a takow e o jeden 
rzęd dalej, a tymczasem wóz z nowym transportem  gno­
jów ki nadjeżdża; —  takim sposobem obchodzą całe pola 
i łąki, i potrzebują do tego 3  ludzi i woza parokonnego; 
t, j. jeden człowiek rozlew a gnojów kę, jeden ją  w  dole 
pom puje łub nabiera, a jeden rozwozi. —  Najlepiej jest 
gnojówkę na pole wywozić w  postnej jesieni, w  paździer­
n ik u , listopadzie i w  g ru d n iu , przed m rozam i; jest ona 
natenczas przysposobiona z la ta . to jest z miesiąca sier­
pnia lub września.

Nie potrzebuję tu objaśniać, że gnojówka ta niepo- 
W inna rn.ee w  sobie żadnych części tw ardych , nicrozło- 
nych; je s t ona zupełnie płynna i koloru ciemnego, b ru ­
dnego, jak gnojówka bydlęca. —  Cźego nie można polać 
na je s ień , to  trzeba polew ać zaraz z rychłej wiosny. —  
Nietylko zbiór traw y w  dwój lub trójńasób się pow ięk­
szy, ale miejsce złych i nieużytecznych roślin zastępują 
zaraz na łące najpożywniejsze traw y ,'kon iczyny  i t. p.

Na rolę i ogrody z równym pożytkiem ' można tego 
płynnego naw ozu używać i takim sposobem m a ł e  r o l n e  
g o s p o d a r s t w o  m o ż e  b y ć  d o  n a j w y ż s z e j  k u l t u r y  
doprowadzone, może być okwicie i regularnie dognojone'; 
w  większych gospodarstwach trudniej je s t w ielkie spiazy 
tą  gnojówką połew ać; służyć ona jednakże może j a k o  
d o p e ł n i e n i e  n i e w y s t a r c z a j ą c e g o  z w y k l e  g n o j u  
z w i e r z ę c e g o .  — 1>0 zapraw iania gnojówki najlepiej 
jest używ ać dołów  w ycębrow anych, albo w ym urow anjch  
rtiałemi kamyczkami na w apno (Mórtelguss). W  tym ra ­
zie następnym sposobem ściany dołu do gnojówki się ro ­
b ią : staw ia się ściana z desek w  takim oddaleniu od 
ściany ziemnćj, jak grubość ma być m uru , dajmy na 2 

4  cali; m ięd/y  ścianę ziemną, a ścianę z desek na­
sypać trzeba żw iru  i drobnych kamyczków, i zalać to 
dobrze z góry w apnem , rzadko urobionem ; prócz tego 
ubijać ściśle i mocno z góry drążkami kam ien ie; —  tak 
u tw orzona ściana, gdy uschnie, odjąć można ścianę z de­
sek a pozostała ściana będzie trw ała  i m ało-kosztow na. 
Doły podobne trzeba tam zakładać, gdzie gnojówka ma
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bye u iy ta na połę iub łąkę, a gdzie się znajduje woda; 
— koszta zakładania dołów  w rócą się w  krótkim czasie 
przez oszczędzenie kosztów  wywozu. Stosownie do obra­
chunku przez Diindlikera podanego, podług m iar, wag 
i monet szwajcarskich, które tu  opuszczam, bo polską pu­
bliczność obchodzić nie m ogą, gnojówka ta bardzo jest 
ta n ią ; i tak liczy on 1 centnar takich traw  zielonych 14 
gr. pols.; 1 funt kw asu siarczannego 11 gr. pols.; 1 fupt 
kw asu solnego 8  gr. pols.; —  a zatem eała masa, w y­
nosząca 4 0  beczek —  1 2 ,0 0 0  garncy około 2  zł, pols. 
i 12 grp., nie licząc naturalnie w  to  roboty. Używając 
1 2 0  beczek na morgę m agdeburską, kosztować takowe 
będą 7 zip. i 6 grp., a z przydaniem wapna, soli i sa­
letry, 8 do 9  złp., prócz pracy, która praw ie zawsze 
j e s t  r ó w n a  przy każdym rodzaju nawozu j trudna dp 
zredukowania na ścisły obrachunek pieniężny.

Gnojówka ta niezaprzeczone w yw arła skutki na całą 
okolicę sąsiednią D andlikera *), i naw et llazzi w swojem 
dziele o nawozach tak się o tejże w yraża: .z a w d z ię ­
czamy przyrządzanie i użycie sztueznćj gnojówki ekolicy 
około Z iirich , i można z pew nością powiedzieć, iż w ar­
tość gospodarstw  w ieśniaków  tam że o 2 0  razy się pod­
niosła.* —  .W inn iśm y, m ówi zasłużony ojczyźnie i rol­
n ictw u Tschiffeli, —  ten wynalazek ani przypadkowi, ani 
chem ii, lecz tylko doświadczeniu gospodarza zijrjcbow- 
skiego; w ynalazek ton , w edług mojego mniemania, jest 
najważniejszym , jaki w  gospodarstwie kiedykolwiek od 

awnego czasu dla dobra ogółu uczyniono. Jeszcze 2 0  
nie upłynęło, a byt dobry w  tćj okolicy widocznie 

P°strzedz można “ i t. d.
j ,  Ĵczeni zaś dwom przymiotom przypisują w  tćj gno­
jów ce użyźniającą w łasność; raz , że rozkład roślin daje 

ie pierw iastki i substaneye, które najlepiej znów przez 
ro śm y  mogą być w ciągnięte, assym iliowane, czyli prze-

 ̂ A“ '° r 'ęgo  artykułu by ł naocznym  św iadkiem  w  jesieni 
.. n ż J d l ik » nn>iC t  Rp?* ;ló 'v drugiego i trzeciego pokosu siana, tak 

■ . ,  j a  u JPgo są s iad ó w ; łąki, z lew ane g n o jów ką, w y­
da ły  piękny trzeci pokos. J

(Przyp. Red.)
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t r a w io n e ;  po w tó re ,  że tak kw as  siarczanny, jak kw as solny 
m a w łasno ść  za trzym ania  gazów  ulotn ia jących  się w  cza­
sie przegnicia  i fe rm en tac j i  roślin.

Użycie tćj gnojówki jes t  dla naszego gospodarstw a, 
ró w n ie  jak dla innych w ażne ,  lubo n iek tórzy  gospodarze 
osądzą tak o w e  dla naszych wielkich gospodars tw  za n i e ­
p r a k t y c z n e  i z b y t  m o z o l n e .  Nie tyle u w aża m  ten 
rodzaj n a w o z u ,  użyteczny pod w zględem  zastąpienia  irry- 
gacyi (nawodniania). Zakładanie  irrygacyi jes t  u  nas naj­
częściej n iew dzięczne i niekorzystne. W  naszym płaskim 
k ra ju ,  w  naszej n ap ły w o w ć j ziemi, n ade r  m ało  je s t  s t ru ­
mieni i rzeczek ,  a  jeszcze mnićj ta k ic h ,  k tó reby  z w y ż ­
szego położenia  w  doliny sp ływ a jąc ,  dały się rozkładać 
i rozprow adzać  na  tysiączne prom ien ie  nżyznia jące ró w n e  
i poziomoległe łąk i ;  tak ie  położenie  i tak ie  okoliczności 
w  kra jach w zgórzystych  natrafić m ożna co k ro k ,  u  nas 
w yją tkow o . W ięk sza  część k ra ju  pozbaw iona  jes t  w ody 
w  czasie kzrzystnym do n a w o d n ie n ia ,  to  jest po p ie rw ­
szym pokosie siana w  c z e rw c u ;  najczęściej u  nas w oda  
bieżąca, rzeczka płynie najniższem miejscem całej okolicy, 
łąk* ją  o taczające są o kilka s tóp wyżej p o ło ż o n e , jak 
w o d a ;  trzeb a  p rze to  w o d ę  do góry w c ią g n ą ć ,  czyli za ­
kładać  tak  naz w a n ą  sz tuczną  irrygacyą (K unstbau) przez 
n adanie  w odzie  innego b ieg u ;  zacząwszy od je j wyższego 
s p a d k u ,  trzeba  zakładać ro z e rw o a ry  czyli zbieralniki, n i­
w e lo w a ć  łąki i t. d . ; —  są to  p race tak  kosztowne, że 
częstokroć m orga m agdeburska  kosztuje od 16  do 2 0  ta>- 
la rów , a pomimo tak  w ielkiego kosztu  je s t to  praca  zaw o­
dna, częstokroć i n ie p e w n a ,  gdyż w  latach tak  suchych, 
jak  1 8 4 2 .  i 1 8 4 6 . ,  pokazał się zupe łny  brak  w od y  i re- 
ze rw o arv  w szystk ie  w yschły  w  najpotrzebniejszym do n a ­
w odn ien ia  czasie, to  je s t  w  końcu  cze rw ca  i w  początku  
hpca. —  U w ażam  prze to  g no jów kę  w  ogólności,  tak  by­
dlęcą, jak rośliną, za prostszy, tańszy  i korzystniejszy śro­
dek ,  aniżeli irrygacya. M am y tyle d o łó w  zarosłych ła- 
buziami, s i tow iem  i trzc iną , mamy tyle corocznie zielska 
z pelenia og rodów  w a rz y w n y c h ,  z pe lenia  kapusty, lnu 
i p ro sa ,  mam y tyle łęc in  k a r to f la n n y c h , liści i naci od 
innych w arzyw , k tóre  o b law an e  na jes ień  w ilgną  i t łu s tą
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ziemią, a nareszcie już pożółkłe za paszę dla bydła słu ­
żyć nie m ogą; —  a zatćm znajdziemy podostatkićm ilość 
zielonych roślin do fabrykowania tej gnojówki potrzebną. 
M ianowicie tćż masa łęcin kartodannych, które w  stanie 
zielonym na dwa lub trzy tygodnie przed zwiędnięciem, 
czyli przed wydobyciem kartofli, bez szkody ściąć można
* do gnojówki użyć. Ścięcie łęcin ziemniakowyeh przed 
dojrzeniem nasienia, polecają naw et gospodarze uczeni 
jako środek zachowawczy przeciw  zarazie na ziemniaki, 
od kilku lat stale przychodzącej. Fabrykow anie zaś po- 
dobnćj gnojówki roślinnej, podsycenie jćj zgęsłą gnojówką 
zw ierzęcą, czyż takich wymaga kosztów, jak zakłady na­
w odniania? —  a mamy prócz tego tę  korzyść, iż naw o­
dniania gnojówką używ ać możemy nietylko na łąk i, ale 
i na koniczyny i traw y w  polu zasiane. —  W idzieliśm y 
z powyżej przytoczonych obliczeń, iż 1 2 0  beczek gnojó­
wki, to  jest tyle, ile potrzeba na jednę morgę magd ko­
sztow ać będzie około 9  złpols.; licząc zaś pracę, to’ jest 
koszta jćj w yw ozu 9  do 12  zip., będzie nas przeto po­
lew anie takim silnym nawozem  kosztować 18 do 21 zł 
pols. na jednę morgę magd. _  Działanie i w pływ  tćj 
gnojówki nie je s t jednoroczny, owszem w  Szwajcaryi przy- 
pisują jćj trw ałość i skuteczność przez trzy lata i tak 
mają urządzoną kolej, iż co trzy lata w racają w  to samo 
miejsce z g n o jó w k ą ;—  pod każdym względem przeto po­
lew anie gnojówką jest tańsze i korzystniejsze od irryga- 
cyi- Niechciałbym podpaść zarzutow i, żc podobne melio­
r a t e  są niepraktyczne i n iew łaściw e dla naszych wielkich 
litv^° 3rstw ' ^cs^ °  zarzu t z jednej strony bardzo pospo- 
w kaU. nas,zyck SosP°darzy, a z drugiej strony jestto  wymó-

ar Z°  ĉ °l’0^na ^ a 8nusności i w strę tu  do wszelkich 
j ) aw  w  gospodarstwie. W iecznie zasłaniają się takićmi 
kotnrminałatni czyli oklepanymi frazesami; jak  n p.- “
t y l k o  w  m a ł y c h  g o s p o d a r s t w a c h  j e s t  m o i e b n e ,
* n l c  y  ® o g r o m n y c h ,  j a k  n a s z e ;  u n a s  i e s t
b r a k  k a p i t a ł ó w '  b r a k  r a k '  a n i . . , .f i  • l ) r a k  r i*k! a o b s z a r y  o g r o -
i i , , ™0' Pano w ic ! tćm mnie nie zaspokoicie;
brak r ,k  _  brak kapi,a łów ! _  K to  staw ia gmach dla
ors.ee, pałace dla koni, catki(.m nm r„.vane, śpi-
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chlerze kitka razy większe, jak produkcya wsi i potrzeba, 
gorzelnie jak małe luwry, —  ten nie może odpowiedzieć, 
że nie ma ani rą k , ani kapitałów dla powiększenia ży­
zności ziemi, rzeczy najpierwszej i najważniejszej w  go­
spodarstwie. Moda czyli zaraza pysznych i wspaniałych 
gmachów gospodarskich przyszła nam od sąsiednich Niem­
ców i jest w  naszćm położeniu, przy b r a k u  r ą k  i k a ­
p i t a ł ó w ,  nieodkupionym błędem i występkiem; zaraza 
ta rozszerzona jest aż pod Elbę do Magdeburga; —* już 
w  'Westfalii, prowincyach nadreńskich, Belgii, północnć; 
Francyi *), —  gdzie rolnictwo na daleko lepszym stopniu 
jak u  nas, —  budynki są skromne, małokosztowne, a c z ę ­
s t o k r o ć  n a w e t  w ą z k i e  i n i z k i e .  — U nas postęp 
gospodarstwa najmnićj w  rolnictwie się okazał; najmnićj 
zrobiono dla najważniejszćj gałęzi. Można mówić, że chów 
owiec, poprawa w  ogólności bydła i wszelkiego żyjącego 
inw entarza; budowle gospodarskie i zaprowadzenie lep­
szych gatunków ziarna zbóż, były to przedmioty, którym 
nasi gospodarze poświęcili najwięcćj pracy i kapitałów; 
— u ż y ź n i e n i u  z i e m i  n a j m n i ć j .

P o w t ó r z ę  p r z e t o  p r z y t o c z o n e  j u ż  w y ż e j  za­
r z u t y ,  które w  tym względzie zrobić można naszym go­
spodarzom:

1) N i e d b a ł e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z g n o j e m  z w i e ­
r z ę c y m ,  s t a j e n y m ;

2) n i e u ż y w a n i e  m i n e r a I n y c h  i s z t u c z n y c h  n a ­
w o z ó w ,  k o m p o s t ó w  i t. d.

3) n i e u ż y w a n i e  g n o j ó w k i ,  c z y l i  p ł y n n e g o  
n a w o  zu.

Wszystkie te prace zajmują najtroskiwićj gospodarzy na 
zachodzie w  środkowćj Europie; jestto odpowiedź dosta­
teczna na wszelkie wymówki i zarzuty przeciw temu roz­
powszechnione; bo w  tamtych krajach, gdzie każdy grosz 
da się korzystnie w  innych użyć spekulacyach, i gdzie

*) Jest u nas błędne mniemanie, te  w Francyi gospodarstwo 
jest zaniedbane; nie można tego powiedzieć ogólnie; w Fiandrył 
francuzkiej, w Alzacyi, w Lotaryngii, r o l n i c t w o  jes t w lepszym 
stanie, jak  u nas.
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o b l i c z e n i e  s k r u p u l a t n e  procentów  z każdego przed­
sięwzięcia stało się pacierzem codziennym całej ludności, 
jego c eltem powszednim nie m arnowanoby pew no pracy 
i apitałów  na niepraktyczne fan tazye , na baw idełka 
uczone, chem iczne; ale tam , jeżeli w  każdćm m iasteczka 

ry ują pudrety, a w  każdćm gospodarstw ie kupy kom- 
pos ow  i sadzawki gnojówki, to  pew no nie na to, żeby 
dogodzić próżności i dum ie , albo żeby się baw ić w  che­
miczne próby, ale na to, żeby zbierać i zyski ciągnąć.

oniew aż, jak na w stęp ie pow iedziałem , nie sam po- 
gnoj uzyzma ziemię, ale i u p r a w a ,  przeto w  następnym  
a j  U ?’ w  poszycie, m ów ić będę o upraw ie , jako 
o  drugim , niezbędnym w arunku  do użyźnienia ziemi.

ir . , i .  ii'.
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S tatystyk a  ro ln icza  .
W IELKIEGO K SIĘSTW A POZNAŃSKIEGO. *)

§. 1.

Stosunki ogólne powierzchni; stosunki fizyczne 
i  ludności. '

TTfr .
« l k sl,M w o  Poznańskie nie ma ani p ołow y pow ierzchni 
■•jsitdnitj prow incyi pruskiej.- - r -  Cała pow ierzchnia w y ­
nosi tylko 5 3 6 , 51 mil kw adratow ych , z których przypada

na obw ód rejencyi poznańskiej 3 2 1 ,0 8
—  —  bydgow skiej 2 1 4 ,83.

:»11 * * *«u  s: r n  i , -
) W y cią g  * d zie ła : „E ntw urf tjiner A grikn lu ir-S ta listik  des 

preussisc en S taates nacli den Zustanden in den Jahren 1842 u. 43 . 
rof' ® r- A l e x a n d e r  von  L engerk e K iinigl. P reu s. L a n d es  

e on om ie-R atlie, ordentlichen M itgliede u. G eneral Secretitr des 
o m g . -,andes-O ekonom ie-C olIegium s v . v. Berlin. V erlag  von  

V eit u . Com p. 1847.«

I on iew aż późn iejsza  statystyka agronom iczna W . K s. P ozn ań- 
iego  n ie w y s z ła , a  najbliższem  zadaniem  pism a n aszego  p o zn ać  

pot w zględem  agronom icznym  naszą  prow incyą, podajem y p o w y z-  
*ą statystykę dla rzucenia św ia tła  na nasze gospodarsk ie stosunki.

fPrzyp. Red.)
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K raina ta jest w  ogólności obszerną, bardzo urodzajną 
rów niną, —  ledwo w  części ma ziemię piaszczystą; -— 
gdzie niegdzie tylko wznoszą się w ałow e wypukłości po­
w ierzchni, lub pojedyncze pagórki. —  Płaszczyzny jednak 
predom inują. Jestto  kraj w łaściw ie stw orzony dla rolni­
ctw a. O bw ód rejencyi poznańskićj przerzyna W arta, 
rzeka znaczna, 1 0 0  d ługa , w  którą w iele mniejszych 
w pada strum yków. O bw ód ten  uw ażać można za obręb 
rzeki W arty. —  O bw ód rejencyi bydgowskiej przerzyna 
Noteć, rzeka mniejsza, najw ięcej 4 0  mil długa, która przy 
granicy, poniżćj jeziora Gopła, ma sw e źródła. O bw ód 
rejencyi bydpowskićj uw ażać można za obręb rzeki No-
*CC'.’ .”7  -O b rz e ż a  i niziny W arty  i Noteci są najuro­
dzajniejsze.

K lim at nie zawsze i n ie  wszędzie je s t sprzyjający rol­
n ictw u. -— D ługie dośw iadczenia pokazują, że oziminy 
trzy razy się dobrze obrodzą, nim  jarzyny raz się uda­
d zą ; nie pochodzi to  bynajmnićj z położenia prowincyi na 
północ, lecz raczćj z suchego charakteru  pow ietrza. Do 
Sw . Jana Chrzciciela panują czasami codziennie w iatry, 
k tóre nadzieje rolnika często zasmucają. Początek w io­
sny bywa zwykle bardzo zimny, —  jestto  głów nie tylko 
skutkiem  w ia tru , gdyż rzadko mróz aż do końca marca 
w  ziemi w ytrzym uje; zwyczajnie o tym czasie już grochy 
sieją. Srony i nocne przym rozki trw ają  aż w  miesiąc 
m a j, —• są przykłady, że w iększa część oziminy na końcu 
tego miesiąca zm arzła. —  R ychłe zasiewy ta tarki zawsze 
chybiają. Roślinność rusza się w  8  d n iach , często na­
w e t w idocznie, w  4 8  godzinach. Ziemia przez 3  m ie­
siące zimowe rzadko je st ciągle zupełnie zm arzła i śnie­
giem pokryta. Odwilż i mróz zm ieniają się  czasem dw a 
i trzy razy na dobę. —  Na obfite urodzaje jarzyny nie 
możnaby w cale rachow ać, gdyby nie grzm oty, tak w cze­
śnie się tu  pojaw iające, nie dopomagały. P ow stają  bo- 
wiem często po jcdnćj godzinie ciepłego pow ietrza. Aż 
do lipca są  one częste, ale mnićj silne; w  lipcu i sierpniu 
nie tak częste, ale za to  gw ałtow niejsze.

Deszcze ogólne rzadko padają. Raz na w iosnę i raz 
w  jesieni, liczyć można na uaw alne w ichry. W ytrzym ują
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one w tenczas 2 4  godzin, a potem dmą jako w ia tr  p .zez 
ro ca y. W iatr ten  obraca się szybko, ztąd nagłe zmiany 
pow ietrza, które głów nie zły w pływ  na zdrow ie ludzi 
i zwie rząt wy w ie ra ją ; lecz do tego złego przyczyniają się 
jeszcze pasanie w  późną jesień , —  nizkie, ciemne, duszne 
o iory, —  niezdrow e rosy, (które tutejsi lekarze czasami 

l'rz .'czynę choroby kopythow ej mają .
Pow ierzchnia cała dzieli się jak następuje:

O rna rola zajmuje 4 ,7 0 0  0 0 0  mórg.
L *ki • • • » 1 ,0 5 0 ,0 0 0  „ *)
P astw iska. . . 2 ,3 5 0 ,0 0 0  „
O grody . . . 5 0 ,0 0 0  „
Bory i lasy . . 2 ,4 0 0 ,0 0 0  „
NNody- • • • 100,000 .
N ieu ży tk i. . . 4 5 0 ,0 0 0  „

t. 1 8 4 3 . wynosiła ludność K sięstw a 1 ,2 0 0 ,1 8 7  dusz 
tj. w  Poznańskićm 8 5 7 ,2 3 0 ;  w  Bydgowskiem zaś 4 3 2 ,9 5 7  

Stosunek m ieszkańców miast do m ieszkańców ’w iej­
skich był następujący: J

. )  P o r « c  2 4 2 .6 2 1  w  m iastach; 6 1 4 ,6 0 9  
o) B jdgow skie 1 0 1 ,2 6 9  —  3 3 1 ,6 6 8  —

Stosunek liczby inw entarza do liczby ludności był jak 
ołączona tabela (Lit. A.) wykaznuje. —  Ks. Poznańskie 

ma jedno w ielkie, pięć m iast pierw szćj klasy **), i oprócz 
ego dziew ięć m iast średnich drugiej klasv. ’ M iędzy 1 4 5  

miastami -  to  jest siódmą częścią m iast wszystkich mo- 
‘mrchu pruskiej _  je s t 6 6 , które mniej jak 1 ,5 0 0  mie- 
Mkłnca liczą; między tćm i je st znów  3 7 , k tóre 1 ,0 0 0  
( u*z nie mają i głów nie rolnictw em  się trudnią. Żadna 
p row incja państw a pruskiego nie ma tyle małych miaste- 
(ze , jak K sięstw o P o z n a ń s k ie ;—  w  w ielu  małych tych 
mieścinach liczna bardzo jest ludność żydowska, która ze 
stanow iska stosunków  produkcyjnych uw ażając, nicpomy- 
s ny daje re z u lta t; albowiem  liczba konsum entów  nieod- 
pow iada liczbie producentów . —- Rolnictw o jest głów nem  
zatrudnieniem  mieszkańców.

. ?  P l a n t a c j a  tytoniu  za jm u je  3141 mórg.
) W ięce j, j a k  6,000 m ieszkańców liczących.
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§. 2 .

Środki komunikacyjne.
Brak ludności i fabryk je st przyczyną, że Księstw o 

Poznańskie znaczną część swych płodów  rolniczych w y­
w ozić musi za obręb swych granic. —  Najbliższymi ku­
pcami, na przypadek w łasnego nieurodzaju , są na zboże: 
Szlązk, Saksonia, czasem B randeburg ia, m ianowicie B er­
lin , —  w ełna idzie do Brandeburgii i Szlązka *); tuczna
trzoda chlew na w ielkiem i stadami do Berlina, i t. d. __
Na środkach komunikacyi w ew n ętrzn ć j, stosunkow o bar­
dzo dotąd zbywa. —  K sięstw o Poznańskie dotąd jeszcze 
między wszystkićm i prowincyam i jest w  gościńce żw irow e 
najuboższćm. W  ogóle je s t tu  dotąd 55 ,63 m jl gościń­
ców  żw irow ych **); w ypada w ięc na 1 0  mil kw adrato­
w ych jedna mila, gdy w  całej monarchii jest 1 ,3 8 4  mil, 
ta k , że w  przecięciu na całą m onarchią na niespełna 4 
mile już jedna mila gościńca żw irow ego przypada. Z re ­
sz tą , jak wiadom o, je s t w  K sięstw ie kanał (bydgowski , 
który łączy W isłę z O d rą , a (pod  Bydgoszczą) Brdę 
z Notecią.

§. 3.

Z i e m  i a.
O charakterze pow ierzchni jużeśm y w  krótkości nad­

m ienili. Płaskie równiny, jak tylko okiem zasięgnąć 
m ożna, wszędzie się pow tarzają. W idnokrąg tylko bory 
i krzaki urozm aicają. U stóp lekko pochyłych pagórków 
utw orzyły  się gdzie niegdzie pow abne doliny, które w  w ielu 
m iejscach, przez stosowne naw odnianie, na przynośne łąki 
dałyby się zamienić, lecz teraz jeszcze po większćj części 
jako pastw iska m iernćj w artości używ ane bywają. Na tu-

*) Znaczną część wełny z W . Księstwa, mianowicie średni? 
i cienką, kupują Anglicy, fabrykanci bełgijscy i fiancuzcy.

*') Od roku 1843. wybudowano aż dotąd jeszcze kilkanaście 
mil więcej, — | ecz że i w innych prowincyach w tym czasie przy­
było stosunkowo więcej gościńców żwirowych, zawsze więc Księ- 
Rtwo Poznańskie i dotąd zostało najubozszęm w środki komunika- 
c-v.i"c- fP rtyp . Red.).



-  20 -

ru iny sk ła d  z iem i j e s t  w  o gó le  sp rzy ja jący  r ó l n i c t w u .  —  
Z iem ia  p sz e n n a  w  o b w o d z ie  b y d g o w s k im  ty lk o  g d z ie  n i e ­
gdz ie  w  p o je d y ń c zy c h  m ie jsc ac h  się  n a t r a f i a ;  w  o b w o d z i e  
zas  p o z n ań sk im  w ię k s z ą  p o ł o w ę  p o w ie r z c h n i  z a jm u je ;  n a ­
to m ia s t  w  b y d g o w s k im  ś r e d n ia  z iem ia  p r e d o m in u je .  C h o ­
c iaż w z d łu ż  N o t e c i , YY a r ty  i O b r y  o b s z e rn e  są  sp ła z in y  

n ieu ro d z a jn e g o  p i a s k u ,  t o  j e d n a k  n iz in y  n a d b r z e ż n e  tych  
r z e k  z am ie n io n e  zo s ta ły  w  u r o d z a j n e  ro le  i ł ą k i .  P r z e d  
- 0 0  laty  m u s ia ły  b y ć  w  ty m  k r a ju  z n a c z n e  lasy  d ę b o w e ;  
d o w o d z ą  to  n a  p o lac h  H a u l e n d r ó w  s to jąc e  dzis ia j  je s zc ze  
l iczne  d ęby ,  w  k tó r y c h  c ie n iu  o w c z a r z e  sz u k a ją  s c h r o n ie ­
nia  p rz e d  d u sz ą c ć m  u p a łe m  s ło ń ca .  Lasy  l iśc is te  o b sz e r -  
o b sz e rm e js z e  są  ty lko  n a d  b r z e g a m i  r z e k ;  o l s z o w e  za ro ś la  
zas na  w i e l u  b ł o t a c h ; —  b o r y  s o s n o w e  z n a c z n e  z n a jd u ją  
się  n a  o b s z e rn y c h  r ó w n i n a c h .  —  A ż  do d ru g ić j  p o ł o w y  
p rz e sz łe g o  s tó lec ia  m u s ia ła ,  z d a je  się ,  p a n o w a ć  p r a w d z i w a  
z a p a m ię ta ło ś ć  w  k a r c z o w a n iu ;  w ła ś c ic ie le  d ó b r  z d a je  sie 
byli  t eg o  zd an ia ,  żc  p rz e z  c z ą s tk o w e  r o z p r z e d a w a n i e  z iem i 
n a jw y ż s z a  s ię  z n ić j  c iąg n ie  ko rzyść .  P o m i m o  to ,  m a ło  
ty lk o  j e s t  oko lic  z u p e łn i e  w  d r z e w o  u b o g ich .  W  K u ia -  
w a c h  b ra k  t e n  n a jd o tk l iw ie j  c z u ć  s ię  daje.

8. 4 .

Rozmaite klasy rolników.

R ó ln ic y  tu te j s i  d z ie lą  s ię  n a  n a s t ę p u ją c e  k a t e g o r y e :  
a YY ła śc ic ie le  i d z ie rż a w c y .

b i D a w n ie j s i  p o lscy  c h ło p i  zac iężn i ,  dzis ia j  p o  w ię k sz ć j  
częśc i  j u ż  u r e g u lo w a n i .

l a k  n a z w a n i  po lscy  o k u p n ic v ,  w ła ś c ic ie l e  lu b  w i e -  
( zysei d z ie r ż a w c y ,  k tó r z y  z w y k le  o p ró c z  m a ł y c h  ro b o -  
c .zn  m a ło z n a c z n e  d a ją  d a n in y  p ie n ię ż n e  lu b  w p ł t d a c b  

d) J i e m c y  o k u p n icy .

^ I^ u le n d rz y ,  w  w ię k s z ć j  częśc i  N ie m c y ,  p r z e d  1 0 0  
0 - 0 0  la ty  w  w y k a r c z o w a t y c b  b o r a c h ,  b e z  obo-  

w ią z  ó w  p a ń sz c z y z n y  os ied len i .

i ■ . T 2? n ie  rÓ*n ’’ w  m ia s ta c h .
... „  ! 3 . r  z P r a w e m  d c n i n i a l n t m  i w i ę k s z y i b  p o -

o . d  w ie js k ic h  n ad  d z ie s ięć  Ł u b  p r z e s t r z e n i  m a ją cy c h ,  
Tom I. ,
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wynosi w  K sięstw ie 1 4 3 5 ; —  zajmują ono 5 5 ,5 procent 
powierzchni wszystkich ziemskich posiadłości; na 1 mile 
kwadratową wypada 2 ,67 większych posiadłości.

K się s tw o  Poznańskie i Pomerania mają i  wszystkich 
p ro w in cy i pruskich najwięcej dóbr szlacheckich, (wypada 
b o w iem  5 0  na jeden powiat, 20cia  mil kwadr, mający) 
i dobra te stosunkowo są największe.

Obraz innych stosunków własności wvkazuje załączona 
tu (Lit. B.) tabela.

§• 5.

Stan rólnictwa ic ogólności.
W dobrach większych stan gospodarstwa może i po­

winien w  w ielu i rozmaitych względach być polepszonym, 
chociaż w  porównaniu z dawnym czasem nie można za­
przeczyć, że wieloraki już uczyniony jest postęp. W ła­
ściciele chłopi przez w  większćj części prowincyi ukoń­
czoną już regulacją ich stosunków z dominiami, przez 
ablucyą zaeięgów' i danin w  płodach i przez odseparowa­
nie ich gruntów', zyskali pole do samodzielnego roz­
rządzania. Gdzie to dotąd nie nastąpiło, wkrótce nastąpi. 
Nie można zaprzeczyć, że w  ogólności pokazuje sią dąż­
ność do lepszej uprawy ziemi; ale nizki stopień oświaty 
i ograniczone pojęcia utrudzają im wyłamanie się z w ię­
zów dawnych nawyknień, trzymają się w ięc starego sy­
stemu gospodarstwa, podług którego nie §ą w  stanie cią­
gnąć właściwych korzyści z rólnictwa.

Ghów bydła u chłopów nieomal wszędzie na nizkim 
bardzo jest stopniu; —  utrzymywane przez nich w oły  są 
małe i słabe, krowy niewiele dają mleka; bydło robocze 
i użytkowe w  zimie samą tylko sieczką karmione bywa, 
a w  lecie na złych i szczupłych pastwiskach się pasie. 
Nieomal wszędzie gospodarstwo jest tylko trzypolowe; —  
rzadko gdzie uprawiają się płody ugorowe; po większćj 
części trzecie pole leży jako ugór czysty. —  Jak z po­
wyższego się okazuje, nieuprawiają ani w arzyw , koni* 
f Z J n .Y> ani zielonćj puszy na pożywienie bydła. Lecz za­
przeczyć nie można, że pole troskliwie uprawiają. Wieśnak 
tutejszćj prowincyi. skoro jest zachęcony do pracy i skoro
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w idzi, żo mu praca przynosi korzyści, jest pracowitym , 
i przyznać mu trzeba, że je s t i pojętnym ; okoliczności te  
zasługują! na w ielką uw agę. Nie można m u  zaprzeczać 
zdrowogo i często zadziwiającego rozum in Odznacza się 
on przedewszystkiem pojętnośeią, zgrabnością, szczególną 
rozwagą; naśladuje, co w idzi, i ła tw o  daje s ię  w praw ić 

o wszystkiego. N iezawodnie, osobiste te' przymioty i za- 
1 ' t rei>ie do większej pracy, przez zmienienie dawnych 
stosunków zawisłości*, bardzoby się przyczyniły do pomy­
ślnego wykonania zam iarów , —  polepszenia gospodarstw  
włościańskich. Że zaś zamiary te  nieodzow nie wykonać 
trzeba, niepodpada w ątp liw ości; w zrastający bow iem  do­
bry byt tego licznego i w ażnego stanu , w yw iera przew a­
żny w pływ  na silne rozkw itanie wszystkich klas ludności 
krajowój.

Kiedy głów ną jest rzeczą, ażeby Wzbudzić u  w łościan 
zam iłowanie lepszego bydła i lepszego karm ienia tegoż 
bydła, wypada w ięc przedewszystkićm  starać się o to, 
ażeby lepszy system gospodarstwa rolnego zaprow adzili, 
aby w ięećj upraw iali roślin pastew nych; wskaże się w ło ­
ścianom , że tym sposobem przy stósowniejszćm  użveiu 
paszy z łą k , będą mogli ciągle i lepsze coraz bydło- wy­
chow yw ać i żywić.

8. 6 .

Prowadzenie gospodarstiva w szczególności.
Tak jak się między sobą różnią rozm aite klasy posie- 

dzicieli ziem skich, tak też w  głównych rzeczach różnią 
*ię sposoby ich gospodarow ania miedzy sobą.

Najpierw , co się tyczy większych posiadłości, bardzo 
często stoją tu  na przeszkodzie lepszemu zagospodarow a­
niu krótkie peryody dzierżawne. W ielu  m agnatów , k tó­
rym zaprzeczyć nie można w y s o k i e g o  s t o p n i a  ośw iaty
i ogólnego wykształcenia, nic wydzierżaw ia inaezćj swych 
licznych dóbr, j ak na trzy ]ata.

Jak  w ielce to j©sp szkodiiwem ogólnćj kulturze, zhy- 
tecznem pew nie będzie bliżćj się nad tern rozwodzić. •—  

amy jednak nadzieję, że przykład, dany w  dobrach rzą- 
ow ych, gdzie z bardzo dobrym  skutkiem tylko długole-
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tnie zaw ierają um ow y dzierżaw ne, będzie tu  naśladowa­

nym- *) —
W ielkie szczęście, że bardzo w ielu  w łaścicieli zaczęło 

się trudnić osobiście zarządem swych dóbr. Niepodpada 
żadnój w ątpliw ości, że w  ogóle dobra, zarządzane przez 
dziedziców, lepićj są zagospodarowane, jak  dobra w ydzie­
rżawione. —  Od czasu pow tórnego zajęcia prowincyi po­
czyniono na ow ych, kiedyś spustoszałych i opuszczonych 
zupełnie, folwarkach dominialnych znaczne ulepszenia. —  
Przedewszystkićm  chów ow iec nadzwyczaj się podniósł. 
I  gust do uszlachetniania koni się wzmógł. —  Najmnićj 
postąpiono w  chowie rogatego bydła. Go się tyczy ról- 
nictw a, to  dotąd trzy połowy system , po większój części 
w  dobrach znaczniejszych je st jeszcze używanym. W  osta­
tnich jednak czasach, za przykładem  nowo-osiadłych n ie­
mieckich w łaścicieli dóbr, zaprowadzo już bardzićj wyro- 
zum owany sposób gospodarow ania. **)

Najmniejsze postępy w  tćj m ierze uczyniono w  pogra­
nicznych północnych pow iatach; t. j. w  inow rocław skim , 
m ogilnirkim , gnieźnieńskim i wrzesińskim. —  Największe 
zaś w  pow iatach krohsk im , kościańskim , międzyrzyckim, 
międzychodzkim i obornickim. —  W  pow iatach pleszew- 
skim , odolanow skim , poznańskim , krotoszyńskim , babi- 
m ostskim , chodziezkim i czarnkow skim , poczynają w  tćj

*) Ile się  dz ie rżaw y , na długi przeciąg czasu z aw arte , do 
w ydoskonalenia ro ln ic tw a przyczyn ia ją , najlepszy mamy dowód 
w A nglii, gdzie dzierżaw cy na kilkadziesiąt lat dzierżąc folwarki, 
czynią nak łady , o jak ich  się  u nas i najbogatszem u dziedzicowi 
nie śni.

’ *) Z daje  nam s ię , że przykład  sw oich w  tej m ierze więcej 
dobrego zrob ił i zrobić potrafi. G ospodarstw o w  Turw i, na w zór 
angielski u rządzone, w tenczas kiedy jeszcze  m ało było u nas p rzy­
byszów , w ięcej niezaw odnie w zbudziło  naśladow ców , ja k  wieloli- 
czne późniejsze obce przykłady , które bardzo często naw et odstra­
szały . W iele  mamy przypadków , że przybyli spekulanci, kupiw szy 
tu dobra, nie znając języ k a , obyczajów  ludu , stosunków  m iejsco­
w ych , często naw et szczególnych w łasności i układu i ziemi i kli­
matu przez zaprow adzenie niestosow nych nowości drogo opłacić 
musieli dośw iadczenie; wielu z nich jak o  golce pow róciło do swego 
k ra ju , lub też siedzą po miastach na bruku.
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mierze bardzo być czynnemi. W  reszcie K sięstw a, zdaje 

Sly'kMT ZW° 'na *'dko nastąpią od metody, z daw na przy-

T o , cośmy na w stępie o mniejszych w łaścicielach 
w  ogo nosci nadmienili, pow tórzyć musimy w  szczególno- 

. .  °  aw mejsz}ch polskich chłopach zaciężnych. -— U nas
0 nie chów bydła stoi na bardzo nizkim stopniu. K o­
nie pasą i utrzym ują źle, oprzęgają zbyt młodo i nad 
si y, mmi robią. —  Bydło ro g a te , bez różnicy w ieku, 
w jednem  stadzie, gminny pasterz pasie. Zwykle gospo­
darz sam o me się nie troszczy. Należy to  do gospodar-

t w  i kt,!rC Się także 11I,raw ^ kapusty, ziemnia-
< n i nem trudnią. P łody te  zajm ują najlepszą ziemię, 

najurodzajniejsze niziny i najwięcćj naw ozu.
Chłop polski prowadzi, jak wyżćj powiedziano, trzy- 

polowc gospodarstwo. Tylko w yjątkow o sieje groch w  ugo­
rze , lecz zwykle czysty ugór się zostaje. Z czego ła tw o
da s,ę wytłum aczyć to, że rola w  ogólności ledwo jest

n i c ż e T H l etT d Stan,e Zamierzwienia- -  Narzędzia ról- 
mcze, tj zle zbudowany znany polski p łu g , radło i d re­
w niane brony, w iele zostaw iają do życzenif.’ Pod o z im tę

„  , są ^ zkie> najw ięcćj sześcioskibowe zagony. —  
o jarzynę dw a lub trzy zagony w  jeden skład się zo­

rują. Ale . oziminę często na składach zasianą natrafić 
’ o jest pew no, ie  w  tej m ierze w ięcćj przy-

1 Wyczajenie, jak rozwaga rządzi. —  W  niektórych oko-

i to  ,m w icrzck > w  mnych znów  pod skibę, ale
Mniói W skutek naw yknienia, jak wyrozum ow ania.
n iu , ch<>S '" o ś c i  dokładają przy rad len iu , jak przy ora- 
puiii d / 'V| aSl<nV n iew ypielai ;l- K apusta i ziemniaki obsy-
U skutccźnionćm T  Jm otJ kami) ; ~  lecz ‘ to niedokładnie 
zwyczajnie B "• 7 ,  m ° ZC’ g(JyŻ z,emmaki i kapustę nad-

wchodzi coraz t  z -“ " SadZe" ,e zicm niaków Pod Ph 'g  
trzvmaia sie ,  ,K j W u *yw an '®- 1>rzy siew ie zboża
ziemi ■ —  y= *gęst°  na t?gi^ ’ rzai,kf> na ,ekki<^  

m ’ nezw racają szczególnej baczności na to :  ile

'M op  i - * * '
n ie ,£  i , . ę nie może. C z t e r y  ziarna są dla
mego dostateczne.  n  i • , u • . , ,Uo zbioru zboza używają zwykło

* 4
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s ie rp a ; ty lko  ow ies w  części, g roch  zaś cały  kosam i ko­
szą. Z bożu  często  dozw ala ją  się p rze s tać , m ieliby w ięc 
przez koszen ie  s tra ty . —  Ł ąk i rzadko  ty lko b y w ają  z za­
rośli oczyszczone. O suszan ie  ró l ogran icza się g łó w n ie  na 
p rz e g o n a c h , k tó re  dzisiaj w  tćm  sam ćm  m iejscu  zak ładają , 
gdzie  były  p rzed  1 0 0  laty.

C hociaż się do tąd  obraz gospodarstw a polskiego chłopa 
w  n iepoch lebnych  p rzed staw ia  ko lo rach , to  p rzecież  z za- 
dow oln ien iem  nadm ienić tu  w y p a d a , że przez korzystne 
z a ła tw ien ie  s to su n k ó w  regulacy jnych , posiad łości w ło śc iań ­
skie się w znoszą . —  C hłop i w yzw o len i w ięcć j dokładają  
s ta ran ia  około  b udow li, byd ła  i narzędzi gospodarczych ; 
lepiej i tro sk iiw ić j u p ra w ia ją  sw e ro le , u lepszają  łą k i; —  
daw nić j ani o n i , ani ich o jcow ie czynić tego  n ie  byli 
zw yczajni i n ie byli też  w  stan ie .

Ju ż  od daw niejszych  czasów  gospodarstw a polskich 
o k upn ików  były lepsze, jak  co dop iero  opisane gospodarstw a 
ch ło p ó w  zaciężnych. B udynki, bydło , n arzędzia  ro ln icze, 
sp rzę ty  gospodarcze, lepiej i po rządn ie j okupnicy , jak  za- 
c ię in i ch łop i u trzym yw ali. —  C hociaż w  szczegółach jo 
ro zb ie ra jąc , były n ieom al ró w n e .

Sposób ich życia je s t porządniejszy , trz eźw ie jszy ; za­
w sze  jed n ak  n ie  tak  porządny , jak ok u p n ik ó w  n iem ieckich , 
k tó rzy  tak  jak  i inni w łaśc ic ie le  z w spom nionyeh  katego- 
ryi trzy p o lo w e także  p ro w ad zą  gospodarstw o , obsiew ają 
w  części i u g ó r ; lecz ogran icza ich w  tem  p raw o  dom i­
n ió w  pasan ia  ow iec  na ich g ru n tach . W  d o m ach , pod­
w ó rz a c h , o b o rach , n a rzęd z iach , w szędzie  panu je  p o rzą ­
dek. —  N ie m ogą się jed n ak  jeszcze p rzekonać  o korzy­
śc iach , w ynikających  z u p ra w y  roślin  p astew nych  i po le­
pszonego s tan u  bydła. M ieszkając w e  w sia c h , ściśnionych 
pod bliższym  dozorem  kom unalnych  p rze łożonych , p rzy ­
stępn iejsi są w p ływ om  cyw ilizacy i, i n ie  tak  oprysk liw i, 
jak  w spom nien i ju ż  H au lendrzy , z k tórych  każdy oddzieln ie 
na sw ej m ieszkając h u b ie , d w u p o lo w c , a czasem  n aw e t 
jeszcze  w oln iejsze gospodarstw a, o ile m u naw o zu  starczy, 
p row adzi. —  R zadko  bardzo  w idzieć  m ożna ro lę  obsianą 
roślinam i pastew nem i. G dzie im n iesłuży w o lne  p a s tw i­
sko w  lasach d o m in ia ln y ch , zostaw iają  k aw a ł u g o ru  od-
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łogicm na pastwisko dla bydła. Budynki ich są porzą­
dne, bydło w  dobrym stanie. W ięcej, jak im nieodbicie 
jest potrzeba w  gospodarstwie, n iepracu ją ; a praca ta nie 
jest wielką.

W  taki sam sposób, jaki chłopi polscy zaciężni go­
spodarują mieszczanie rolnicy, tylko że osobiście nie są 
•<ik pracowici. —  Jestto  nędzna, a przytćm  dumna 
klasa m ieszkańców , którejby się w yrządziło praw dziw e 
dobrodziejstwo, gdyby ją  w cielono do stanu ch łopów ; —  
uwolniliby się od zarozumiałości i ciężarów  miejskich.

§. 7 .
Główniejsze potrzeby rólnictwa.

Jedną z główniejszych dotrzeb ró lnictw a w  Poznań- 
skićm jest pomnożenie liczby uzdatnionych urzędników  
gospodarskich, mianowicie zdatnych dozorców, włodarzy, 
i t. p. —  Nadmieniamy, że pomnożenie to  tylko przez 
podniesienie ogólnej oświaty, a mianowicie przez postęp 
oświecenia lu d u , nastąpić może i niezawodnie nastąpi; 
dla tamecznych stosunków  ani zdatni urzędnicy gospodar­
scy na akademiach rolniczych, — ani w łodarze i dozórcy 
w  szkołach rolniczych, wykształceni być nie mogą. *)

Co się tycze stosunków  gospodarstw  chłopskich, —  
uznano, że zakładanie gospodarstw  w zorow ych nie przy­
niosłoby żadnych owoców.

» z I • ^ le mMe my S'^ w m ierze, ja k  w wielu Innem , zgodzić
dem1" 1.' ™ ^ ^ enSerk e ; w K rólestw ie P o lsk iem , gdzie pod wzglę-
urzp{lnij"r i l*y s*0’’ w  Ks. Poznańsk ie in , widzimy, ze
polepsz,*^' "^ k sz ta łc e n i w  ntarym oncie, w iele się przyczynili do
ników .^0 ,i,0^arsk>cl1- W  K sięstw ie mamy także zdatnych ról-
mainv k lk " 1^ kształcili w  R ydzynie, Turw i, Chobienicach; —
W sz sc ' U'  byli w Mogli n ie , E lden ie , w Hohenheim. —
„ . I,rołvadzą w yrozum ow ane gospodarstw o. C zekać z ksztal-
cenieni rzadzców  i i • i , . , . ., , , ,I I  . 8(>spodarskich za  podniesieniem  ogolnem ośw iaty
Yv 'p  "**8 a ^ g d y ż  do tego trzeba pól wieku ludzkiego. —

rusat 1, w  G órnym -Szlązku, gdzie takie same. ja k  u nas, są
osun if rzą za ozył i jeszcze zakłada instytuła w yższe naukow e

o m cz e . — sięstw ie dotąd zakładu takiego z westchnieniem
U' my,  za łady bowiem Rothego i Nobilinga są p rzrdsię-

lęcicm prjwatnem, w części tylko przez rząd wspieranem.
(P r ty p . R ed .) .



-  36 -

Ze w zględu na nizki stopień ośw iaty, na którym  tu ­
tejsi w ieśniacy stoją, tymczasowo tylko przez em piryczne 
naśladow anie przykładów  dobrych od rów nych m u sąsia­
dów  w  pobliskości daw anych, ulepszania zaprowadzane 
być mogą.

Propozycye p. naczelnego prezesa, o ile z strony rządu 
na postęp rólnictwa wpływać można, ograniczają się na 
tćm :

a) Przyzw olenie, czyli raczćj zostaw ienie i nadal fundu­
szów, które naczelnem u prezydium do rozporządzenia 
dawano, a to  na zachęcenie upraw y roślin pastewnych 
na posiadłościach włościańskich.

b) W ydanie spieszne p raw a, tyczącego się zawodniania 
i osuszania łąk *); —  (projekt do tego praw a nic 
był w  czasie pisania niniejszego spraw ozdania jeszcze 
przedm iotem  obrad).

c) Zakazanie pasania pojedyńczego, —  o co uczyniono 
wnioski. **)

) ISie p o jm u ję , ja k im  sp o so b em  p ra w o  o zaw o d n ia n iu  la k  
m oże s ię  p rzy czy n ić  w  d z is ie jszy ch  s to su n k ach  do  p o le p sz e n ia  bytu 
w ło śc ia n ;  — ja k ż e b y  w ie le  in n y c h , w ażn ie jszy ch  rzeczy , n a liczy ć  
m o żna?  — W  n a s tę p u y c h  p o sz y la c h  „  Z ie m ian in a  “  zam ieszczoną 
b ęd z ie  ro z p ra w a , k tó ra  p rzed m io t ten w y łą c z n ie  i z b lizk ie^o  z a ­
p a try w a n ia  s ię  ro zb ie rze .

" )  R egu lam in  po licy i p o lo w ej z d. 1. lis to p a d a  1847. rzecz  te
(Przyp. lird .j .
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S p r a w o z d a n ie  z  p o d ró ży
odbytej

W W I E L K I E M  K S I Ę S T W I E  P O Z N A Ń S K I Ż M  
«c celu zb a d a n ia  stan u  tam ecznego  g o sp o d a r s tw a  

w iejsk ieg o . *)

i j r r z c d  kilkunastu laty m iałem  nadzór nad gospodarstwem  
klucza K olno, i w tenczas w  pow iatach babim ostkim , m ię­
dzyrzeckim , poznańskim i kościańskim , nadarzyła mi się  
sposobność gospodarcze stósunki bliżćj poznać.

’ ) S tatystyka W . Ks. P oznańsk iego , w  poprzednim  artykule 
um ieszczona, oparta  je s t  na  podaniach rządow ych resp . z raportów  
radzców  ziem iańskich, a  rzeczyw iście z w ykazów , przez kom isarzy 
obw odow ych sp isanych , w yciągnięta. — R aporta  te są częstokroć 
n iedokładne; — ra z , i e  zw ykle niedbale są zb ie ran e ; pow tóre, i e  
ludność przy podobnych spisach podaje niniejszą ilość w szelkiego 
dobytku , aby nie być w podatkach w ięcej uciązoną. D opełnieniem  
tejże statystyki niechaj będzie pow yższe s p r a w o z d a n i e  jednego  
z pierw szych agronom ów niem ieckich, um ieszczone w piśm ie: An- 
nalen der Landw irthschaft in den Koniglich Preussischen  S taaten  
herausg. vom Pritsidinm  des Konigl.-Landes-O econom ie-Collegium s 
o. redigirt von dein Gener. Seer, desselben Dr. A lexander v . L en-
gerke, Konigl. Oekonom ie R athe.   Lubo ju z  od kilku lat znane
je s t  czytającym  roczniki Lengerkego, dobrze będzie jed n ak , i e  się 
dow iedzą i c i,  którzy roczników  tych nie czy ta li, jak ie  o naszych 
stosunkach cudzoziem cy mają w yobrażenie, i jak ie  dają nam rady.

f P r t y p • R e d ,! .
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P rzed trzem a laty odbyłem podróż przez Frydeburg 
i P iłę, w  pow iecie w yrzyckim , a teraz z K iestrzyna przez 
P oznań , Gniezno i pow iat inow rocław ski, —  a ztam tąd 
zwiedziłem  pow iaty wrzesiński, średzki, szremski, plesze- 
w ski, krobski, w schowski i babimostki.

Chociaż podróż taka nie je s t dostateczną, aby całą 
prow incyą poznać szczegółowo, przecież dostateczną, aby 
przynajmnićj obraz stosunków  gospodarczych w  ogóle 
skreślić.

Ogólne stosunki.
W ielkie K sięstw o Poznańskie, jako część tak nazw a­

nej płaszczyzny morza Bałtyckiego, ma coś wspólnego 
z innemi krajami tegóż m orza; —  pow ierzchnia jćj 
składa się z napływ ow ej 2iemi, a na przedpotopow ej góry 
nigdzie natrafić nie można. W iadom ą przecież jest rze­
czą, iż w  wszystkich takich krajach skład ziemi jest bar­
dzo zmienny, że ogólna reguła co do kształcenia się po­
w ierzchni wynalezioną być nie może. Obok najtwardszćj 
gliny garncarskiej częstokroć piasek latający napotykamy, 
często naprzem ian stromo w zgórza i równiny.

Liczba strum ieni i rze k , k tóre kraj ten przerzynają, 
j,est stosunkowo niebardzo wielka. O prócz W arty , która 
K sięstw o z południow o - wschodnićj ku północno-zachod- 
nićj strom e p rzerz jna , jest nizina O bry najznaczniejszą.
Nigdzie jednak nie brakuje n iz in , w  których się pokłady 
to rfu , albo gdzie przez spływ  w ód utw orzyły się pa­
stw iska i łą k i, na których bydło podostatkićm żywności 
znajduje. Takie niziny są zwykle w  bezpośrednim  zwią­
zku z rzekami albo strum ieniam i, i znajdują się pow sze­
chnie na nich liczne w klęsłości, w odę zatrzym ujące, tak 
nazw ane jeziora, które kraje z podobnym składem orf tych
rozróżniają , co bliżćj gór się znajdują i których po­
w ierzchnia ma większy spadek.

C hociaż, z pow odu tak  zmiennćj natury  ziemi w  tćj 
p row incji, na bardzo piaszczyste i nieurodzajno przestrze­
nie natrafiać m ożna, a mianowicie na graniey prow incji 
brandenburgskiej, to przecież największa przestrzeń ról,
w edług ich naturalnego u k ła d u , do lepszych klas policzoną
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yć może. Przestrzeń naturalnych łąk w  stósunku do
ziemi orn j, me jest odpowiednią, szczególniej dla tego,
iz a osuszania tutaj mało co uczyniono. Bydło z tych
je yme przyczyn w  powszechności jest małćm i nędznie

j a  zywionćm, wyjąwszy świnie, które tutaj szczegól­
n e j wielkie wyrastają. 1

Z owych w  przysłowie weszłych, wielkich lasów, 
c Ju* ’tylko słabćm. ostatkami gonią; przecież nigdzie 

na opałowem drzewie a na budulcu nie zbywa —  Obu- 
dwu tw l, przedmiotów za tanią cenę ,nabyć jeszcze można. 
W rost drzewa jest nietylko dla naturalnego składu ziemi, 
ale tez i dla j ć j  wilgoci dobry.

Podział gruntów.

Przestrzenie, które do jednój jakićj posiadłości należą 
są w tej prowincyi bardzo znaczne; przecież na wielkie 
folwarki i ^zabudowania, jak w  innych prowincyach, nie 
natrafiamy ); przeciwnie w  powszechności przypuścić 
można że folwarki, z których się majątności składają, są
za małe ( ), aby na nich na wielką stopę gospodarstwa 
urządzić się dały.

W jakim stósunku posiadłości dominialne stoją do 
ops ich , nie umiem oznaczyć. To jednak jest pewno, 

ze posiadłości włościańskie w  ogóle są małe i nie docho- 
• zą takićj rozległości, jak w innych prowincyach. Pola 
włościańskie, jakby z reguły, od 25  do 60 mórg mają 
gruntu, i wyjątkowo tylko tę ostatnią obszerność przy 
now y ch regulacyach przestąpiono. —  Ubóstwo chłopów 
zmusiło do tego, iż tak szczupłego rozmiaru w  posiadło- 
n iac i , dla nich przeznaczonych, się trzymano, nad czćm 
u o wać trzeba, gdyż stosunek ten stoi na przeszkodzie 
utworzeniu silnego i zamożnego stanu chłopskiego.

) Myli się  K o p p e ,  gdyż w łaśnie w  K sięstw ie ogrom ne fol­
w arki się znajduj;;: ,, p avvj0 ,vjce , 4 ;000 m orgów órnćj roli do
jednego  folw arku należą. -  Sobótka, przed  kilku jeszcze  latami 
im ała przeszło  o,000 m orgów w jednym  folw arku. — M arszew ma 
2.400 m orgów órnej roli w jednym  folw arku i w jed n e j ro tac ji.

fPrzyp. Red).
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Slósunki posiedzicieli włościan.

D ługo jeszcze czekać trzeb a , nim tutaj w znieść się 
potrafi stan w łościan do tego stopnia, jak w  innych pro- 
w incyacli, któryby przy silnćj podstaw ie miernego m ają­
tku  mógł ujść w pływ om  albo rozrzutnego zbytku , albo 
tć i  tłoczących go niedostatków . Zam iłowania oszczędno­
ści i porządku , w  ogólniejszćm słow a znaczeniu, zupeł­
nie u  małych posiedzicieli brakuje. —  Spostrzegamy, że 
do tąd  jedynie o zaspokojeniu najp iew szych  i chwilowych 
potrzeb życia myślą, a o przyszłość w cale się jeszcze nie 
troszczą.

Przysposobienia rozmaitych zapasów, na które u  n ie­
mieckich chłopów  natrafiamy, np. na drzewo porządkowe 
i opałowe, porządki rozm aite, albo starań około utrzym ania 
w  porządku budynków , ogrodzeń, i t. d., tego wszystkiego 
dostrzedz tu  nie można. Z tąd skutek naturalny, że na 
pieniężnych, zbożowych i pastew nych zasobach zbywać 
musi. —  T aka ich zawisłość od ludzi i losu najwięcćj 
przez żydowskich m ieszkańców utrzym yw aną b y w a , k tó­
rzy, chociaż sami nie p roduku ją , ale mając podostatkićm 
pieniędzy, z wszelkich płodów  kraju  korzyści wysysują. 
Sm utny to  w idok, spojrzawszy na licznych mieszkańców 
żydowskich w  tylu małych miastach K sięstw a, nic nic ro- 

‘ b iących, —  z źałożonćmi w ty ł rękom a oglądających się 
przed ich nędznćm i i brudnem i mieszkaniam i; —  kiedy 
w łaśnie z boleścią, na tak rzęsiste chwasty, w  rolach 
dopiero cośmy się uskarżali, którćm i jarzynnc pole zara­
z a .  __  Gdyby tych próżniaczych rąk do w ypielania
chw astów  użyto, musiałyby one corocznie się zmniejszać, 
a większy plon z zasianych zbóż, byłby pewnym środkiem
do polepszenia stanu ogólnego.

Jak sobie począć, aby zam iłow anie wygodnego życia, 
porządku i oszczędności w  klasie chłopów  rólników  roz­
budzić i u trzym ać? —  jeszcze zupełnie nie pojmuję. 
Dopóki wiejski albo miejski mieszkaniec wygody domowćj 
nic będzie używ ał, —  to je s t ,  dopókąd na budynku czę­
stokroć całego praw ie dachu brakow ać będzie , drzwi, 
okna i inne części budynków  w  najnędzniejszym stanie
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znajdować się b ędą , —  dopótąd spodziewać się nie m o­
żna, aby w ieśniak sw ą rolę z kamieni i zarośli czyścił, 
row y bił, albo zgoła nieużyteczne pastw iska na urodzajne 
pola zamieniał.

Kie da się w  tćj mierze nic zrobić, tylko przez przy­
kład możniejszych i oświeceńszych. Ich  przykład pow i­
nien uboższem u i nieośw ieconem u przewodniczyć. Ale 
skoro podwórzom  i gospodarskićm zabudowaniom  na w ię ­
kszych dobrach się przypatrzymy, nie raz nam w yrzec 
w ypadnie: „ I  tu  Boże zmiłuj s ię !“ —  i tu  w iele jeszcze 
Jo życzenia pozostaje. Co zaś w  niektórych prowincyach 
zachodnich, oraz częściowo w  Szlązku , na te przedmioty 
za nadto poświęcają, to  tu  przeciw nie, za mało. P raw da, 
w  zawodzie budow nictw a jest b łędem , kiedy podw órza 
gospodarcze małem fortecom się rów nają , i kiedy obory 
sklepione budują, przez co kapitał budow low y bez korzy­
ści się zwiększa. W  Poznańskićm  jednak w szędzie w i­
docznie za mało o zgrabność, wygodę i utrzym anie b u ­
dynków dbają. *)

Niedostatek mniejszych posiedzicieli, którzyby za  
codzienną płacę pracow ali.

D w ie przyczyny w  tćj prowincyi przeszkodziły po­
w staniu  mniejszych posiedzicieli, którzy gdzieindziśj pod 
nazwiskiem zagrodników, budziarzy, albo w yrobników  1 
są zn a n i; owćj tak użytecznćj klasy ludzi w  kraju ro l­
niczym , która za płacę dzienną się utrzym uje. Mieszka­
jący w  dominialnych domach komornicy, robotnicy, z któ­
rymi um ow a się zaw iera, w edług którćj za przekazanie 
im pew nćj ilości żywności, za pew ne stałe zasługi roczne, 
roboty na folwarkach dominialnych uskuteczniają, me po­
trafią owych wolnych robotników  zastąpić.

*) Z arzut ten zdaje mi się nie zupełnie i nie w szędzie być 
słusznym , P" w iększej części p iękne pow ystaw iano budowle 
gospodarskie w ostatnich łOciu latach. -  N iektórzy gospodarze W . 
K sięstw a naw et zbyt kosztow nie budowali, i możeby lepiej zrobili, 
gdyby skrom niejsze budynki postaw iw szy, oszczędzony kapitał 
byli w inne ulepszenia gospodarskie w łożyli.

**) P o  niem iecku: łl&uslcr, B iidner, albo Gartner.

Tom I. 5
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W edług  moich dośw iadczeń, głównym bodźcem , za­
chęcającym robotników  do oszczędności, to  je s t: do pil­
ności i po rządku , jest dążenie do zarobienia sobie na 
m ałą w łasność. Silna para ludzi, albo małżeństwo, może 
sobie w  ciągu życia tyle przy ciągłej pracy w ydziałowćj, 
pieniędzm i opłacanćj, zarobić, aby sobie domek i ogród 
na starość kupić. —  Do tego stanu doprow adzić, ic  
człow iek powiedzieć może: „T en  domek jest m ój,- jest 
nietylko życzeniem chw alebnem , ale dążenie naw et do 
tego rodzi cnotę, i powinniśm y jćj naszemu ludow i z serca 
życzyć. N ieprzywiązani do miejsca wiejscy robotnicy na 
wielkich dobrach, którzy przeprow adzać się m ogą, gdzie 
chcą, i którzy jedynie od woli dziedziców zawiśli, niczćm 
więcćj nie są, jak sługami dworskiem i. P raca ich rów nie 
drogą je s t, jak praca tych , którzy małe domki na w ła ­
sność posiadają, i Ale przekonanie niezawisłości w yw iera 
w pływ  szlachetny i podsyca chęć w  służącym parobku 
i dzjewce do oszczędności, aby tylko na stałą w łasność 
sobie zapracować.

Pojęcie, które w  nowszych czasach z wyrazem  .p ro -  
le taryusz- urosło, nie byłoby nigdy pow stało, gdyby w szy­
scy wyrobnicy byli choć m ałą w łasność posiadali. —  Po 
części nie podpadają oni tak często sm utnem u położeniu, 
jak ci co są bez posiadłości przy niedostatecznym za­
robku: —  po części też wzgląd na w łasność w strzym uje 
tam tych od pełnienia zbrodni, które o szkody w  m ajątku 
przypraw ić ich mogą.

W  Księst. Poznańskićm  majętniejsi posiedziciele g ru n ­
tów  najroztropniej postąpią, skoro do osiedleń stałych m a­
łym posiedzicielom dopomagać będą. Dopókąd takićj dosta- 
teeznćj ilości nie m asz, zawsze na cieślach, mularzach i pe­
wnych akordow ych robotnikach w  polowych i leśnych go­
spodarstwach zbywać będzie. Pośredni stan między robotn i­
kiem i ró ln ik iem , który z posiedzieieli 6  i 15sto-m orgow ych 
powstaje, zdaje się po w iększćj części, że na stosunki ogól­
nego dobra zły w p ły w  w yw iera. Ale kraj, w  którym na 
takowych robotnikach zbywa, na tćm cierpi, że m u sil­
nego, pracowitego robotnika braknie, bez którego o w y i- 
szćm udoskonalonćm rolnictw ie ani pojnyśleć nie można.
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R o l n i c t w o .

Polepszenie ro ln ic tw a , które od pół w ieku najśw ia­
tlejszych ludzi zatrudniało i ścisłe ocenienie stosunków  
za sobą pociągnęło, nie pozostało bez w pływ u na pro- 
w incyą , w  .którój od dawnego czasu tacy przedsiębiorcy 
się osiedlają, którym w  rodzinnym kraju nie nadarzała się 
sposobność do wykonania stosownych zakładów. To jest 
niezawodnie, iż takim sposobem przez cudzoziemców no­
w y sposób gospodarowania tu ta j zaprowadzonym  został. 
A le też i to praw da, że krajowcy tćj prowincyi z troskli­
w ością zapatryw ali się na postęp w  rolnictw ie w  tych 
krajach, które dla nich za w zór służyć mogły. Zasady 
lepszego płodozmiennego gospodarstw a gdzieś uiegdzieś 
już daw no i tu ta j zaprow adzone zostało.

W  ogólności rzadkićmi przecież jeszcze są gospodar­
stw a podług teraźniejszych wydoskonalonych zasad.

Na dominialnych folwarkach naw et jest tylko trzypo- 
low e gospodarstw o, przynajmniej jeszcze jako najpowsze­
chniejszy sposób wyzyskowania roli. Tym więcćj ubolew ać 
trzeb a , iż tu taj w łaśnie zbieg wszelkich stósunków  jest 
taki, aby koniecznie trzypolow e gospodarstwo, na czystćm 
produkow aniu  ziarna oparte , opuścić, i stosow ne gospo­
darstw o , na roślinach pastew nych się opierające, zapro­
wadzić. D ostatek łąk , zapew niony odbyt zboża po w y­
sokich cenach i sposobność dostania niezwykłych suroga- 
tów  m ierzwy, mogą uspraw iedliw ić zatrzym anie gospodar­
stw a na czystćj produkcyi ziarna opartego. —  Ale tutaj 
żadnej z tych przyczyn nie znachodzimy. Chociaż bowiem 
niektóro niziny, na których naturalny w zrost traw y spo­
dziewany być może, K sięstw o przerzynają, — to przecież 
one nie są w ystarczającćm i do w ydania potrzebnej ilości 
zimowój paszy, obok dostatecznego latow ego pastwiska. — 
Zresztą odstaw a zboża, dla braku dopytyw ań z zagranicy, 
je s t n iepew na, a w łasna konsumeya mało znaczna i w icie 
okolic od spław nej W arty , Noteci i D rw ęcy, albo tćż go­
ścińców  żw irow ych , tak  są oddalone, że odstaw a płodów  
* w ielu  kosztami i trudam i jest połączoną.
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W szystkie stosunki powyższe znaglają do tego, ażeby 
tu  zaprowadzić system gospodarstwa, w  którymby g łów ­
nie chodowanie bydła miano na celu i w  którymby upraw a 
zboża na m n i e j s z y c h ,  ale za to  silnićj um ierzwionych 
gruntach  oparta była. —  Skoro się te masy dzikich pa­
stw isk , na których rzadko drzew o jeszcze sto i, upraw ią 
i osuszą, w tenczas będzie można produkcyą bydła przy 
stósownćm  płodozm iennśm  gospodarstw ie o drugie tyle 
lub więcój, powiększyć. W  górzystych okolicach z po­
lami suchemi pow inien stać system gospodarstwa na po­
m nożeniu ow iec; przeciw nie w  rów ninach wilgotnych na 
chodow aniu koni i bydła rogatego. —  W ełna znajduje 
odbyt naw et w  okolicach od walnych jarm arków  od­
dalonych.

Skoroby konie i bydło w  Poznańskićm  dla M archii 
i Saksonii w ychow yw ano, byłoby to  dla obudw óch stron 
korzysfniój, gdyż ow e prowincye daleko odpowiedniój ce- 
lowiby działać mogły, gdyby paszę na korzyść mleka, 
masła i mięsa w ięcćj obracały, aniżeli na w ychow yw anie 
bydła. —  Dotychczas młode krowy, pociągowe i opaśne 
woły z Wschodniej F ryslandyi, z Ż u ław , z nizin Elby 
i M eklenburgii do Saksonii i Brandenburgii kupują, któro 
daleko taniej w  pow iatach inow rocław skim , mogilnickim, 
gnieźnieńskim , w rzesińsk im , pleszewskim i innych, a czę­
ściowo i w  nizinach ponad O brą w ychow yw ać można. 
N atura g runtów  w  w ielu okolicach K sięstw a je st stoso­
w na do chow u koni i bydła. Od tego jedynie zawisło, 
ażeby można w  daleko większćj rozciągłości tę  gałęz go­
spodarstw a rozwijać. —  Ale skoro zasypiać będą, jak nas 
dotychczasowe doświadczenie naucza, a innego pastwiska 
że spomniemy nieosuszone niziny, złe zagajenia, albo n ie ­
dostateczne ugory, i innej zimowej paszy posiadać nie 
będą, —  nigdy pięknego i zysk przynoszącego bydła spo­
dziewać się nie można.

O kopowe rośliny pow inny zająć pew ne miejsce w  pło- 
dozm iennćm  gospodarstw ie, ale nie dla tego, aby now e 
gorzelnie zakładać, lub na sprzedaż ziemniaki sadzić; lecz 
ziemniaki i rzepy powinny być dla tego sadzone, aby so­
bie zapew nić donośny dochód z chodow ania bydła, jak
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robią w  każdym kraju, gdzie na dostatecznych łąkach po­
nad strum.emami . rzekami zbywa, a*które nieodzownie 
do zapewnienia paszy zimowćj są potrzebne. Nie tw ier­
dzę przez to, ażeby uprawa koniczyny, lucerny i traw  
zaniedbaną być m.ała; i owszem, te ' pastewne rośliny 
w  tutejszej prow.ncy. zasiewane po okopowych płodach, 
obficie rodzić się będą.

Tylko wtenczas kiedy pod okopowe płody doskonale 
pognojono, tęgo i głęboko zorano i grunt uprawiono tak 
iż wszelkie chwasty zniszczone zostały, można się spo­
dziewać koniczyn na paszę i dobrych pastwisk    P
uprzedzeniu, jakie jeszcze przeciw sadzeniu ziemniaków 
i paszeniu nićmi dotąd istnieje, nie można dosyć zalecać 
iż bardzo ważną jest rzeczą w  naszym klimacie, w  k tV  
rym zbytnia posucha z zbytnią wilgocią się przemieniają' 
upraw a ziemniaków na wielką skalę.

Płody okopowe, jako też i inne korzeniowe, maia 
dłuzszy , zupełnie inny okres wegetacyi, aniżeli rośliny 
kłosowe. Wiosenna pora jest stanowczą dla ostatnich 
tak jak latowy stan dla tamtych. -  Skoro susza w  po­
czątku lata zbożowym i liściowym płodom, koniczynie 
i lucernie zaszkodzi . niepomyślny plon w yda, to ciepło 
. wilgoc w  końcu lata okopowym płodom dopomagają i ob­
fitszego sprzętu spodziewać się z nich każą. Utrzymanie 
bydła jest zatćm bardzićj zagrożone i niepewne w  gospo- 

arstwach takich, w  których pasza jedynie na produktach 
Qk naturalnych, albo koniczynie i lueernie się zasadza, 

kio- , gospodarstwach, gdzie prócz tego wszyst- 
& * rosimy okopowe chojnie się produkuju.

spodarstwa ^ pszy Podz,ał robót’ któl7  ostatni system go- 
Maiszćm ą P0C,itSa > Przemawia za jego rozcią-

, w J Pr°wadzeniem. Sadzenie i sprzęt okopowych 
płodow przypada w  takim czasie, gdzie prace przy upra­
wie z oza mało co, przynajmnićj robotników ręcznych 
zatrudniają. Czyszczenie i okopowanie ziem niakól bru-
wi i apusty, przypada wprawdzie częściowo w  czasie 

sprzętu siana. Ponieważ za rosy siana skoszonego suszyć 
me można, i przy zmicnnćm powietrzu w  ciągu sprzętu 
siana, wiele czasu pozostaje do wypielenia chwastów z ro-

3’
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ślin okopowych, — przeto obadwa te zatrudnienia obok 
siebie istnieć mogą. Prawda h to , że skrupulatne r do­
skonałe czyszczenie i okopywanie jest pierwszym, warun­
kiem wzrostu i największy w pływ  na przyszły wzrost 
zbożowych płodów wywiera.

K to  tego zaniedbuje, nie może o skutkach okopowych 
płodów sądzić. — Gdzież korzystnićj taka uprawa, która 
zniszczenie największe nasion chwastowych za sobą po­
ciąga, działaćby mogła, jeżeli nie w  tćj tu prowincyi, 
gdzie jarzynne zasiewy z rozmaitćmi chwastami np. ogni- 
chą i gorczycą (R a ph a nu s  i S in a p is ) o pierwszeństwo 
walczą?

Następująca kolej płodów dla wielu posiedzicieli dóhr, 
co mają wilgotne grunta, mogłaby być przydatną:

1) Ziemniaki i rzepy na mierzwie.

2) Jarzyna.
3) Koniczyna z trawami do koszenia.
4) Pastwisko.
5) Pastwisko i uprawa ugoru.
6 ) Ozimina.
7) Uprawa ugoru i mierzwienie.
8) Ozimina.
9) Grochy i wyki.

10) Ozimina.
Skoro óma powierzchnia przez Wyrudowanie dzikich 

pastwisk i małoznacznych lasów powiększoną zostanie, — 
wtenczas można oziminnćmu zasiewowi tęż samą prze­
strzeń jak dotąd pozostawić, co w  kraju, który z zbioru 
pszenicy i żyta w  Europie jest słynnym, będzie bardzo 
ważnym.

Stosunki gospodarcze, pod względem zbioru ziarna 
i słomy, nie podpadną znaczenie mającym zmianom: np. 
wywóz mierzwy da się w  stósownym czasie uskutecznić, 
a podział całorocznej pracy, przy takióm następstwie pło­
dów, najlepićj urządzić.

Przejście z dotychczasowego sposobu gospodarowania 
możnaby przy pomocy obfitych pastwisk i lasów bez 
straty uskutecznić. Od tego tylko zawisło, że lasy sto­
pniowo karczowane i osuszane być muszą. Przy korzy-
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stnem Użyciu noWyeh narzędzi rolniczych i przy ostroż- 
nćm rozporządzaniu zaprzęgam i, nie potrzeba będzie w ie l­
kich ofiar, aby ten now y sposób gospodarowania zapro­
w adzić. —

C h ó w  b y d ł a .
Ilość sztuk jest niedostateczną, a to  tern bardziej, że 

omijajac Świnic, wszelkie gatunki bydła nie są wyrosłe. 
Przyczyny tego nie możemy w  tern szukać, że krajow e 
rasy mają tę  w łasność. M nie się zda je , że cała w ina 
leży w  te rn , iż za m łodu m ają niedostateczne w yżyw ie­
nie : —  wszędzie bow iem , gdzie tylko takie są stosunki, 
znajdujemy takie rasy bydła, jak w  Poznańskiem .

W  M archii, Luzacyi, Szlązku, na Pom orzu i w  Cze­
chach bydło nie jest także większe. Na jarm arku  bydel- 
nym w  B o n n i c  rów ne nędzne w oły w idzia łem , które 
z okolicy Aiflu pochodzić miały. R ów ne przyczyny, ró ­
wne w ydają skutki. Gdzie m łode bydło na suchych’ ugo­
rach , po lasach albo błotnistych nizinach w yżyw ienia szu­
kać musi, a pasza jego w  zimie z kwaśnego ziarna i słomy 
się składa, nadto rośliny okopowe na pokarm tylko dla 
ludzi się sadzą; tam więcej Spodziewać się nie można. 
—  Gdzie na w yżyw ienie dla ludzi nabiału braknie, tam 
udeka i dla odsądzonych przed czasem cieląt dostatkiem 
być nie może.

Z tych przyczyn na nic się nie zda zmienianie rasy 
bydła tak długo, dopókąd teraźniejszy sposób jego u trzy ­
mywania będzie istniał. Zdarza się często, że człowiek 
jeden dwoje lub czworo sztuk drobnego bydła pasie, 
a obok niego wybija się niezliczona mnogość chw astów  
w owsie, grochu i jęczm ieniu: w tedy m im owolnie narzuca 
się myśl, że ten człow iek, dozorujący bydło, w ięcćjby mu 
żywności przysposobił, gdyby te chwasty w ypielał i ta ­
kowe bydłu zakładał. Ale jestto  ułom ność ludzi, że sic 
trap ią n iedosta tk iem , któregoby się pozbyć mogli, gdyby 
tylko w  codziennem życiu, stosowne odmiany zaprowadzić 
chcieli. —  Tam gdzie gospodarze dawno dzikie i n ieuro­
dzajne pastwiska w  urodzajne role pozam ieniali, albo na 
oboraeh, lub tćż na sztucznych pastw iskach sw oje bydł
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pasjj, z pew nością poczw órnego pożytku z bydła z całej 
pow ierzchni spodziewać się mogą prędzej, aniżeli tam, 
gdzie od stanu pow ietrza w yżyw ienie bydła na dzikićm 
pastw isku zawisło. W e wszystkich częściach kraju  na­
szego w iele gospodarstw  takich się znajduje, w  których 
zaprow adzenie podobnych system atów  jest możebne, a po­
żytek z nich widoczny.

P rzecież znachodzimy w  zachodnich prowincyach w iel­
kie przestrzenie ziemi, gdzie nie mogą się od tego nędz­
nego, a od losu zawisłego gospodarstwa oderw ać. Gdyż 
chociaż to  pew na, że gospodarze przy każdym systemacie
gospodarowania, od stanu pow ietrza są zawisłymi,    to
przecież tego nikt zaprzeczyć nie m oże, że to zawisłość 
nieskończenie się zmniejsza, skoro pasza dla bydła na ro­
lach się upraw ia, a szczególnićj, gdy kultura okopowych 
płodów  pomnożoną i do płodozm ianu w prow adzoną zo­
stanie. Ze to w  K sięstw ie Poznańskiem  nie upow szech­
niło się, jest jedną z głównych przyczyn, dla której chów  
inw entarza tak się nie udaje. Z resztą sądzę, że ani po­
łow y troskliwego starania dla tej małej ilości ziemniaków, 
które dotąd upraw iaja, nie pośw ięca się, chociaż z pod­
wójnych w zględów  upraw a ziem niaków na nic zasługuje, 
liaz jako czyszcząca roślina zastępują one miejsce ugoru; 
—  potćm  dobrze jest jak najw iększą ilość otrzym ać ich 
z morga roli. O hadw a zaś cele osiągnięte będą, skoro 
się tylko doskonale nagnoi, upraw i i należycie obrobi.

Zdaje mi się , że w  obudw óch względach przez nie- 
dbałość chybiają celu. Na upraw ę roli pod oziminne za­
siewy daleko w ięcej starania dokładają; upraw ę pod ka­
p u stę , którą na nizinach zwykle sadzą , naw et rydlem 
obrabiają. —  U praw a kapusty ogranicza się tylko na po­
trzebie do w yżyw ienia ludzi, ale spraw ia praw dziw ą ro- 
skosz, gdy się patrzy, jak tu  chłopi i wyrobnicy sw e ka- 
pustniki starannie obrabiają. Gdyby też tyle starań  zie­
mniakom poświęcano, możnaby pomyślnych skutków  nie 
tylko dla ro lnictw a, ale naw et dla inw entarzy być pe­
wnym. —
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Gospodarstwo łączne-

Chociaż w łaśnie w  tym czasie, kiedym po prowincyi 
podróżow ał, w  powszechnćj gazecie pruskiej [Algemeine 
Preussische Zeitung) doniesiono, że w  Poznańskićm  zna­
czną przestrzeń zamieniono na łąki zaw odniane, to  p rze­
cież musiałem dość daleką podróż odbyć, nim sposobność 
mi się nadarzyła 2 5 0  m órg łąk  zawodnianych napotkać. 
IJderzającćm jest to, kiedy sobie wspomniemy, ie  w  owym 
rządowej gazety artykule podanćm  było, iż już  1 6 ,0 0 0  
mórg irygowanych łąk się znajduje. A uto r tego gazeciar- 
skiego doniesienia niechby udow odnić zechciał, gdzie te  
łąki się znajdują? —  Ja tylko o tych w spom inam , k tó re  
w  G órze, powiecie pleszew skim , pod Jarocinem  w  do­
brach do panów  Hertelfeld i sędziego M olard należących, 
znalazłem. Tam na trzech rozmaitych folwarkach i w  od­
dzielnych rów ninach przed 3m a lub 4m a laty u tw orzono 
około 2 5 0  mórg zawodnianych łąk  w  zagony i to  w  b ar­
dzo przemyślny i korzystny sposób. M ów ię „utw orzono* 
gdyż w yraz ten  zdaje mi się być najstósowniejszym do 
operacyi, w  którćj całkow ita pow ierzchnia zupełnie innćj 
nabiera postaci. Pagórki znoszą się dla tego, aby nizkie 
doliny w ynieść, przez co cała przestrzeń łąk  dow olnie 
zalaną lub osuszoną być może. —  W ielką to  dla m nie 
nauką było dojść do przekonania, iż podług tego sposobu 
małą ilością w ody w iele dokazać można. Zastałem tam 
starsze łąki, już w  części posieczone, i w idziałem  sprzą- 
tnione z nich siano; a częściowo stała tćż jeszcze traw a 
nie pokoszona. —  W idziałem  zakłady, które przed 3  lub 
4  laty zostały uskutecznione, ale tćż i takie, nad którem i 
jeszcze pracowano.

Gdzie g run t z natury  nie zbyt wysoko leżał i gdz ie ' 
zakład już dość daw no istniał, pokazyw ał się w zrost tr a ­
wy, który nietylko ilością, ale i dobrocią zadow olniał. __
Nietylko bowiem między traw ą  koniczyny, ale i gatunki 
komonicy ( l o t u s )  rosły, przez co szczególnićj pożywne 
siano zbierano, które na naturalnych łąkach rzadko bar­
dzo spotkać można.
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Ilość otrzym anego siana z pierwszego pokosu była 
z dawnićj urządzonych łą k , mających g runt dobry i gdzie 
pow ierzchnią przy kulturze można było dobrą darnią ob­
łożyć , tak  znaczna, jaką na naturalnych łąkach bardzo 
rzadko znalesc można.

Na łąkach , do folw arku Łobża należących, które są 
najstarsze, jest kaw ał p iasku , co teraz naw et samą tylko 
kozią bródkę (Aira canescens) w ydaje pomimo to, ie  już 
od trzech la t naw odniany bywa.

Pom inąć tego nie m ogę, że przypływ  wody do re- 
rezw oarów , z których w spom nione łąki nawodniają się, 
je s t tylko przypadkow ym , i że te  ani z rzeczką, ani 
z strum ieniem  w  komunikacyi n ie  stoją.

Czyli takie przestrzenie p iasku, jak wyżćj opisano, 
przy znaczniejszym napływ ie w ody prędzćj się zam ura- 
w ią, w ątpliw ćm  jest dla tego, że chudy p iasek , nie po­
kryty d arn ią , nie może być mocno oblew anym , gdyż w oda 
łatw oby pow ierzchnią zerw ała i piasek spław iłaby w  niziny.

Zakłady zawodnianych łąk  bez regularnych zagonów 
mogą być naturaln ie tańszym kosztem zaprowadzone, rza­
dko jednak pochyłość pow ierzchni tak  da się urządzić, 
ażeby z nićj pomyślny rezu lta t osiągniętym został. Znaj­
dują się zawsze na nich w zniosłości, na k tóre w oda do­
chodzić nie może, i znów odw rotnie takie dołki, z k tó­
rych ustępow ać nie będzie, a które tćm  samćm w  kałużę 
$ię zamienią.

Dalćj jeszcze i to  uw ażać należy, że przy dzikićj iry- 
gacyi, a ja  dziką nazyw am , gdzie na najwyższe wzniosłości 
łąki trzeba w odę w prow adzać i z nich ją  rozprowadzać, 
do czego przecież w ielki napływ  w ody jest potrzebnym, 
a  który jedynie z bieżącćj w ody da się uzyskać. Gdzie 
się takow y z potrzebnym  spadkiem i pochyłą pow ierzchnią 
razem  nie znajduje, tam już o zakładaniu łąk  zaw odnia­
nych ani myśleć nic można. D o irygowanych łąk  w  za­
gony, jakeśm y już wspom nieli, można potrzebę opędzić 
m ałą ilością wody, gdyż w oda jedna i ta  sama da się 
użyć kilkakrotnie.

Urządzenie w  zagony jest niepospolicie drogie. Czyby 
to  korzystne było w  okolicach, gdzie ludność nieliczna,
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a gdzie do uskutecznienia podobnych przedsięw zięć droż­
szym robotnika się robi, bardzo o tśm  w ątpię. —  D w a 
w ażne w arunki pow inny przewodniczyć, gdy podobne po­
lepszenia i prace przedsiębrać chcem y; powinniśm y podo- 
statkiem  mieć ręcznego robotnika i pieniędzy.

Na tych dwóch w arunkach zbywa w  K sięstw ie Po- 
znańskićm i bardzo rzadko je  natrafić można. —  Brak 
kapitałów , brak rąk pracowniczych! —  To są uderzające 
w rażenia, które podróżującem u w  prowincyi na p ierw szr 
rzu t oka się przedstawiają. Zdaje mi się w ięc być w iel- 
kićm zapytaniem , czyby to  przy podobnych stosunkach 
korzystnćm było prace i pieniądze na tak drogie zakłady 
łąk poświęcać, chociażby i największe korzyści przynieść 
m ogły? —  W edług  mego w ypośrodkowania *) zakłady łąk 
jakie w  dobrach Góra się znajdują, na urządzenie jednćj 
morgi łąki 9 0  do 1 0 0  dni ręcznych potrzebują.

Skoro rozważemy, że przynajmnićj dw a lata przem iną, 
nim na jaki tak i, a cztery lata nim na zupełnie dobry 
sprzęt siana rachow ać m ożem y; —  oprócz tego kilka lat 
znów  upłynie, nim z tych nowych łąk  sprzątniona pasza 
na polepszenie gospodarstwa i przez nią utrzym any -nój 
na cały stosunek rólm ctw a w pływ  w yw rze; przeto  tylko 
majętnym gospodarzom radzić można, ażeby sztuczne łąki 
w  zagony zakładali. —  Ci zaś go sp o d arze /k tó rzy  w ielkie
płaszczyzny pastwisk i lasów  do karczow ania mają, __
a w  podobnćm położeniu największa ich część się znaj­
duje, —  i którzy szczupłcmi kapitałam i są opatrzeni, —  
prędzćj do celu dojdą, skoro pieniądzy i pracy na darcie 
now in użyją, a [łaszę dla bydła na rolach będą produko­
wali. Zdaje się, że praw dziw ego celu zakładania łąk nie 
pojął ten, kto bez względu do urządzania ich zachęca i ni#- 
doświadczonych gospodarzy pokuszą do pośw ięcenia p ie­
niędzy i p rac y ; gdy tymczasem dadekoby korzystniej było.

*) S łow o »wypośrodkować,“  używane w Poznańskiem podo­
bno razi P olaków  innych prowincyi. N asićm  zdaniem, jealto w y­
raz dobry zamiast opisow ego: wynaleść ś r e d n ic ę ,  albo wynaleaś
l i c z b ę  w  p r z e c ię c iu ;  — tronver la mOyenne, den Durchschnitł 
ausmitteln.
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gdyby na ulepszenia rolnictw a użytemi były, przez co do 
celu prędzćj i pew nićjby się doszło.

K to inrerzwy, k tórą przy zwyczajnćm zbożowem go­
spodarstw ie na ugór w y w o z i, użyje pod ziemniaki albo 
inne okopowe rośliny, i przez darcie lasów i pastw isk 
oźm ienne zbiory sobie zapewni, —  ten prędzój i tanićj 
•większą ilość paszy przyrobi, jak przez wspom nione za 
kłady łączne.

Uwagami tćmi nie miałem zam iaru ważności naw od­
niania łąk upośledzać; przeciw nie, w yznaję z największą 
przyjem nością, że tak szczęśliwie uskutecznione łąk za­
kłady, jak w  Górze, praw dziw ą mi radość spraw iły; za 
pow inność mam zw rócić uw agę każdego gospodarza, aby 
mocno się zastanow ił, nim do naśladow ania podobnych 
przedsięw zięć przystąpi. - -  Tern w ięcej "Uważam za po­
trzebną o tćm w spom nieć, że w łaśnie zakłady łąk naw o­
dnianych w  św iecie gospodarczym stały się modnemi, jak 
w  zeszłych czasach płodozm ienne gospodarstwa, z cienką 
w ełną owczarnie i gorzelnie dla ziemniaków. Nie w  swo- 
jćm  miejscu i niewłaściw y sposób zastosowane tego ro­
dzaju spekulacje, w ielu  rolników  zniszczyły. Takiego sa­
mego skutku spodziewać się należy, skoro naw odnianiem  
zajm ować się będą ludzie, którzy nie m ają aąi kapitału 
potrzebnego, ani tćż podostatkiem ręcznych robotników , 
którychby bez ujmy innych gałęzi gospodarstwa użyć 
mogli. —

W  niektórych okolicach mogłoby zaprowadzenie na­
wodnianych łąk do zupełnej reform y gospodarstwa dopro­
wadzić, w  najwięcej przypadkach podobne zakłady w  celu 
korzystnego użycia kapitałów  uskuteczniać można. —  Ale 
kto pod uciążliw em i w arunkam i o pieniądze starać się 
musi, m ógłby tego późnićj żałować. — Im  wyższa stopa 
procen tow a, tćm  niekorzystniej podobne zakłady u sku te­
czniać, i odw rotnie, im wyższa cena gruntów , tym zysko­
wniejsze są takich zakładów  skutki. P rzy nizkieb w ięc 
cenach g ru n tu , najlepiej w  takie rzeczy w cale sje nie 
w daw ać.

W  Strzelnie dowiedziałem  się, że król. rejeneya w  Byd­
goszczy ma zamiar zaprojektow ane zakłady łąk do skutku
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doprow adzić: w edług tego p ro jek tu  jezioro około O stro­
w a. przez naturalne połączenie z innemi jezioram i i ni­
zinami w  strzelnieckim b o ru , do jeziora Gopła prowadzić, 
a przez to  niższe części lasu tak daleko, jakby tylkp w y­
sokość wody pozwoliła, na naw odniane łąki zamienię. —: 
Spodziewać się należy, że wysoka w ładza potrzebne zni­
w elow anie przedsięw ziąść rozkazała, albo tćż jeszcze przed- 
sięwziąść rozkaże, nim przystąpi do wykonania, które w jel- 
kie nakłady za sobą pociągnie. W edług  mego, w praw dzie 
bardzo powierzchownego, obejrzenia miejscowości, skrupu­
latne rozpoznanie zdawałoby mi się być potrzcbnćm . —  
(jbociażby to niw elowanie w  istocie okazało, iż stan wody, 
a mianowicie graniczących jez ió r, pozwoliłby zakład na­
wodnianych łąk do skutku przywieść, przecież zdawałoby 
mi się w ątp liw ćm , czyby się ten wielki nakład sprzętem 
siana nagrodził? —  Ja bym sądził, że założenie gościńca 
żw irow ego z Inow rocław ia do S trzelna dalekoby korzy- 
stniejszćm było dla przem ysłu w  tak bogatym kraju , ani- 
żeli irygacye łąk. —  Na gruntach tćj okolicy udają się 
rozmaite rośliny, które w  naszym klimacie na paszę dla 
bydła przysposabiane byw ają; -—  w  ogóle wszystkie bo­
gate plony. K tórem u więc tylko gospodarzowi zależy na 
tóm , aby paszy dla bydła nasposobić, tem u z pewnością 
środków  do tego nie zabraknie. W ykonać się mające za­
kłady lirygowanycb łąk , nie w yw rą na rólnictw o tak zba- 
wionnych skutków, jakieby stosowne zaprowadzenie i do­
bre wykonanie płodozmiennego gospodarstwa i ułatw ienie 
odstawy niezawodnie w yw arły.

Co ulepszeniom rólniczym na przeszkodzie slot ?

Gdy sobie po ścisłem zbadaniu stósunkow gospodar­
czych pytanie zadamy: jakie przeszkody ulepszeniom ról­
niczym na zawadzie stoją? —  następujące dałyby się 
przytoczyć:

1) B łędne systemata, a mianowicie za mało starania 
około przysposobienia paszy dla inw en tarzy ;

2) niedokładna upraw a łąk i pastw isk, a poniekąd 
i ró l;

Tom I. 0
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3) niedostateczny, niejednostajny odbyt produktów  
ziem i, a to z pow odu braku w cw nętrznćj kon- 
sumpcyi.

Przeszkody te  są tego rodzaju , że w prost ze strony 
rządu nie dadzą się uchylic. Że pomnożenie gościńców 
żw irow ych i zakładanie żelaznych kolei, wielki w pływ  na 
w ew nętrzny ruch handlowy w yw rze, —  jest niezawodną 
praw dą.

I to  też pew ną rzeczą je s t, że pracują mocno nad 
tern, aby w  p row incji tćj kom unikacje pootw Tierać.

Z pochw ałą wspom nieć mi tu  wypada o starannćm  
utrzym yw aniu zwyczajnych trak tów  i dróg tam , gdzie mi 
się podróżować nadarzyło. D roga z Poznania do G nie­
zna i Strzelna tak pięknie u rów naną była, iż przy suchym 
stanie pow ietrza w  lecie gościńcowi żw irow em u nieustę- 
puje. Pom iędzy miasteczkami Rakoniewicam i i W olszty­
nem , a ztam tąd do Kargowy, napotkałem  w iele gliną na­
wiezionych dróg na piaskach, które w  najlepszym stanie 
były. —

W  Szlązku i Luzacy! zdarzają się dobre żw irow e 
drogi, przeciw nie zaś w  M archii i w  M agdeburskim , tak 
z strony stanów, jako też i gm in, mało co, albo w cale 
nic się nie czyni, — o ile się tylko dowiedzieć mogłem.

Pod Nr. 1. i 2. oznaczone przeszkody zależą zupełnie 
od pojedyńczych osób. One pochodzą albo z braku w ia­
domości, albo tćż niedostatku pieniędzy. Uderzającćm to 
je s t, jak całe położenie kraju okazuje zbyt w yraźnie, że 
gospodarują o małych pieniędzach.

Jakiemiby środkami te przeszkody uprzątnąć 
się dały?

Nadaniem W . K sięstw u insty tu tu  kredytowego i znie­
sieniem ścieśniających stosunków  pomiędzy dziedzicami 
a chłopami zaeiężnem i, rząd uczynił już to, co dla roz­
w inięcia przem ysłu rolniczego przedewszystkićm  było po­
trzebne. —

Rozszerzenie praw dziwych wiadomości pomiędzy w s z y -  

slkićmi klasami, rólnictw em  się trudniącem i, jest zadaniem 
obecnćm. W ypada z natury rzeczy, że tego tylko zwolna
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dopinać można, a postęp wtenczas tylko będzie skorszy, 
gdy rólnicy z własnej chęci do niego przykładać się zacznij.

W  Księstwie Poznańskićm liczba gospodarzy, którzyby 
do skutecznego zarządu doskonale wykształceni byli, da­
leko mniejsza jest, jak w innych prowincyach, n. p. na 
Pom orzu, gdzie są podobne stosunki. Na Pomorzu go­
spodarstwo bydelne w przeciągu 25 lat największy po­
stęp uczyniło. Po folwarkach dominialnych najlepsze sy- 
stemata gospodarcze zaprowadzono i uprawie ziemniaków 
ważne miejsce w płodozmianie naznaczono. Dzikie pa­
stwiska rok rocznie się zmniejszają, a w  miejsce ich we­
szły zdrowsze i pożywniejsze pastwiska na koniczynach 
i trawach sianych. Handol nasieniem koniczyn i traw  
własnćj produkcyi jest znaczny.

Ulepszenia te na Pomorzu już wszędzie zaprowadzo­
no; w  Księstwie zaś Poznańskićm są dotąd rzadkicmi wy­
jątkami. Trudno pojąć, co tego jest przyczyną, żc uprawy 
roślin pastewnych, a z nią połączonego płodozmiennego 
gospodarstwa, wszędzie jeszcze nie zaprowadzono? Skutki 
ztąd byłyby równie pomyślne, jak w innych krajach tego 
samego usposobienia.

Być m oże, że posicdzicielom obszernych włości na 
kapitałach obrotowych zbywa. Ale tych nabycie przy tak 
żyznych gruntach łatwem być powinno, gdyby się tylko 
o wiadomości starali, które prawdziwie oświecony rólnik 
koniecznie posiadać winien.

Znajomość zasad rolnictwa jest rzeczą potrzebną, __
przecież ważnicjszćm jest umiejętne i stosowne jćj uży­
cie. To zaś użycie wtedy tylko będzie istotne, gdy ról­
nik z s i l n ą  w o l ą  powołaniu swemu się oddaje i o so ­
b i ś c i e  d o g l ą d a  c i ą g l e  g o s p o d a r s t w a .

W  stosunkach, jakie w Ks. Poznańskićm napotykamy, 
a mianowicie gdzie robotnik drogi i trudny, — wszędzie 
*aś obszerne płaszczyzny nieuprawnych gruntów, —  uiusi 
gospodarz niezapominać, że c z a s  jest także k a p i t a ł e m .  
Stąd użycie korzystne. robotników i użycie stosownych 
narzędzi, które większe skutki przy niniejszych siłach 
przynoszą, Są oszczędzeniem czasu a tćm samem powięk­
szeniom kapitału.
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Kapitał obrotowy w  ręku nicusposobionego przedsię­
biorcy często nic nie pomoże, — często na nieszczęście 
bywa nawet niepotrzebnie na powierzchowno cele strw o­
nionym. — Jerżeli zaś nauka, doświadczenie, wytrwałość 
i potrzebne pieniądze działają, —  natenczas w  połączeniu 
można przy tak wdzięcznćj przyrodzie, jaką w  Poznań- 
skićm natrafiamy, dokazać olbrzymich rzeczy.

W ątpię, aby założenie wyższćj szkoły rólniczćj w Ks. 
Poznańskićm wywarło wielki wpływ na rozwinięcie rol­
nictwa. —

Skuteezniejszeby niezawodnie zrobiły wrażenie gospo­
darstwa, prowadzone z pomyślnem skutkiem.

W idok dostatku, wygody i porządku, którym się do­
brze prowadzone wielkie gospodarstwo poszczycić może, 
sprawia miłe wrażenie na sąsiadach, i jest według mego 
przekonania główym bodźcem do naśladowania.

Gospodarstwo takie przecież nie powinno być na ra­
chunek rządu prowadzone. Gdyż choćby się rządzca zmr- 
lazł zt* Zdolnościami i pojmujący stanowisko swoje, tu  
przet iA  wsżelkie jego działania oważanohy jako wypły­
wające z bogatych zasobów, których on według w oli użyć 
m oże Ruztrżąsauoby wszelkie jego czynności gospodar­
skie, jak każdy zarząd publiczny ; aleby to dla dóbr pry. 
walnych żadhych korzyści nie przyniosło, gdyżby w  nieb 
nic nienaśladowano.

W edług tego, wypadałoby ekonomie rządowe w  tć j 
prowmcyr szczególniej takim dzierżawcom powierzać,* po 
których spodziewać się można, że prowadzenie ich gosptz* 
darstwa będzie wzorowćm. — Zresztą dalsze rozwinięcie 
gospodarstwa wypada przy tamecznych zasobach nu wiel­
kich dobrach czasowi pozostawić. — Popęd już nadany. 
Duch ulepszeń się obudził; — pojedyncze gospoparstwa, 
które jako wzory służyć mogą, są w  każdćj okolicy;
Na drodze do Poznania sam widziałem Rozbitek, Lwbo*#, 
Pniewy, dobra T r e s k o w niedaleko Poznania, które 
względu wzorowego gospodarstwa dawno słyną. W  po­
wiecie inowrocławskim są dobra Szwanefełda, Hajnego 
i Nordmanna. — Spodziewać się należy, że skromne, ale 
pełen siły Szwarc w  Jordanowie urządził godne naśhwto-
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wonią gospodarstwo. D obra Góra, z sześciu folwarków 
a najrozmaitszych gruntów  złożone, służą już dziś za 
w zór, rów nie jak Gola pod Gostyniem Potw orow skiego, 
i T u rw ia  pod K ościanem , gdzie od dawna urządzono go­
spodarstw a w edług najgruntowniejszych zasad szkockich.

Poniew aż w  niniejszćm spraw ozdaniu tylko o tych 
gospodarstwach m ówię, którym powiększćj części sam się 
przypatrzyłem , przeto proszę niewyprow adzać ztąd w nio­
sk u , jakobym gospodarstwa m nę w  łój prowtnoyi znajdu­
jące się, za mmćj godne wzmianki miał uważać.

Upływ na rólmełwo chłopów posiet^zicieli.
K sięstw o Poznańskie trzeba zupołnio z innego stano­

wiska uważać, jak inne prow incje. —  Przedewszystkićm  
w ięc kilka uw ag o chłopach.

W iem  z dawniejszych moich stósunków, że chłop P o ­
lak nadzwyczajnie pojęty i bardzo do rolnictw a zdatny. 
Zataić przecież tego nie mogę, że mu zbywa na ważnych 
przym iotach, któreby postęp w  rolnictw ie poprzeć mogły. 
—  Chłop polski nie troszczy się o przyszłość, mnićj dba
0 porządek i wygodę, i n ie ma w ytrw ałości w  przedsię­
wzięciach długo trw ających, a dążących do ulepszenia.

1 o tw ierdzenie da się dowieść rzutem  oka bez uprze­
dzenia na gospodarstwa chłopskie w  tćj prowineyi. Mie­
szkania, ogrodzenia podwórza i ogrodów, narzędzia rolni­
cze, naw et inw entarze, świadczą o tć m , że chłopi pogię- 
dziciele niewielkie mają pretensye do wygodnego i dobrego 
mienia. —  W  prow incjach Luzacyi, na Pom orzu i w  w ielu 
częściach B randenburgii, znajduje się także bardzo wiele 
ubogiego ludu , ale jego mieszkania pomimo ubóstw a oka­
zują usiłow anie posicdziciela, aby je  w  porządku utrzymać. 
Ściany, dachy, okna i drzwi, są należycie ponaprawiane. 
Przynajm niej zapasy drzew a znaleść można. Około ogrodu 
S<1 płoty ; każde miejsce, gdzie się tylko da, drzewem  za- 
sadzonc. —  Dla bydła starają się o paszę, i częstokroć
1 dalekich stron ją  sprowadzają. K iedy już inaczćj nie

zaradzić, to ze zboża ęhwasty wypielają i bydłu za­
jadają. W ó ? , bydło zaprzęgowe i sprzęty, w  porządku

6*
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Zabudow ania polskich chłopów  i mieszczan przeciw nie 
znajdują się w  najnędzniejszym stanie. Zdarza się praw ie 
pospolicie po małych miasteczkach w iele dom ów mieszkal­
nych i stodół na w pó ł bez dachu. —  P łoty  około sadów  
należą do w yjątków , a o sadzenie drzew  owocowych mało 
się starają. —  Innego drzewa, jak świeże, prosto z boru 
urąbane, o ile sobie przypom inam , nie w idziałem  na po­
dw órzu chłopa. W szystko bydło szuka przez całe lato 
jedynie na pastw isku pożywienia, i często każdćj rodziny 
członek pasie pojedynczą sztukę bydła.

D o tego należy jeszcze i to, że w ielu  w łaścicieli pod 
względem gospodarczych kapitałów  są zupełnie w  ręku  
żydów lichwiarzy, którzy m ałe miasteczka zaludniają. —  
Ci dostarczają częstokroć zboża do siew u i pieniędzy, gdy 
na nich zbywa. Zaraz z początkiem żniw  dopilnuje taki
lichw iarz, aby n a p r z ó d  swoje pożyczki poodbierał. 
—  D opókąd zaś sprzęt starczy, opatru ją żydzi próżniacy 
w  wszelkie urojone albo praw dziw e potrzeby w łościanina, 
ąle zawsze z taką przezornością, iżby go w  ciągłój zaw i­
słości utrzym ywać.

To, co powyżćj przytoczyłem , potw ierdza zdanie, że 
w łościanin w łasnem i siłami ulepszyć swego bytu nie jest 
w  stanie. —  Kiedy jeszcze do tego woźmiemy na uw agę 
polityczne stanowisko ewangelickiego rządu i niemieckich 
urzędników  do krajow ców, —  okazuje się w idocznie, że 
w pływ  z strony rządu na ulepszenie gospodarstw  chłop­
skich naw et nie jest podobnym. W szelkie staranie z tćj 
strony będzie podejrzanem. Myślanoby, że takim zamia- 
ropn podszyte jest inne jakie dążenie, którego celem oder­
w ać mieszkańców od ich w iary i narodowoścj.

N ietrzeba się łudzić n i e p r a w d z i w e m i  spraw ozda­
n iam i, które głoszą, że c h ł o p i  d o b r o d z i e j s t w a m i  
p r a w  p r u s k i c h ,  k t ó r y c h  s i ę  s t a l i  u c z e s t n i k a m i ,  
s ą  p r z e j ę c i .  *)

*) Pow yższe  zdanie K o p p e g o  żywą wyw oła ło  polemikę. __
Prezes komisyi j en. w Poznaniu, p. Klebs, starał się zbić »o nader 
prawdziwe twierdzenie Koppego. O ile mu się to udało, potrafią 
czytelnicy osądzić z tłómaczenia odpowiedzi Klebsa, którą w póź­
niejszych poszytach zamieściemy. (P rzyp . R ed .).
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C hłopi posiedziciele K sięs tw a  P oznańsk iego  n aw e t 
w yobrażen ia  n ie  m a ją , że przez nadanie im w łasności 
założono pod staw ę przyszłego dobrego  ich by tu . —  Byli 
d aw n ić j b iedakam i, są nim i dzisiaj i pozostaną dopó tąd , 
dopókąd  będą się trzym ali teraźn ie jszego  sposobu gospo­
d aro w an ia .

W zo ro w e  gospodarstw a dla ich zachęcenia zakładać 
dziś, byłoby bezskutecznym . (?) — D ziedzice czyli w ła śc i­
ciele w iększych  gospodarstw  polskiego ro d u  i tej, co oni 
w ia ry , pow inni zajaśn ieć gęstszem i przykładam i p o p ra ­
w nych gospodarstw , a natenczas spodziew ać się będzie  m o­
żna , ze i m niejszych gospodarstw  posiedziciele będą  ko­
rzystali z przykładu .

N ie masz w ą tp liw o ś c i, że w  w ie lu  gospodarstw ach  
K sięs tw a , n a w e t w  m nie jszych , ju ż  się ukazu ją  ślady u le ­
pszeń. Na polach m iejskich P u n ica  i S trze lna  w idzia łem  
przedziw no koniczyny, ale i na  n iek tó rych  chłopsk ich  po ­
łach  tu  i ow dzie  znaleść je  m ożna. J c s tto  dobry  początek  
i dow ód, że u lepszen ia , k tó re  się ud a ły  na w iększych  go­
sp o d a rs tw ach , nie p rzem inęły  bez w p ły w u .

P . S zw arc  w  Jo rd an o w ie , z k tórym  o za łożen iu  w zo ­
row ych  gospodarstw  w ie le  bardzo  m ó w iłe m , zgadza się 
zupełn ie  ze m n ą , iż z tak ićm i p rzedsięw zięciam i bardzo  
ostrożn ie  p ostępow ać  w ypada.

Jeże li osoba, k tó ra  k ie runek  takiego gospodarstw a  na 
siobie b ierze , nicpotrafi się p rzen ieść  w  położenie  chłopa, 
i jeżeli przez daw niejsze p o stępow an ie  u  n iego  zaufania 
rne m iała, w tenczas w zorow o gospodarstw o  w ięcćjby  szko­
dziło , jak  pom ogło. B yłoby najlep iej pom iędzy krajow cam i 
zna le ść  ro ln ików , którzy by w e  w łasnych  d o b rach , zapro­
w adzając  u lepszen ia , byli p rzykładem  dla okolicy.

Że o p. S z w a rc u , k tó ry  daw nie j ju ż  w  innćj okolicy 
do takiego ce lu  d rogę w skazał, obszern ićj n ie  piszę, czy-

to jed y n ie  dla tego , że za k ró tk i czas , bo dop iero  *2 
a w '"o w ro c ław sk im  pow iec ie  m ieszka i do tąd  za m ało 

*"“ "y m iędzy ch łopam i. M a on ciągle ten  p rzedm io t na 
uwaUzo i z pew nośc ią  do celu  dojdzie, skorg tylko cz ło ­
w iek a  należycie usposobionego znajdzie.
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W  teraźniejszym położeniu rzeczy radzę, aby p ienią­
dze, przeznaczone na zakładanie gospodarstw  wzorowych, 
obrócono na nagrody dla gospodarzy chłopów, a rozdzie­
lanie ich tow arzystw om  rolniczym powierzono.   Jakie
usiłow ania mają bydź godne nagrody, powinny tow arzy­
stw a oznaczyć. Zdaniem mojćm za godne nagrody u w a­
żać należałoby: osuszenie, karczow anie ról i łą k ,  zakła­
danie ogrodów, niemnićj oczyszczenie pew nćj przestrzeni 
pola z kamieni, a może i staw ianie odpowiednich gospo­
darstw om  budynków.

O zaprow adzeniu ciągłego trzym ania bydła na oborze, 
urządzaniu płodozmiennego gospodarstw a, zakładaniu łąk 
i innych obszerniejszych gospodarskich ulepszeń naw et je ­
szcze pomyśleć nie można.

Najznakomitsze gospodarstwa w znaczniejszych 
dobrach.

Nim niniejsze spraw ozdanie zakończę, powinienem na 
dw a jeszcze gospodarstwa zw rócić uwagę, które dla ról- 
nika za szczególnićj pouczające uważam.

Jedno z tych jest w  dobrach T urw ia pod Kościanem 
jenerała  Chłapowskiego, który szkockie gospodarstwo do­
skonale poznał, i co w  nićm za poży teczne uznał, w  swych 
dobrach zaprow adził. —  Ziemia w  jego dobrach z natury 
nie jest najurodzajniejszą. Już od daw na zaprowadzoną 
jest u  niego u p raw a roślin pastew nych, połączona z stó- 
sownem i narzędziami i pow inna dla tych wszystkich być 
n au k ą , którzy od czysto - ziarnowego gospodarstwa oder­
w ać się nie mogą, a drzą z bojaźni o straty, i dla tego 
żadnej zmiany nieprzedsiębiorą.

D obra Góra pod Jarocinem  są szczególniej poucznją- 
cem i, gdyż wszelkie u lepszenia, które w  K sięstw ie dla 
rólnictw a ważniejszy mają interes, są tam  w  biegu i mo­
żna im się przypatrzyć.

Zakładają w  Górze naw odnianie łą k , karczują lasy, 
osuszają role, naw ożą pola m arglem , staw iają now e roz­
maite budynki, założyli w iatrak dla odprowadzania i do­
prow adzania w ody —  przy naw odnianiu łąk. —  Oprócz 
togo sprowadzono i chodują się rozmaite, rasy bydła, które
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w miarę pomyślnych i  ehodwrania rezultatów, mają być 
pomnażane. - -

Grunta w  tych dobrach są z  każdej klasy; od naj- 
spoistszćj gliny do uajtepsBCgo piasku można widzieć grunt 
średni, jako tćż najbogatszy, i z całą siłą pierwotną; albo 
przeciwnie znowu taki, który przez ciągłe zbiory bez na­
wozu zupełnie w.yczerpnięto.

Lała przestrżeń, którą tameczni, pełni energii, pano­
wie uprawiają i do planu swego wciągnąć postanowili, 
składa się z 1 6 ,0 0 0  mórg. Przez wykarczowanie lichych 
lasów powiększają órnc role; nadto osuszają niziny, a zy­
skaną z nich wodę obracają na nawodnianie, aby tym 
sposobem łąki gdzieindzićj. polepszyć. —  Te zaś grunta, 
które ani na rolę, ani na łąki nie są zdatne, na bory 
oddzielają.

Rzadko zdarzyć się mogą wielkie posiadłości, na któ- 
rychby natura tak rozmaite przedsięwzięcia nakazywała, 
albo raczćj nastręczała. W  Górze nictylko wszelkie ga­
tunki ziemi, ale nawet wszelkie następstwa płodów po­
znać można, Według teraźniejszego systemu gospodarstwa.

Na wzgórzystych rolach są najpiękniejsze owcze pa­
stwiska, które przez zasiew koniczyn i traw  utworzono, 
a przeciwnie na nizinach najbogatsze koniczyny i trawy, 
które w  zimię służą na paszę.

Jeżeli to przedsięwzięcie, o czćm ani wątpić wypada, 
zostanie do skutku doprowadzone, policzyć je będzie mo­
żna do najznakomitszych ulepszeń gospodarskich w  ucywi­
lizowanym święcie.

Szczególnićj na pochwałę zasługuje dążenie właścicieli 
Góry, aby dla robotników mieszkalne izby tak wygodnie 
pourządzać, iżby rzadko, nawet w  nojlepićj ucywilizowa­
nych krajach Europy, lepsze znaleść było można.

Tćm bardzićj ta różnica będzie biła w oczy, że to 
ma być w k ra ju , gdzie budynki chłopów właścicieli z re- 
K,lły. tylko do bud są podobne, i lichsze jak gdzieindziej 
chlewy j obory.

Nieuiega żadnej wątpliwości, że przeznaczając dla ro­
botników przestronne, zdrowe i jasne mieszkania, budzi 

*'V w nich zamiłowanie porządku i chęć do sumiennego



w ykonyw ania pracy, oraz kładzie dowód, ie  chce im »i? 
byt m ateryalny zapewnić.

Szlachetniejsze przymioty u ludzi tam tylko natrafia­
my, gdzie żyją w  pew nćj wygodzie i używ ają lepszego

W olU p, 26 . lipca 1844.

K o p  w .



Drogj, gościńce żwirowe i kanały.

J a k  wicie się traci p r * z  złe drogi, przez brak gościn 

t o l L Z T  -1 ,kanałÓW’ WykaZUją " - ^ P u jn c e ,  na wieltXkSw“dc“n,ath °-r“’ ■*.»
Na rów ninie horyzontalny uciągnie koń na ziemi gli­

n iasty , rozm iękły  tylko 3 0 0  fun tów ; na piaszczysty lul 
g lin iasty , u ta r ty  i u b ity  drodze, n. p. w  czasie mrozów 
ub posuszy 1 ,5 0 0  ft.; na gościńcu żwirowym 2 0 0 0  ft 

na dobrym bruku około 3 ,0 0 0  ft. —  Gdy jednak małe 
jest dróg horyzontalnych, w  przecięciu w ięc tvlko 1 ftOll 
do 2 ,0 0 0  ft. przyjąć można na konia, na najlepszy ’dro­
dze tw a rd y . v J

Na kolei żelaznćj, w znoszący się 0 trzy procentu nad 
poziom , liczy się 2 ,0 0 0  do 2 ,4 0 0  f t ;  o dwa procentu 
*■> 3 ,2 0 0  f t . ; o jeden procentu przyjąć można 5 ,0 0 0

’ ~ ~  na zuPcłnic horyzontalny  kolei żelaznćj 1 4 _  
1 6 ,0 0 0  ft. koń uciągnie. *)

d y re k c v a  K j leC *  8kal<i 1,0,1 P o i »«nie m , gdzie
k o n ie  do  ° W y - / y ki,kU la ‘ l a , ° 2> ,a koleJ "»
d o w an o  w  AIeW T  .a  ° C g,y ' “  N “ ^ a l e  w y b i-

A ustry i la k ą  kolej z e la z n ą  a L in z  d 0 G enundensee .
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Na rzece z bystrym  dosyć biegiem , pod wode, ucią- 
gnie koń zwykle 15  do 1 6 ,0 0 0  fun tów ; przy wolnym 
i słabym biegu rzeki 5 2 - 8 0 , 0 0 0  ft. Na kanale ucią- 
gnąć może 1 5 0  —  1 6 0 ,0 0 0  ft. *)

Zważywszy, podług powyżćj wyszczególnionych obra­
chunków , że koń 4 0 0  razy w ięcćj uciągnie na kanale, 
jak  na złej d rodze , a 6 0  razy w ięcćj, jak na gościńcu 
żw irow ym ; że 7 razy w ięcćj na gościńcu żw irow ym , jak 
na złćj drodze; jakże w ielkie ponieśliśmy i dotąd po­
nosimy straty, że tak późno u nas dopiero zakładają go­
ścińce żw irow e, a o kanałach ani pomyślą. —  W  miejsce 
za w iele dzisiaj utrzym ywanych dla złych dróg koni do 
w yw ożenia płodów  rolniczych i do innych przewozów , 
można by utrzym ywać bydło użytkowe. Jakżeby o w iele 
w iększą być mogła produkoya w ełny, mięsa, nab iału? —  
Lecz jeżeli kto zarzuci, że w yw óz płodów  rolniczych od­
byw a się zwykle w  porze takićj, gdzie pociągi do upraw y 
roli konieczne, nic w  gospodarstwie do roboty nie mają, 
i napróżnoby paszę spożywały, —  odpowiadamy, że pilny 
robotnik i w  zim owej porze ma w iele do czynienia.

Przypuściwszy, że n. p. obecnie 6  dni czasu potrzeba 
do odstawy pewnej ilości płodów, —  przy dobrych dro­
gach w  jednym lub dw óch dniach uskułeeznićby się to 
dało ; a pozostałe 4  dni możnaby użyć do ulepszeń go­
spodarczych , n. p. dó uprzątania kam ieni z ról, do w y­
wożenia szlamów, marglowania, zawożenia dołów  i t. p.

N iepotrzeba tu  pew nie będzie rozwodzić się nad ni­
szczeniem bydła na złych drogach , naw et i demoralizacyą 
czeladzi, w  podróży, niszczeniem porządków  i t. d.

*) W  H olandyt od daw n a  używ ane słalki przew ozow e, cią­
gnione jednym  koniem , klóry co m ila lub pó llory  się  przem ienia, 
utrzym ują dotąd wszelaką konkurencyą. — Statki te n azy w a ją  tam 
», Treckschujt, T r e k s z u j t e ; u w ierzchołka w ysokiego masztu uwią- 
zaną je s t cienka lina, za  którą ciągnie koń, nad  brzegiem kanału 
po ubitej ścieszce nieom al kłusem biegnący; ch łop ier siedzi na ko­
niu i nim kieruje. — N a w szystkich k a n a łac h , którem i Holandya 
tak  je s t  poprzerzynana, ciągle się  napotyka, m ianowicie w blisko­
ści wielkich miast, T rekszujty , ob ładow ane tow aram i; czasem  100 
i 200 ludzi siedzi na takim sta tk u , który je s t  dosyć d iug i, niezbyt 
szeroki i p łytko po w odzie idzie.
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Księstw o Poznańskie i P rusy należą dotąd do liczby 
t u b  p row incji państw a pruskiego, gdzie stosunkowo naj- 
mniśj jest gościńców żw irow ych *); dopiero od lat kilku 
wyznaczył rząd w  K sięstw ie 4 0 ,0 0 0  talarów  rocznie na
ich budow ę; K sięstw o dokłada rocznie takąż summę. __
Kdy w  przecięciu mila kosztuje 2 0 ,0 0 0  tal., można więc 
rocznie 4  mile w ybudow ać. Na lat 15 wyznaczone jest 
w sparcie rządow e; można w ięc rachować, że z dobrowol- 
neini składkami pow iatowem i i składkami prywatnych po- 
siedzicieii, przez 15  lat w ybuduje się 6 0  — 7 0  mil go­
ścińca żwirowego. -  Ale jestże to dosyć, zważywszy że 
Księstw o jest przeszło 3 0  mil długie i tyleż szerokieł 

doliczając naw et i gościńce żw irow e rządowe (Staats- 
t.hausseen), i te, k tóre już dawnićj dla komunikacyi stra- 
tcgicznćj założono, i te, które jeszcze budują?

Czas je st największym skarbem ; 15  lat stanowi pół 
w ieku człowieka, a przecież na tak długi przeciąg czasu 
rozłożono tę  budowę.

Najmnićj kosztow ny jest transport w ełny; mamy go 
w  K sięstw ie: na W arc ie , Noteci i kanale bydgowskim: 
ale czy z mogą z nich korzystać okolice, które od w odr 
spław nej 15 i 2 0  mil są oddalone, które nie mają do­
brych dróg i ledwo za lat 15  spodziewać się ich mogą. 
—  Mało jest krajów  w  środkowćj E u rop ie , któreby od 
natury takićmi wodami były obdarzone, jak K sięstw o P o ­
znańskie; —  Barycz, O bra, Prosną, masa jezior znacz­
nych, — w iele z nich i z niewielkim kosztem dałyby się 
uczynić spławnemi. M ówim y: z niewielkim nakładem , bo 
korzyści, któreby dla kultury kraju ztąd wynikły, byłyby 
ogromne i niezawodnie wynagrodziłyby w krótce wydatki 

Już  za P ru s  południowych myślano o tćm  wszystkićm 
wiemy, że są z owych czasów plany, rozmiary i koszto­
rysy. —

Rzeczą jest sejmu w ystaw ić rządow i i ciągle pow ia­
d a ć  te kraju potrzeby. —  Nie wszystkie pow iaty i nie 
wszyscy naw et przemysłowi rolnicy zdają się być przeko-

) Porównaj §. 2. Statystyki rolniczej W . Ks. Poznańskiego 
przez L e n jier|t ieg0 (pod rubr. II.),

Com I. r
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nani o korzyściach, które z ułatwionych środków komu­
nikacyjnych przewozowych wypływają, gdyż mało słyszy­
my o poczynionych dobrowolnych ofiarach na gościńce 
żwirowe.

Dotąd pierwsze w tóm  względzie zajmują miejsce po­
w iaty: pleszewski, czarnkowski i krotoszyński. —  AY j k >- 

wiecie pleszewskim złożono już dobrowolnych składek 
2 0 ,0 0 0  tal. i drugie tyle ma się złożyć.

Bodajby inne powiaty szły za tym przykładem! Obo­
jętność jednego powiatu paraliżuje najlepsze chęci innych. 
Mamy powiaty, np. ostrzeszowski i średzki, w  którym na 
urzędowćj drodze nieobjawiono dotąd nawet życzenia, aby 
w  nim budować gościniec żwirowy. *) —  Są nawet po­
wiaty, które mając w' pobliskości spławne rzeki i miasta 
handlow e, a zatem mając zapewnione targi na własne 
produkta, nie chcą odebrać doszłych do ich granic a ukoń­
czonych w powiatach sąsiednich gościńców żwirowych, — 
przynajmniej kłócą się o kierunek drogi w ich powiecie, 
— są więc przyczyną, że nie tak prędko może ogół ko­
rzystać z dobrodziejstwa ułatwionej komunikacyi.

Trzeba mieć nadzieję, że obojętność dla tak ważnego 
przedmiotu ustanie, że powiaty dotąd nieczynne coś przed- 
sięwczmą, i że się Księstwo spieszniej, jak za lat 15, 
doczeka się gościńców żwirowych, przynajmniej w  kierun­
kach najpotrzebniejszych.

Powiat krotoszyński, chcąc z W rocławiem , Pozna­
niem i Głogową dojść do komunikacyi, zaciągnął nawet 
pożyczkę na budowę tych dróg.

Powiat kościański przeznaczył podobno 6 ,0 0 0  tal. na 
budowę dróg glinianych (Lehm-Chausseen .

Nie możemy nakoniec pominąć jeszcze jednćj uwagi 
o drogach komunikacyjnych i traktowych, które gminy, 
lub okręgi, są teraz obowiązane naprawiać.

Ogromna wrartość pracy ręcznej i pociągowćj marnuje 
się rok rocznie przy naprawie tych drógi — Komisarze

*) Doszła nas wiadomość, że powiat ostrzeszowski podał pro­
śbę o budowę mil i drogi, — i że ofiarował pewną dołożyć kwotę 
% swych funduszów. (1‘rzijp. Red.)
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okręgowi nakazuj;) sołtysom napraw ę; —  ci biorą ludzi 
i fury, w yrzucają z w ozów  na drogę napływ ow ą ziemię 
lub glinę, albo nawożą doły ziemią. —  P raca przy dro­
dze , dotąd jako wyłączny obowiązek w ło śc ian , odbywa 
się z niechęcią, jako przym us; —  na fury z wązkiem i de­
skami, ledwo stopę kubiczną, lub dwie, ziemi nakładają; 
tak w ięc ludzie i pociągi czas tylko marnują.

W  Saksonii i w  prowincyi saskićj ciężary drogowe 
na pieniądze obliczono i rów no rozłożono na posiedzicieli 
gruntów . W szelkie naprawy i now e budowy d rog , na­
jem nikiem , na w ydział płatnym , się odbywają. Są urzę 
♦lnicy płatni z funduszu drogowego, którzy dozorują i kie­
rują budow ą i napraw ą dróg. —  R ezultat je s t te n , że 
w  kilka lat założyli dokładne drogi, naw et od wsi do 
wsi. Może i u nas przez zaprowadzenie ordynacy'i gmin- 
nćj i przez zniesienie opiekujących sie nami komisarzy, 
będziemy mogli {jodobnie się urządzić.

O ile gościńce żw irow e, koleje żelazne i kanały pod­
noszą w artość posiadłości ziem skich, pozwolimy sobie przy­
toczyć wyciąg z dzieła : „System  wolnego handlu i po­
datkowania przez Józefa hr. Łubieńskiego.*

Rzeki spławne, kanały.
T ransport w odą, jako najtańszy, jest tćm  samćm dla 

płodów  ziemskich najwłaściwszy. Handel rzeką się u ła ­
tw ia , statki kupieckie dochodzą, popłata bywa większa, 
odstaw a łatw a. W  przypadkach za tćm , gdzie tych ko­
rzyści wylewy w ód , i ztąd ponoszone straty, nie znoszą, 
przyjąć można, żc w artość morgi wsi, tuż nad rzeką lub 
kanałem położonej

zwiększa się o J/4 
w  oddaleniu 1 mili o y e 
w  oddaleniu 2  mil o ł/ t 2.

Gościńce żwirowe.
D obre drogi komunikacyjne, mianowicie żw irow e go­

ścińce, u ła tw iają odstawę produktów , ochraniają inw enta­
rze ; —  gospodarz zyskuje na czasie i na kosztach, mimo 
opłaty żw irow ego; a co najważniejsza, może odstawić każ-
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dego czasu, gdy inni w czasie roztoków lub grudv ru­
szyć z miejsca me mogą. Więcój, niż łatwość wywózki, 
przyczynia się do podniesienia wartości dóbr, nad szosą 
położonych, ruch interesów i handlu, tą drogą komuni­
kacyjną sprowadzony; okolica się ludni, przemysł wzmaga, 
handel podnosi, zamożność zwiększa, co wszystko korzy­
stnie wpływa i na ceny zboża i na łatwość odbytu — 
Gościńce żwirowe są przemysłowemi a r t e r y a m i  kraju 
. rządy oświecone starają się 0 to, aby nimi przynajmniej 
wszystkie miasta powiatowe były połączone.—  Wszelako 
rozgałęziona ich sieć w  rozmaitćj mierze na różne okolice 
przypada. Zamożniejsze powiaty posiadają ich więcój, — 
inne wcale me. Równy podział jest zupełnie niepodobny. 
Halezy go więc uzupełnić; biorąc ryczałtowo ilość mil 
wykonanych już gościńców żwirowych na całą monarchią 
i podzielają przez liczbę mil kwadrat powierzchni kraju 
przypadająca frakcya na jednę milę, może być wziętą 
za normę.

Przystępując do obliczenia szczegółowej wartości ziemi 
w jakim powiece, -  postanowimy powierzchnią powiatu 
w stosunku do powyższćj normy, obejmującej liczbę mil 
gościńca żwirowego, przypadającą na jednę milę kwadrat 
w  państwie całem. — Następnie, wartość każdćj morgi 
zastósowaną być musi do wartości drogi zwirowćj, w po­
wiecie istniejącej, co osiągniemy, mnożąc liczbę mil go­
ścińca żwirowego w powiecie, których albo jest więcój, 
a >o mnićj, niż wedle nonny być powinno, przez 30 ,000  
talarów (ty]e w przecięciu wynoszą koszta jednójm ili 
jwirowćj) a iloczyn dzieląc przez liczbę mórg całego 
powiatu. To co wypada, albo o tyle podniesie normalną 

wartość morgi, jeżeli powiat ma więcój mil drogi żwiro­
wej ; albo ją o tyle zmniejszy, jeżeli ma ich mniej, niżby 
normalnie mieć powinien.

I tak przypuściwszy, że w monarchii pruskiej na 10 
mil kwadr, przypada 3  mile gościńca żwirowego, więcby 
w  powiecie, mającym 25 mil kwadr., powinno być 7V  
nul drogi zwirowćj. —  Jeżeli zamiast 7 jest ich 10

~ 'en n n r? 7 .yŻka 21/2 . mil’ m»ożona przez 30,000 , da 
i o ,00 0  tal.; a to dzielone przez 5 5 5 ,0 0 0 , czyli przez
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ilość mórg całego pow iatu , daje na iloraz 3  śgr. 1 0 ł/ i  
lenigów, które się dopisują do norm alnśj w artości jednćj 
morgi. —  Gdyby zaś pow iat pomieniony zamiast 7 */2 mil 
żw iru  miał tylko ich 5 , powyższy ilorazowy wypadek po­
trąciłby się od norinalnćj w artości każdćj morgi. —  Nor­
m alna zaś w artość morgi, ze w zględu na gościńce żw i­
row e, poda się, mnożąc liczbę mil żw irow ych, przypada­
jących na jednę milę kw adrat., przez 3 0 ,0 0 0 , a dziełąe 
przez liczbę mórg milowćj pow ierzchni kw adratow ćj.

Samo się rozumie, że ponieważ tu  chodzi o szacunek 
ziemi, ze w zględu na drogi żw irow e, końcem ściągnienia 
dochodów publicznych, że tćż tylko rządow e drogi, a nic 
p ry w a tn e , albo kom unalne, w  obrachunek szacunkowy 
wchodzić powinny.

Koleje żelazne.
Najwyższą dźwignią przemysłu i handlu są koleje że­

lazno. —  Niesłychany ruch osób, tow arów  i interesów , 
gromadzi się zewsząd w  kierunku kolei żelaznćj. Ł atw y 
ztąd i popłatny odbyt produktów  gospodarczych i może- 
bność odstaw ienia ich w  krótkim  czasie do najodleglej­
szych punktów , gdyby tameczne ceny zbożowe w ynagra­
dzały koszta drogiego zawsze jeszcze transportu . —  Nic 
ulega w ątpliw ości, że ziemie w  bliskości kolei żelaznćj, 
a  mianowicie tych punktów  położone, gdzie się parowozy 
zatrzym ują (debarkadery) ną w artości zyskują, i że ta oko­
liczność na ich szacunek w pływ ać musi. A zatćm w ar­
tość jednćj morgi podniesie się

w  ćwierć-m ilowćj odległości od debarkaderu o V2
w  odległości jednćj mili o .......................................y )2
w  odległości dwóch mil o ..................................

7*
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O kosach flamandzkich.
----------

[» y n u H f i r n  {i^run f t i i i  j'»j x*jtVni r u n i i  «*nl r ś  i i ł i . i

^Q zas już je s t , aby o u ła tw ien iu  pracy rólnika szczerze 
pomyśleć i na miejsce niedokładnych narzędzi gospodar­
czych lepsze, mnićj uciążliw e i odpowiedniejsze zaprow a­
dzić tak , aby pomniejszą s iłą , w iększy i zyskowniejszy 
osięgnąć skutek.

Pom iędzy mnogićmi robotam i rólnika, najważniejszą 
bez w ątp ien ia w  kraju naszym jest żniwo, które uciążliw ą 
pracę robotnikow i, a gospodarzowi trudy i mozoły zadaje. 
Usiłowania ludzi w  mechanice b iegłych, którzy sił swoich 
na wynalezienie machin do żniw a próbowali, dotąd cełowi 
sw em u nieodpowiedziały, pomimo w zorow ego wykonania 
tychże machin i najrozumniejszego pom ysłu wynalazcy.

Aby w ięc ulżyć pracę, oszczędzając zarazem robotnika 
w  czasie żniwa, p. E . W yhow ski ma zamiar w prow adzić 
w  życie praktyczne koski f l a m a n d z k i e ,  k tóre w  Belgii 
i lłolandyi P e c k  zow ią , a które on w y  h o  w k  am  i 
przezw ał.
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M iara caiowa.

Ko»ka jednoręcw a, którą się tnie zboze, i haczyk do przytrzymy­
wania podciętego zboia, oraz do ściągania ku sbieranio snopa.

Koski te nie są wynalazkiem nowym , potrzebującym 
praktycznego dopiero wypróbowania; używają ich bowiem 
od dawna w  krajach zachodnich Europy, gdzie kultura 
ziem i, handel i przemysł stoją na najwyższym szczeblu 
doskonałości, jako to : w  Szkocyi, Belgii i całych Ńiederlan- 
dach, gdzie pomimo najwyższego wydoskonalenia mecha­
niki, żadnćj innćj, prócz tćj koski, nie mają machiny do 
żęcia zboża dotąd, znać, że usiłowania na utworzenie ta­
kich machin były płonne.

P. W yhow ski, któren tamto kraje przez wiele lat za­
m ieszk iw ał,—  w  różnych zakładach, tak przemysłowych, 
jako i rólniczych pracow ał, a potrzeby rodzinnego kraju 
mając zawsze na celu, to, co dla nas jest najstósowniej- 
sze , na szczególnćj miał uw adze; —- wyuczył się teo- 
rycznic i praktycznie cięcia zboża tą koską, która w  tym 
względzie zyskownićj kosę zwyczajną, a nadewszystko 
sierp, zastąpić jest w  stanie.

Przymioty wyhowki są następujące:
Każde zboże bez w yjątku, groch i koniczyny, mogą 

być jak najniżćj ścięte.
Robotnik dobry siedmiu dobrych żniwiarzy, (to jest 

sierpem żnących), zastępuje.
O jednę ósmą część, a nawet i więcćj, jak kosą zwy­

czajną, skosić m ożna, z tą joszcze dogodnością, że ten
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sam robotnik składa zarazem już ścięte zboże w  garście, 
gotowe do w iązania.

Nie m ierzwi (nie targa), nie otrząsa ziarna i kłosów 
nie roni, układając je  w  snopy dowolnej wielkości.

Je st zresztą narzędziom pojedyńczem, tanićm , łatw em  
do po jęcia , t a k , ie  każden nabyć i przyrządzić je  jest 
w  stanic; przytem  praca nićm jest lżejszą i dogodniejszą, 
aniżeli sierpem lub kosą zwyczajną.

P . E . W yhowski, przybywszy na ziemię ojczystą, p ra ­
gnie jedynie pracą swoją zapew nić swój byt i być kra­
jow i użytecznym; oświadcza przeto każdemu sw ą gotowość, 
ktoby się do niego zgłosił, dostarczyć takowych kosek —  
i każdem u, zapisującemu się na pew ną ilość, wyuczyć 
dw óch ludzi tego sposobu koszenia, któren pod wszelkim 
względem je s t łatw ym  i arcypojętnym dla każdego zgra­
bnego robotnika, a naw et i dziewki.

Aby zaś dać gwaranoyą ze swej strony, p. W yhow ­
ski ośw iadcza, żo od nikogo żadnej przedpłaty naprzód 
me żąda dopóty, dopóki zamówionych kosek niedostarczy 
i i woch ludzi każdemu zapisującemu się niewyuczy. —  
\ \  tym celu będzie cm objeżdżał wszystkie okolice W go 
K sięstw a Poznańskiego, pokazując i ucząc praktycznie lu ­
dzi, zimą na trzcinach i szuw arach , na w iosnę na zbożach 
zielonych, w ikach lub koniczynach.

Poznań 18. listopada 1848.

etionek ton. agren. belgijskiego i galicyjskiego.

Powyższym artykułem , w  Dzienniku Polskim Nr. 13 8 . 
zamieszczonym, obwieścił p. W yhow ski publiczności naszćj 
zamiar swój w prow adzenia tćj koski do naszego k raju ; 
zważając na ważność tego przedm iotu i życząc szczerze, 
°hy się to  narzędzie żniwno u  nas jak najprędzej rozpo­
wszechniło, uważamy za pow inność naszą w  piorwszym 
poszycie haszego pisma pbświęcić tem u przedm iotowi na­
leżne miejsce. Sposób ten cięcia zboża, znany powszech­
nie w  całćj północnćj Francyi, a najbardziej używ any jest 
z w ielką korzyścią w  Belgii.
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Pan Emil Wyhowski mieszkał przez wiele lat we 
Flandryi, poświęcając się tamże przemysłowi i agronomii; 
—  przez cały czas swego pobytu w  Belgii przemyśliwał 
o tćm, aby to pożyteczne narzędzie do ojczyzny wpro­
wadzić. Poświęcał się więc z zamiłowaniem nauczeniu 
się użycia jego praktycznie, aby za powrotem swoim do 
kraju obeznać z niem swoich ziomków.

P. Wyhowski jest najmocniej przekonany, że wieśniak 
polski, będąc z natury lżejszym i zgrabniejszym od wie­
śniaka flandzkiego, łatwiej i prędzej wyuczy się użycia 
tej kosy. Kosa ta, krom wiele korzyści ma i tę, że jest 
mnićj uciążliwą od sierpa, a równie sporą w  robocie, jak 
kosa wielka; robotnik nie potrzebuje się wcale ani zgi­
nać, ani rękami zboża chwytać; całą robotę stojący od­
bywa. —  Powróciwszy w  jesieni roku zeszłego do kraju, 
p. Wyhowski rzucił się zaraz do robienia prób ze swoją 
kosą tak w  Galicyi, jak w  Krakowskićm, w  obecności 
członków tamecznych towarzystw gospodarczych. Próby 
te zawsze wypadały z wielkićm zadowoleniem widzów, 
którzy natychmiast przystępywali do subskrypcyi i obsta- 
lowań dla siebie rzeczonych kós wyhówek; —  nie mając 
bowiem leżącego na to kapitału, nie może p. Wyhowski 
sprowadzać większćj ilości nad podpisami zapewnioną.

Na dowód, w  jaki sposób wypadły próby, przez p. 
Wyhowskiego w  Galicyi i w  Krakowskićm odbywane, — 
złożył tenże w  redakcyi Z i e m i a n i n a  ośm listów, czyli 
świadectw, podpisanych przez trzydziestu kilku obywateli 
galicyjskich, które wszystkie jednę i tę samą pochwałę 
koski wyhówki zawierają. —  Nie umieszczamy takowych 
tutaj, chcąc uniknąć powtarzania; ciekawym jednak go­
spodarzom chętnie je okażemy; — ograniczamy się tylko 
na umieszczeniu świadectwa komitetu towarzystwa gospo­
darczego we Lwowie, oraz świadectwa towarzystwa ról- 
niczego w  Krakowie, które tu dosłownie umieszczamy;

»Z odwołaniem się do odezwy *wćj z dn. 21. paź­
dziernika 1848. r. pod L. 360., umieszczonćj w  Gazecie 
powszechnćj, komitet nieustający c. k. towarzystwa gospo­
darskiego galicyjnego, na żądanie pana Emiliana Wyhow­
skiego, okaziciela niniejszego, poświadcza, jako tenże w obee
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członków rzeczonego tow arzystw a i licznćj publiczności 
dw ukrotnie tu taj w e L w o w ie , a późnićj w  K rakow ie, 
w  obecności także członków tamtejszego tow arzystw a go- 
spodarczo-rólniczcgo, odbywał próby z kosą flamandzką, 
którą do kraju naszego pierwszy w prow adził, w yhów ką 
przezw ał i użycia jej do żniwa praktycznie kilkadziesiąt 
już osob wyuczył. Jakkolw iek dla spóźnionćj pory roku 
próby rzeczone nic mogły odbywać się tylko na sitow iu, 
szuw arze i innćm zielsku ogrodow em , skutek jednakże 
tych prob w ypadł jak najpomyślniej i z zupełnćm  zado­
woleniem widzów. Niżój podpisany kom itet, którem u 
j». -  j iowski z najlepszej strony jest znany, nic w aha
się przeto n.niejszem publicznie swego zdania wyrzec, źe 
zaprowadzeniem  wspom nionej kosy do cięcia zboża pan 
Emilian W yhowski ojczyźnie naszej praw dziw ą przysługę 
oddał; a sposób ten żęcia, obok swej prostoty, taniości 
i łatw ości w  w ykonaniu , na zupełne ze strony obywateli 
ziemskich i z tego w zględu zasługuje zaufanie, że w  Bel­
gii, kraju co do rolnictw a na najwyższym stopniu dosko­
nałości w  E uropie zostającego, tćj tylko kosy, a żadnych 
innych narzędzi do żęcia zboża od w ieków  "z najlepszym 
skutkiem używają.*

7. komitetu nieust. c. k. towarzystwa gospodarczego 
ufe Lwowie dnia 6. lutego 184fi.

Kazimierz Krasicki. L . Sapieha. Stanisław  P nylęck i.

. W  pierwszych dniach października r. b. zgłosił się 
do kom itetu p. Emil W yhowski ze swoim wynalazkiem 
koszenia zboża kosą flamandzką, k tórą w  kilku już miej­
scach, i tu  w e Lw owie, dw a razy próbę odbywał, z p ro­
śbą o udzielenie mu św iadectw a odbytej próby w  przy­
tomności członków kom itetu. —  K om itet zaś, nie mogąc 
dla spóźnionój pory roku , porów naw czćj próby przedsię- 
'vv*|itść, zasięgnął zdania w  tej mierze u swego członka, 
P W incentego Lewickiego z K oniuszek, obw odu Sambor, 
gdzie podobna prób także się odbywała. I*. Lewicki dał 
taką odpow iedź: „ W  skutku odebranego polecenia z dniu 

października r. b. pod Nr. 3 3 7 ., załączam następujące
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u w a g i, co się tycze kosy flamandzkiej, przywiezionej do 
kraju przez obyw atela W yhow skiego. —  Tenże obywatel 
przybył do mnie z tern narzędziem  już po żniw ach, kiedy 
żadnego gatunku zboża na pniu  nie stało, a zatem robi­
liśmy próby na szuw arach , rdestach, pokrzywach i innych 
stojących chw astach. P róba ta  zupełnie z zadowoleniem 
mojem i przytom nych gości w ypadła. Najprzód, o ile to 
narzędzie je s t pojedyncze, o tyle obchodzenie się z nićm 
ła tw e , i mniój siły w ym aga, niżeli nasza krajow a kosa. 
Cztery do pięciu cięć naprzód i tyleż w  tył, za pomocą 
trzym ającego , kruczka, czyli haczyka w  lewój ręce , for­
mują kupkę już gotow ą do związania na snopek. I  po­
ległe zboże da się tóm narzędziem  z łatw ością kosić, bo 
można go haczykiem podnosić. Sposób koszenia jest ła ­
tw y ; —  w  jednej godzinie w yuczyło się tu  kilku ludzi 
w cale nieźle tern narzędziem  robotę wykonywać. Żałuję 
bardzo, że nie miawszy już zboża na p n iu , nie mógłem
próby porów naw czej z sierpem i naszą zwyczajną kosą
zrobić, która jednak , sądząc już po tćj m ałćj próbie na 
szu w arach , byłaby niezawodnie na korzyść tego narzędzia 
w ypadła. M uszę tu  jeszcze do d ać , że przekonaw szy się 
naocznie o użyteczności tego narzędzia, a mając także i to 
na uw adze, że kiedy to  narzędzie już od lat kilkudziesię­
ciu używ ane jest w  Belgii, (gdzie przemysł, jak wiadom o, 
na wysokim znajduje się stopniu , gdzie pracę ludzką w ię­
cej cenić um ie ją , niż u  nas dotąd bywało), tam żadnego
innego narzędzia do zbioru zboża nic zna ją , o czćm bj
się mógł ła tw o  szanowny kom itet przez swojego kores­
pondenta w  Belgii dow iedzieć; uznałem  za rzecz korzy­
stną zaw czasu postarać się o to  zresztą niedrogie narzę­
dzie i zamówiłem dla siebie przez w spom nionego oby w. 
W yhow skiego tegoż sztuk kilkadziesiąt. —  P odług mego 
przekonania zasługuje w  każdym względzie ta  kosa na 
polecenie jćj publiczności, i takie jest m niemanie jeszcze 
w ielu  innych obywateli ziemskich tego o b w o d u , u k tó­
rych się próby odbywały."

Koniuszki, 25. października 1848.
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Komitetu tow arzystwa gospodarczego o próbie 
wykótcką odbytej.

„ Podczas raojćj teraźniejszej bytności w e L w ow ie po­
w ziąłem  wiadomość, że pan W yhow ski z koskami swśmi 
flamandzkićmi w  zakładzie gospodarczym, pod dyrekcją 
księdza Klimy, w  Łopusznie będącym , na zbożu tegoro- 
cznćm próbę ma odbywać. —  Dla przekonania się, jaki 
będzie rezultat tćj odbytćj próby, udałem się w e w torek, 
to  jest dnia 5go czerw ca r. b. do Łopusznćj, i tam  ba­
wiąc do zm roku, m e mogę inaczćj, —  jak tylko przyznać 
tym kosom flamandzkim wyższość nad naszemi zwyczai- 
nenu kosami z grabkam i, do koszenia zboża używ anem i; 
a to z pow odu, że nasza kosa, pokładając na pokosy, po­
trzebuje oprócz robotnika do w iązania snopów, drugiego 
do zgromadzania pokosu na snop. —  P rzy kosce zaś fla­
mandzkiej, za pomocą haczka, w  lewćj ręce trzymanego, 
od razu ten  sam , co zboże ucina, składa go także na 
garście; przez co robotnik z grabiami do zgromadzania, 
przy zwyczajnych kosach używany, zostaje oszczędzonym: 
w iązalm k bowiem takich , cztery lub pięć garści, w  bli­
skości około siebie będących, z łatw ością może w  snop 
związać. Cięcie jest bardzo proste; nasz w ieśniak z ła ­
tw ością je  pojm ie, czego najlepszy dowód miałem na 
moim folw arku, który w  kilku minutach przeszedł w  zrę­
czności pana W yhowskiego, i jak najlepićj, rów no i bez 
żadnego mierzwienia, żyto w  garście układał. Zdaje się 
także, że mnićj siły wymagają, niż kosa z grabiami, —  
i z tego powodu i kobiet do tćj pracy użyćby możną 
Grzywy, czyli tak zwanćj brody, tak jak przy zwykłych 
kosach z grabkami, nie zostawiają i zboża nie miprzwia. 
Dalćj, jak uw ażałem , koska styryjska, krótsza od flaman- 
dzkićj, lepićj celowi swemi odpow iada: bo z p o w o b u , że 
jest krótszą, mniejszćj siły do cięcia potrzebuje, zgradnićj 
można nią w ładać i nie zacina, czyli nie dosięga do ziemi 
przezco nie tak częstego ostrzenia potrzebuje. —. Sądzę 
w ięc , że z łatw ością w  naszym kraju dałyby się kqsy 
flamandzkie lub styryjskie zaprowadzić i * czasem »icrp 
zupełnieby w yrugow ać mogły.

Tom l. a



-  78  -

O czćm szanowny kom itet tow arzystw a gospodarskiego 
zawiadom ić poczytuję sobie za obowiązek.*

Cześniki, dnia 7. czerwca 1849.
Stanisław  M alczewski, c. t. g.

Towarzystwo gospodarczo-rólnicsc krakowskie.

.O b y w ate l W yhow ski, który w  czasie pobytu swego 
za granicą, um iał korzystać z nastręczającej się m u spo­
sobności przeniesienia do kraju w ynalazków  użytecznych 
na polu rolniczego gospodarstwa zebranych, wykazawszy 
w  tow arzystw ie rólniczem galicyjskiem w  mieście L w o­
w ie korzyści, jakieby dla nas w yniknąć mogły z użycia 
kosy flandryjskiej do cięcia zboża, w  chwili, gdzie brak 
roli i zasobów pieniężnych w skazuje potrzebę w ynajdo­
w ania środków , któreby wykonanie tćj w ażnej w  gospo­
darstw ie roboty ile możności spieszno i najtaniej u ła tw iły ; 
gdv obecna pora roku nie podaw ała mu sposobności do­
pełnienia próby na zbożu, wykonał tęż próbę w  dn. 29 . 
b. ni. w  obecności Członków tutejszego rolniczego to w a­
rzystw a i licznie zgromadzonych w idzów  na trzcinie s ta ­
wów', należących do szpitala św . Ł azarza ; a lubo trzcina, 
jako roślina tw a rd a , azatem  duży opór kosie staw iająca, 
a dotąd jako przem arzn ięta , w ięc kruszeniu się uległa, 
przecież pan W yhow ski kosą sw ą (od niego w y h o w k q  
zwaną) kośbę tę  zręcznie uskuteczniał i chciwych naucze­
nia się w idzów  w  krótkiej chwili do kośby w praw ił. —  
Tow arzystwo rolniczo tu te jsze, mając to przekonanie, iż 
w prow adzenie kosy te j w  użycie w  kraju  naszym n iew ąt­
pliw ą korzyść przynieść może, albowiem obeznany z uży 
ciem onćj kosiarz ośm iu żeńców zastępuje, a co najw a­
żniejsza, że skoszone zboże za jednym  zawodem w  snopy 
ułoży. P rzeto  miło mi je s t szlachetnym chęciom p. W y- 
howskiego stania się krajow i uży tecznym , dać niniejsze 
św iadectw o, i uw iadom ić obywateli z iem ian , iż p. W y ­
how ski w  K rakow ie, przy placu św iętego Szczepana za­
mieszkały, oświadcza się z gotow ością nietylko dostarcza­
nia tych kos z opraw ą, ale nadto biorącym takow e, w y­
uczenia przedstaw ionych sobie przez nich robotników .* 

Kraków, 30 grudnia 1848. Darowski, prezydujący.



—  79  -

P. W yhowski, znajdujący się obecnie w  Belgii (a Ver- 
Mers pres du cheinin de fer ruc de 1’harmonie), powróci 
do K sięstw a na końcu lutego i objeżdżać będzie różne 
okolice w  K sięstw ie, tak w  celu zbierania podpisów, jako 
tćż w  celu pokazania prób na trzcinach i innych wodnych 
traw ach jeszcze stojących. Tymczasem lista subskrypcyjna 
złożona jest w  handlu żelaza p. Cegielskiego w  Poznaniu, 
w  którój każdy subskrybent w łasnoręcznie zapisać się ra- 
czy. Cena kosek w iększych, dla dorosłych mężczyzn 
w raz z haczykiem, jest złotych polskich d z i e w i ę ć ;  —  
mniejszych, dla dziewek i chłopców  o ś m  zł. poi. "Naj­
mniejsza ilość zapisanych kosek jest dziesięć. Każdemu 
subskryptowi podejmuje się p. W yhow ski wyuczyć dwóch 
ludzi, będzie miał bowiem z sobą flamandczyka chłopa 
do pomocy. —  Zaplata następuje dopiero przy dostaniu 
kosek. —

R edaktor Z i e m i a n i n a  miał sposobność w  r. 1 8 4 6 . 
i 1 8 4 7 . naocznie przypatrzyć się żniwom w e Flandryi, tq 
koską odbyw anych; —  w  okolicy zaś Fontainebleau , we 
b rancy i, w idział także pszenicę, koszoną przez robotn i­
ków, z M andryi tam  na żniwa przychodzących. Na oko 
trudno  było osądzić, którćj kosie, czy naszćj, lub wielkićj 
niemieckićj, czy tćż flamandzkićj kosie przyznać przewagę 
w  prędkości i. łatw ości roboty, bo do tego trzebaby mieć 
obok siebie na wymierzonym kawale zboża dwóch kośni- 
ków z rozmaitymi kosami; korzyści jednak małej koski 
w idoczne przedstaw iały mu się następne:

1) żc nie potrzeba za kośnikiem zbieracza:
2) żc tą kosą ciąć może kobieta i niedorosły chłopak;
3) żc się porządnie zbiera zboże, z w arunkiem  jednak

żeby było gęste i nabite.
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ROZMAITOŚCI.

1) Płodozmian dla gospodarstw mniejsych.

© o d ł u g  pism a: „ W y j ą t k i  z p r o t o k u ł ó w  o b w o d o ­
w y c h  t o w a r z y s t w a  p a t r y o t y c z n e g o  m e k l e m b u r -  
s k i c g o , *  zgodzono się na posiedzeniu, w  T eterow ie 
odbytem , —  na to, że następujący podział pół i rotacya, 
jest dla mniejszych posiadłości (włościańskich lub probostw) 
najw łaściw szą; a to  ze w zględu, że przy największych, 
jakie być mogą, zbiorach, ziemia najmńićj się wyplenia, 
czyli raczćj, że przy tym płodozm ianie, to  co jedna ro­
ślina z roli w yciągnie, —  roślina następna ugórow c pa­
stw isko i m ierzwa jćj znów powraca.

Gospodarstwo przestrzeni 2 0 ,0 0 0  p rętów  kw adrato­
wych (około 1 5 0  morgów m.), podzielone na 5  poletek, 
gospodaruje się w  sposób następujący:

1) a), 2 ,0 0 0  pr. ziem niaków i innych roślin oko­
pow ych w  pognoju;

H  2 ,0 0 0  ,  stręków , to  jest grochu, socze­
wicy, wyki na pognoju;

2) »]. 2 ,0 0 0  „ jarzyny po roślinach okopowych,
(koniczyna w  jarzynie zasiana);

8*
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b), 2 ,000  pr. □  oziminy po strękach, koniczyna
w oziminie z wiosny zasiana);

3) 4 ,0 0 0  ,  koniczyny pierwszy pokos, po-
tćm pastwisko;

4} 4 ,0 0 0  ,  pastwisko, dopókąd na Nrze 3
pastwisko nie podrośnie, poczćoi 
uprawa ugoru na trzy ikiby;

5) 4 ,000  „ ozimina.
Przy takićj produkcyi paszy mnoży się nadzwyczajnie 

i produkcya mierzwy. Mierzwa nie pomieści się na */s 
części roli. Od inteligencyi gospodarza zależeć będzie po- 
tćm, w jaki sposób zużyć będzie chciał ten zbytek mierzwy.

Przez mnożenie się zbiorów zboża i paszy przymu­
szony gospodarz będzie zaprowadzić paszenie inwentarza 
na stajni w lecie, a to jest cel do którego, mianowicie 
mniejszy gospodarz, dążyć powinien.

2) Fabrykowanie sztucznego gipsu.

W  wielu okolicach nie można użyć gipsu jako na­
wozu dla oddalenia i kosztów transportu; pan L e b r u n ,  
chemik w  Belgii, podaje następny przepis zrobienia sztu­
cznego gipsu, który ma być równie skuteczny, jąk natu­
ralny, a łatwy i tani do fabrykowania.

Do sto funtów wapna, na proszek utłuczonego i po­
wietrzem zlasowanego, dodaje się dziesięć funtów surowćj 
siarki, równie na proszek utłuczonej, którą trzeba dobrze 
z wapnem pomięszać. — Po kilku dniach masa ta traci 
żółtą barwę, a nabiera białćj; natenczas trzeba ją lekko 
kropić wodą, a tak wystawiona na działanie powietrza 
przez wciąganie w siebie kwasorodu' i wilgoci, tworzy 
się z nićj gips tego samego, jak naturalny składu. Masa 
ta, pierwotnie 110 funtów ważąca, podług doświadczeń 
p. Lebrun, nabiera wagi 133 funt.
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3) Porównanie ceny dzierzaw dóbr rządowych 
w Prusach.

O bw . rejencyjny.
►
•3N
V
N

13

*
o

Ilość

® órg .
Dochód b ru tto :

C eaa d c i c r t a *  
wy na 1 m o rg f  
w p r x e c iq c iu .

Q ta l. | ś g r .  | fn. ta l. ś g r .  i fn .

I!
S
6 )  K
7) O
8) S

Kwidzyński. 
Poznański . 
Bydgoski . 
Królewiecki 
Koźliński . 
Opolski . . 
Stralzundzki 

0) (-doński . .
10) Szczeciński.
11) Potsdomski.
12) Lignicki. .
13) W rocławski
14) Frankfurtski
15) Grfurtski . 
1C) Magdeburski
17) Merzeburski
18) Mindeński .

Summa.

43 
29 
28 
15
23 
14 
13 
75
6

48
34 

7
24
44
10
58 
38 
3

•■>031879

118,065
76,621
89,142
36,124
73,392
30,107
33,462

140,749
15,222

120,292
100,83?

9,771
77,943

132.291
13,770

139,430
72.664
5,339

1285228

28,651
133.857

15,493
128,665
108,456

11,384
92,574

167,119
28,630

321,757
196,409
13,242

15 10 — 17
I 7 — 18

9 7 — 20
29 4 — 21
20 7 — 25
15 2 __ 25
16 10 __ 28
11 4 __ __
15 10 1 2
4 4 1 2

11 — 1 2
21 II 1 5
27 6 1 5
5 1 1 7

— 8 o 2
25 5 o 9

1 9 2 21
10 — 0 14

!?a
7

10/,
t

6'/,
6 '/,

1
3

7
U
4
3 
1
4

ode!.„„ „  ° d su,“my odchodu brutto 1,527,048 tal. 25 śgr. 5 to. 
odciągnąwszy na koszta administracyi 1,840,400 — 25 — 5 _

zostaje czystego docbodu 286,649 — ,,

w Zp*rz"eeTęcTu !* C*ySles°  dochodu n a je d n ę  m orgą 7 srebrników

^ p ow yższej tabeli nastręcza nam się uw aga: że cena 
dzierżawy jednćj morgi w  poznańskim (i bydgoskim) de­
partamencie jest niższa od ceny dzierżawy morgi w  po­
granicznych departamentach w  przecięciu o 3  z ło te  pols. 
(1 5  śgr.) od c. d. m. w  lign ick im , w rocław sk im , frank - 
furtskim. M iałożby to być rzetelne ocen ien ie niższćj kul­
tury w  Poznańskićm  ? czy też faw oryzow anie i w sp iera­
nie dzierżaw ców  rządow ych , którzy w szyscy są rodu n ie­
m ieck iego? !

‘ W a g a . W  powyższej tabeli opuszczone są  pręty kwadratowe,
jako waloznaczijce.
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Wiadomość o dziełach świeżo wydanych.

1) Nauka gospodarstwa wiejskiego, popularnie wyłożona 
przez Dra A. E. Urbamkiego z. p. profesora fizyki 
w liceum przemyślskiem. Część Isza przygotowawcza. 
Lwów. 1849.

1 ierwsza ta część poświęcona jest zastosowaniu fizyki 
i chemii do agronomii, i przypomina francuzkie dzieło: 
Applications de Chimie et de Physique d t agriculture par 
Ca i Ha t ;  — pod tym Względem ma wielką wartość na­
ukową, bo żaden z naszych agronomów nie wyjaśnił tak 
dobrze stosunku tych pomocniczych nauk do rolnictwa 
Zadziwił nas tylko epitet: p o p u l a r n i e  w y ł o ż o n a ,  al­
bowiem w całem tćm dziele więcćj odznacza się profe­
sor chemii i fizyki, jak praktyczny gospodarz, i sądząc 
z pierwszej części, tak obszernie i naukowo o zastosowa­
niu chemii i fizyki do rolnictwa, traktującej, wnosić trzeba, 
że całe dzieło będzie wielkiej objętości, z równie obszer­
nym naukowym wykładem innych pomocniczych nauk __
jako to : fizyologii zwierząt i roślin, botaniki, mineralogii 
i geologii, itd., a dopiero potem nastąpić powinna nauka 
samego rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego w  ogólności; 
inaczćj dzieło to będzie jednostronne i ułamkowe.

2) Początkowe praktyczne budownictwo, ułożył Stanisl.
Kowalski, z 55  rycinami. Lwów. 1840.

Jestto zbiór podręczny elementarnych wiadomości o bu­
downictwie. "W tak krótkiej objętości dziełku należałoby 
opuścić całą estetyczną stronę wyższćj architektury, to jest: 
rozdział I. i II., a zacząć od rozdziału III. —  Takie po­
wierzchowne obrobienie niezaspokaja, a szkodzi dziełu; 
resztę dzieła zajmują praktyczne i użyteczne wiadomości. 
O ile się mogło wcisnąć błędów w szczegółach, trudno
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nam ocenić, zostawiamy to uczonym budowniczym- Do* 
r® są szemata obrachunków, oraz słowniczek nazw ar­

chitektonicznych spolszczonych.

3) Kod»x rólnicltra i  zarazem uwagi, dotycząca ogro­
dów, zadów, lasów i  plantacyi, przez John Sinclair 
Baronet, założyciela komisyi rólniczćj, z dodatkami, 
przyjętymi w  tłómaczeniu Dombasla IUgo wydania, 
z angielskiego, z 4ma tablicami, przedstawiającemi 
mc tore narzędzia rólnicze i plan folwarku, tudziet 
zabudowań gospodarskich. W arszawa. 1 8 4 9 . 8ka 
darskich Nakład redakcyi Roczników gospo-

4) Uwagi nad pytaniem: czy wielkie, lub malt własno­
ści ziemskie dla ogólnego dobra są pożyteczniejsze? 
przez I. G. Koppe, król.-prusk. radzcę ckonomiczn. 
(Berlin 1847.), Warszawa 1849 . Nakład redakcyi 
Roczników gospodarstwa krajowego. Str. 83 . zł 
polsk. 3., gr. 10.

5) Beurlhetlung und praktisehe Benutzung der Frucht-  
wechseleysteme von den konigl. Oberamtmann Schuts 
auf Grunthal. Preis 6 Sgr. Berlin. 1849 . bei 
Springer.

6) Die Branntweinbrennerei aus Kartoffeln u. Getreide, 
m threr hochsten Veroollkommung. Herausgegeben 
von Dr. W. Keller, Apotheker ls te  K l a s s e ,  Yor-
•teher des landwirthschaftlich-technischen InstituU
zu W altersdorf bei K ó p n i c k  und Besitzcr einer 
Kartoflelbrenncrei. 2 Bandę, durch Zeichnungen 
crldut. Bei Heymann in Berlin 1849 .

Dzieło to, uznane za jedno z najlepszych w  przed­
miocie gorzelnictwa, zasługuje, aby było w  ręku każdeg* 
właściciela gorzelni.



Oświadczenie redakeyi.

2 a a m ia re m  było redakcji przeznaczyć w  każdym poszy­
cie ostatni arkusz na oddział: R o z m a i t o ś c i ,  k tóry ma 
zaw ierać :

1) W iadom ości pokrótce zebrane o bieżących w yna­
lazkach tak w  agronomii, jak w  technice r

2) W iadom ości handlow e, tyczące się handlu płodów 
naszego kraju ;

3) Felieton literacki, czyli doniesienia o św ieżo wy. 
danych dziełach, o agronomii, lub o jćj naukach 
pomocniczych: m ianow icie o w szystkich dziełach 
w  języku polskim , a o ważniejszych w  językach 
obcych, z k r ó t k i ć m  w y ł u s z c z e n i e m  t r e ś c i  
i o g ó l n ć m  ocenieniem w a r t o ś c i  każdego dzieła.

W  pierwszym poszycie nie mogliśmy dokładnie tego 
w ydziału opracow ać, albowiem zapisane przez redakcyą 
jeszcze w  listopadzie ku tem u celowi potrzebne pisma 
peryodyczne, dotąd nam nie nadeszły; —  prócz tego po­
dano nam z w ielu  stron następny pro jek t: aby zamiast 
oddziału R o z m a i t o ś c i ,  w ypracow ać ostatni arkusz Z ie­
m ianina w  ten sposób, aby rozpraw ki i w iadom ości agro­
nomiczne1 były w  tymże zupełnie popularnie i praktycznie 
w yłożone ku pożytkowi rolników  z mniejszćm w ykształce­
niem , którzy z całego pisma korzystać nie mogą. —  Ten 
ostatni arkusz byłby w  ten sposób przyklejony do poszytu, 
ażeby odjęcie jego i używ anie, jako osobny dodatek nie- 
szkodził pozostałym pięciu arkuszom , któreby odrębną ca­
łość stanow iły. P ro jek t ten miałby tę  stronę dobrą, iżby 
wiadom ości agronomiczne p e w n e  i u z a s a d n i o n e  roz-
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powszechniały się pomiędzy takimi róinikami, którzy w y­
konaniem prac gospodarskich lub samym zarządem gospo­
darstw a zatrudnieni —  potrzebują wyjaśnienia w yobrażeń 
i pokarmu um iejętności w  zwięzłćj, a treściw ćj formie im 
p o d aw a n eg o ;—  z drugićj strony jestto  zawsze niedobrze 
mięszać dw ie rzeczy razem , dążyć do osiągnienia dwóch 
rozmaitych celów  jednym zamachem. —  Z i e m i a n i n  ma 
na celu zaspokojenie potrzeb intellektualnych agronoma 
z wyższern w ykształceniem , dopełnienie jego naukowych 
zasobów, obeznywanio go z wypadkami w  agronomii 
w św iec ie  zachodzącymi, u t r z y m a n i e  g o s p o d a r z a  na  
i o w n i  z p o s t ę p e m  n a u k i ;  —  nie jeden w ięc z czy­
telników  naszych, szukający w  naszćm piśmie powyższych 
celów, niechętnie może przyjmie 12ście arkuszy w  roku, 
elementarnym wiadomościom i abecadłu gospodarskiemu 
poświeconych. Naszćm zdaniem byłoby lepiej, gdyby inne 
pismo (tygodniowe lub dw utygodniow e, w  małym form a­
cie) wydawane było dla rolników, bez żadnego naukowego 
w ykształcenia,—  lub żeby liczne pisma ludowo zastąpiły 
irak treści politycznej , poświęcając y3 część swych ko­

lumn artykułom  o rolnictw ie. Miłoby nam jednak było, 
gi y >y osoby, do których udaliśmy się z zaproszeniem do 
w spółpracow nictw a, chciały nam z powyższej kwestyi swe 
zdanie w ypow iedzieć; to je s t:  czy o s t a t n i  arkusz Z i e ­
m i a n i n a  poświęcić w  sposób powyżćj opisany, p o p u ­
l a r n e m u  w y k ł a d o w i  e l e m e n t a r n y c h  w i a d o m o ­
ś c i ? —  a tym sposobem dowiedzielibyśmy się w  tćj m ie­
rze żądania publiczności.

I daliśmy się bowiem do wszystkich celniejszych zna­
nych nam agronom ów kraju naszego, z prośbą ó współ- 
pracownictwo, i o św iatłe a potrzebne nam rady; w miarę 
jak będą łaskawi przyrzec nam sw ą pomoc, podawać bę­
dziemy w  końcu każdego poszytu listę ich im ienną, aby 
publiczności dać rękojmią o ile możności dokładnego uzu­
pełnienia redakcji.
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D o  dnia 18. grudnia r. b. niżej wymienieni sza­
nowni Obywatele przyrzekli wspierać „ Zie­
mianina “ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

Biesiekierski, b. pułk. w . p. w  Poznaniu.
Chłapowski, b. jen. w. p. w  T urw i, pod Kościanem. 
Czyrner w  K w iatkow ie pod O strow em .
Graeve w  K arólew ie pod Borkiem.
Góra, D r. w  Kempnie.
Jackow ski w  Jabłow ie pod Starogrodem .
Kalkstein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszewem . 
K urnatow ski w  P ożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludom ach pod Obornikam i. 
Łaszczew ski w  Jeżew ie pod Borkiem.
M ielęcki Rom an w  M ierogniewicach pod Inow rocł. 
M orawski K ajetan w  Jurkow ie pod Kościanem. 
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
?fetrebski, mechanik w  Poznaniu.
Oświęcimski, b. ucz. Eldeny w  Plugaw icach.
Psarski, technik w  K arólew ie pod Borkiem.
Pokorny, Dr. w  Pleszew ie.
P aduch , chem ik i technik , obecnie w  Belgii. 
R adkiew icz, major, w  Brzeźnie pod Niewieścinem. 
Sazaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowćm 

Miastem n. W .
Sezaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Bawiczem 
Stanow ski. w eterynarz I. klasy w  Środzie. 
Tritmpczyński, leśniczy w  Zaniemyślu.
Taczanowski Alfons w  Taczanow ie pod Pleszewem . 
W yhow ski, członek tow . agron. belgijskiego i g a l i j ­

skiego, obecnie w  Belgii.
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie.
Zakrzewski Kamil w  Mszyczynie.

R e d a k t o r  Włodzimierz W olnienicz w D e m b i c i u  w  pow. ś r e t f e k im .

Czci oukaml Kaiuieugkiego i Spóllu.



Ilość bydła w  Księstwie Poznańskiem z  końcem roku 1843.

, K o n i e . Bydło rogate . O w c e . Ś w i n i e .

Powi a ty .
Ogółem.

Na 
□  mili
geo-
gnfi-
cznej.

P rzy ­
pada 
na 10 
ludzi.

Ogółem.

Na 
□  mili
geo-
grali-
cznej.

P rzy ­
pada 
na 10 
ludzi.

Ogółem.

Na 
□  mili 

geo- 
grafi- 

cznej.

P rzy ­
pada 
na 10 
ludzi.

Ogółem.

Na 
□  mili 
geo­
graf!- 
cznej.

P rzy­
pada 

na 10 
ludzi.

Obw

1 )

reg. Poznański. 
Wrzesiński . . 5,324 422 1 49 1, 15,642 1,239 4,39 90,094 7,139 25,30 11,406 909 3,22

2) Pleszewski . . 0,283 329 l , 43 22,645 1,184 4,06 115,237 6,027 20,05 9,646 504 l ,73
3) Średzki. . . . 0,850 369 1,3° 19,785 1,065 4,51 125,847 6,773 28,68 8,265 445 ,,9 0
4) Szremski . . . 0,049 325 1,25 18,372 986 3,81 89,468 4,802 18,55 9,099 488 1,89
5) Kościański . . 7,356 347 1,46 23,026 1,086 4,57 1 1 2 , 2 1 2 5,293 22,27 9,253 436 1,84
«) Bukowski. . . 5,403 326 l , 16 17,919 1,069 3,81 73,101 4,29945,55 9,138 545 1,94
7) Poznański. . . 0,736 342 0 , ” 16,528 840 1,95 109,031 5,540 12,80 7,546 383 0,89
8) Obornicki. . . 5,786 289 1,39 16,198 809 3,88 108,098 5,400 25,'32 7,581 379 1,82
9) Szamotulski. . 5,356 280 1,32 14,285 748 3,52 108,427 5,677 26,7> 7,008 367 l ,72

1 0 ) Międzychodzki 4,280 171 1,00 14,803 592 3,60 77,765 3,100 19,22 5,983 239 I,48
11) Międzyrzecki . 3,191 140 O,**4 14,561 639 3,83 66,325 2,912 17,45 4,730 208 l ,24
12) Babimostski. . 4,443 231 O,'37 20,665 1,073 4 ,50 53,542 2,780 1 1 , 6 ' 6,733 350 l ,47
13) Wschowski. . 4,411 246 0 ,8° 21,550 1,256 3,91 79,505 4,427 U ,43 6,041 336 1 10
14) Krobski. . . . 7,553 390 1,14 24,717 1,295 3,72 134,729 7,058 20,26 7,699 403 1 , 1®
15) Krotoszyński . 6,944 395 1,19 21,788 1,244 3,74 92,337 5,252 1 5 ,86 9.262 526 1,59
1 0 ) Odolanowski . 5,707 339 1 , 1G 22,774 1,353 4 ,04 62,198 3,696 12,66 11,281 670 O 30 —,
17) Ostrzeszowski 6,480 372 l , lł 23,618 1,255 4,26 59,717 3,426 1 0 , 77 13,755 789 2  48

Summa . 98,218 305 l , 16 328,876 1 , 0 2 2 3,84 1557623 4,842 18,17 144,486 449 1,69

Obw. reg. Bydgoski. 
1) Czarnkowski . 6,537 233 1,2(J 20,538 731 3,77 77,620 2,764 14 27 6,145 219 1,13
2)
3)

Chodzieżski . 5,234 260 1,21 16,399 814 3,80 72,633 3,606 1 0’83 6,303 313 1,40
Wyrzyski . 6,905 321 1,59 19,455 905 4,48 125,726 5,848 28’95 8,155 379 1,89

4) Bydgoski . 5,830 215 l , 12 17,317 639 3,31 81,900 3,021 15-65 8,512 314 1 63
3) Szubiński . 5,790 273 l , 17 18,045 851 3,90 100,339 4,7 33 22’04 7,683 362 1 60
0) Inowrocławski 9,283 305 1,58 26,990 887 4,00 100,81515,286 27,4n 15,981 525 2 72
7) Mogilnicki 5,838 325 1,70 13,893 774 4,08! 89,8565,000 2 6 ,1 8 7,303 406
8) Gnieźnieński . 7,104 297 1,34 20,682 864 3,89 126,41915,281 23,8 1 8,891 371 1 ,«7
0) Wągrowiecki. 7,825 320 | l,6 3 j 20,786 849 4,34 150,25016,140 3 1 ,3 5 9,780 400 2,04

.__ _ Summa . j 00,352 | 281 I M 174,1 14 810 4,o2|| 895,558 4,588122,76 78,753 367 1,82

Summa ogólna . | l  58,570 | 290 1,23)1 5027990 9381 3,89|2543I81|4,740||9,7'|223,239 416| l , 73
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1) 
Poznański.

2) 
Bydgoski.1
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O M Y Ł K I D R U K U .

Zwracamy uw agę czy te ln ik ów , 
om yłki, znaczenie lub sens psujące:

że tylko prostujemy

Sir.
2 w. 3ci z g.
3 w. 19 z g. 
8 w. 10 a <1. 

10 w. 2 z d. 
10 w. ostatni 
13 w. 23 a g. 
20 w. 7 * g-
23 w. 
33 w. 
tjl w. 
67 w.

3 a g.
7 a d.
4 a g. 
2 z g.

zamiast: rośliny miększą ■
— nie mogące
— m ateryalnych
— mńszy
— tyewia.ro. 

kwasów
— nietyle umaiam  

jego chlebein
— gęsi lubią
— najlepszego
— wozów

-  czytaj: rolnicy miększą
— mogące
— mineralnych
— tańszy
— wywiera
— chwastów

cz. więcej jednak  uważam
— je j chlebem
— gęsto sadzić lubią
— najlżejszego

r - ’
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